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Nałeżytońć należy naprzód nadsyłać przokaems poozńowym.

Zaproszenie do przedpłaty.
Celem uregulowania nakładu upraszamy 

o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

P r e n u me r a t ę  zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Adm inistracja nNowej 
Reform y" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

.Nowi prenumeratorzy
zarówno m iejscowi, jak zamiejscowi, o t r  z y- 
m a j ą  b e z p ł a t n i e ,  początek drukującej się 
w odcinku a budzącej ogólne zainteresowanie 

powieści Józefa Glady p. t.:

„serginsz Wasilewicz Gardów'1
osnutej na tle stosunków czynowniczych w Kró­

lestwie Polskiem.
W  tygodniowym dodatku do, „Nowej Refor- 

my“ rozpoczyna się obecnie druk powieści Bo- 
lesławity p. t.:

„ M y  i  o n i “ .

Dwa sądy.
Kraków, 31 października.

Skończyła się wreszcie d łu ga , przewlekła 
dyskusya w austryackiej Izbie poselskiej nau 
wnioskami w sprawie strejków rolniczych w 
Galicyi wschodniej —  Strejki dały impuls do 
roztrząsania przed forum parlamentarnera ca ­
łego stanu ekonomicznego, cywilizacyjnego i 
socyalnego Galicyi wogóle, a je j '  wschodniej 
części w szczególności. W ytoczono równocze­
śnie kwostyę ruską, a wszystko to razem do­
starczyło materyału do rozpraw tak obfitego, 
że właściwie strony sporne rozchodzą s ię , nie 
wyczerpawszy go jeszcze. Głosowanie ucięło 
jedynie wątek dyskusyi, która z pewnością po­
wtórzy się znowu, gdy ku temu nadarzy się 
w Izbie sposobność, a że nie będą na nią po­
trzebowali czekać zbyt długo ci, co je j szu­
kać zechcą —  me można o tem wątpić.

W  całej dyskusyi, pod względem formalnym, 
ścień  ły się dwie sprzeczne opinie. —  Jednę 
z nich reprezentowało Koło polskie i jego mó­
wcy, twierdząc, że jedynem źródłem strejków 
i rozruchów była agitacya radykałów ruskich, 
popieranych przez socyalistów polskich, i że 
agitacya ta miała, czy też przybrała, chara­
kter narodowo-polityczny, że usiłowała ona 
całe masy ludu ruskiego przeciwstawić już 
nietylko pewnej klasie narodu polskiego, lecz 
wogóle całemu narodowi polskiemu —  Strona 
przeciwna, reprezentowana przez mówców ru­
skich i socyalistycznych, przeczyła, jakoby 
strejki wywołane były agitacyą w duchu na- 
roduwo-polityeznym, a uznawała w nich jedy­
nie i podnosiła przyczyny czysto ekonomicznej 
natury.

Naszem zdaniem, obie strony błądziły tutaj 
wyłącznością sądów o przyczynach strejków. 
Oba rodzaje tych przyczyn, narodowo-polity- 
czny i ekonomiczny, spiotły się tutaj w tak 
silnym uścisku, przedstawiły się w całym sze­
regu zjawisk i faktów, ja so  tak nierozerwalna

całość, że rozrywanie jej na części oddzielne 
je s t  usiłowaniem wprost bezskutecznem.

Nie zdołają obronić swego zdania i nie o- 
bronili faktycznie przedstawiciele Koła pol­
skiego, którzy w ruskiej, czy też socyalisty- 
cznej agitacyi jedyne upatrywali źródło tego­
rocznego ruchu strejkowego w Galicyi wscho­
dniej. Agitacya była —  tego nikt zaprzeczyć 
nie zdoła. Ale pytanie, jaki una wydałaby re­
zultat, gdyby nie była znauzła podatnego dla 
siebie w miejscowych stosunkach materyału, i 
czyby ona wogóle istniała, gdyby tego mate­
ryału je j było brakło? Wykazano wprawdzie 
w toku dyskusji że były we wschodniej czę­
ści kraju okolice, gdzie robotnik wcale nie źle 
był w czasie żniw płatny, zwłaszcza w sto­
sunku do jakości swej pracy, ale było także 
barazo wiele okolic takich, gdzie faktycznie 
włościanie ruscy krzywdząco nędzną pobierali 
za swoją pracę zapłatę —  i oni to utwurzyli 
trzon ruchu strejkowego, oni szl w pierwszy 
ogień w walce agitacyjnej za strejkiem.

Że przyłączyli się do nich i ci także, co bez­
pośrednio w podjęciu strejku mniej byli od nich 
interesowani, łatwo wytłomaczyć ten objaw po­
czuciem solidarności narodowej z jednej, a bra­
kiem silniejszej ich łączności z dworem polskim 
z drugiej strony. Ten dwór grzeszył tutaj tak 
samo wyłącznością swoich interesów wobec cha­
ty ruskiej, jak grzeszył i grzeszy nią wobec ludu 
polskiego. Niechże dwór sobie w pierwszym rzę­
dzie przypisze winę,  gdy chłop ruski chętniej 
daje posłuch nieznanemu sobie agitatorowi, nte 
właścicielowi dw oru , który na agitacyę, w du­
chu szlachetnej nad nim pracy, miał dziesiątki 
lat czasu i sposobności od owego agitatora bez 
porównania więcej.

Brak oświaty w połączeniu z nędzą ludu, 
złym byc muszą dla niego doradcą. Tego doradcę 
trzeba było usunąć, starając się o dobrobyt i 
oświatę chłopa zarówno polskiego, jak ruskiego. 
Niedbalstwo w tym kierunku zemściło się we 
wschodniej Galicyi bezpośrednio na właścicie­
lach obszarów dworskich, a ostrzem swoich na­
stępstw dosięgło także interesów narodowych 
polskich w ogólności.

Błądziła w osądzeniu sprawy także strona 
przeciwna, bądź zaprzeczająca istnienia naro­
dowo politycznej agitacyi ruskiej, bądź elimi­
nująca stronę ekonomiczną strejków z pod wpły­
wów pierwszej kategoryi. Tego twierdzenia nie 
obronili ani poseł Romańczuk, ani poseł Breiter, 
ani poseł Daszyński. Faktom zaprzeczyć knie 
podobna. A  przecież za fakt przyjąć należy, bo 
stwierdził to cały szereg artykułów kierujących 
organów prasy ru sk ie j, stwierdziły to uchwały 
komitetów narodowych ruskich , że strejki roi 
nicze nie były celem, lecz środkiem agitacyi 
narodowo-politycznej ruskiej, że stosunki eko­
nomiczne ludu ruskiego były tłem , na którym 
oprzeć chciano ruch, przeciw żywiołowi polskie­
mu skierowany.

To było wielkim błędem przywódców ruskie­
go ruchu strejkowego, przez to bowiem zmu­
szono po prostu moralnie wszystkich Polaków, 
co nawet wobec ekonomicznych postulatów ru­
skich sympatyzujące zajęli stanowisko, do zmia­
ny stanowiska z chwilą, gdy postulaty te zwią^ 
zano po prostu z wypowiedzeniem wojny lu­
dności pulskiej wogóle. Doszło do tego, że pod 
parciem tego faktu, nawet najradykalniejszy 
odłam stronnictwa luaowego polskiego, w osta­

tniej chwili zmienił front wobec wniosków na­
głych, nad któremi wczoraj odbyło się głoso­
wanie.

Nie Polacy więc byli tą stroną, która ru­
chowi strejkowemu nadała tło narodowe, lecz 
przywódcy obecnej polityki ruskiej.

Nie godzimy się jednak na wszystkie poglą­
dy, jakie na całą tę sprawę padły z ław pol­
skich w czasie długiej dyskusyi parlamentar­
nej. Stanowisko nasze wobec tych poglądów 
określimy w najbliższym numerze naszego pi­
sma.

Z za kulis Koła polskiego.
(KoreBp. z N. Reformy.)

Wiedeń 30 października.
Na posiedzeniu  środ ow em , dokonało 

K oło polskie w yboru , sw o jego  drugiego 
wiceprezesa i kom isyi parlam entarnej. D ru­
gim  wiceprezesem  w ybrano 32 głosam i 
posła Dra D u l ę b ę ,  podczas gdy z 23 
g łosów  pozostałych , otrzym ał Dr. G ł ą -  
b i ń s k i  15, Dr.  R o s z k o w s k i  8. Publi­
czną jest tajemnicą, że na Dra Dulębę, pa­
dły g łosy  konserw atyw ne; dem okraci wi­
docznie zgodzić  się nie m ogli na kandy­
data w spólnego, skoro icli g łosy  się roz ­
biły. W ynikow i tego g łosow ania nie m o­
żem y przy klasnąć, a to z następujących 
pow odów .

Przedew szystkiem  wiadom o, że godność 
dru g iego  w iceprezesa utw orzono na żąda­
nie kółka posłów  dem okratycznych, t. z. 
skoncentrow anych, a z ich grona w yszedł 
ja k o  pierw szy n ow y w iceprezes śp. poseł 
W eigel. W obec j e g o  osoby  i j e g o  za­
sług, w iększość konserw atyw na w idocznie 
nie miała odw agi sprzeciw ić się żądaniu 
kółka posłów  dem okratycznych, których 
żądania zresztą pom ija  się system atycz­
nie P o śmierci W eigla w m iejsce jeg o  
w ybrano, jak wiadom o, hofrata Ćwikliń­
skiego, już w ów czas desygnow anego na 
szefa sekcyi. P o  dokonanej nom inacyi, 
k iedy p. Ćwikliński m andat poselski zło­
żył, bardzo  d ługo — b o  wiele m iesięcy —  
zw lekano z w yborem  jeg o  następcy, a już 
w ów czas ob iega ły  pogłosk i, że m enerzy 
Koła czekają  z niecierpliw ością ne w ybór 
Dra Dulęby. Że pog łosk i te by ły  uzasa­
dnione, najlepszym  tego dow odem  okoli­
czność, że posła tego istotnie w icepreze­
sem konserw atyści kołow i wybrali, choć 
wiedzieli dobrze, że ani jeden  ani drugi 
z obu  odcieni dem okratycznych oObie go  
nie życzy. W ybrali oczyw iście tego, który 
im by ł najw ygodn iejszym , o którym  za­
tem wątpić można, ażali poglądom  i za­
sadom  dem okratycznym  w prezydyum  
koła i kom isyi parlam entarnej nadać zdoła 
wyraz silny i jasny. Z łoży ła  przeto par- 
tya konserw atyw na po  raz nie wiem 
który dow ód , że zasadzie dopuszczenia 
reprezentacyi m niejszości zadość czyni 
tylko form alnie, a nie co do rzeczy  p od ­
czas g d y  obow iązkiem  przyzw oitości par­
lamentarnej b y ło  życzenia tej m niejszości 
co  do o sob y  przez nią desygnow anej 
uw zględnić. W iedziała zaś konserw a w Kole 
że sobie dem okraci obu  odcieni, p. Dulęby,

nie życzą, uznając w nim wszystkie te 
pi zjunioty za wady, które konserw atystom  
się w idocznie w ydają zaletami.

D alszym  pow odem , dla k tórego z w Ja­
niku w yborów  K ołow ych  cieszyć się nie 
m ożem y, jest okoliczność, że 23 g łosów  
dem okratycznych rozdzieliło  się na dw óch 
kandydatów . Obu tym kandydatom , któ­
rzy  zresztą do grona t. z w. koncentratów  
nie należeli, trzeba przyznać, że są to po ­
słow ie pow ażni stanowiskiem  społecznem , 
obaj profesorow ie U niw ersytetu, ludzie 
cenieni dla sw ych zdolności, pracow itości 
i przym iotów  osobistych. Źaznaczyć je ­
dnak należy, że posłow i Roszkow skiem u, 
jak o już lat tyle w parlam encie zasiada­
jącem u, zdaniem wielu, przed niedawno 
w ybranym  posłem  Głąbińskim pierw szeń­
stwo się należało. Jaki pow ód istotny prze­
szkodził złączeniu się g łosów  dem okraty­
cznych, o tem bez dokładnej znajom ości 
sytuacyi w yrokow ać b y łob y  niewłaściwem. 
W  każdym  razie żałow ać należy, że p o ­
w ody te by ły  tak silne, że uniem ożebniły 
łączne na tym punkcie postępow anie obu 
odcieni dem okratycznych, choć trudno o- 
przeć się i wrażeniu, że pow ód  ten nie 
m ógł b y ć  zbyt mało ważny.

K om isya parlam entarna wyszła z w y­
boru  w składzie dawnym , który jest wia­
dom y. Szczerze się cieszym y ponow nym  
w jrborem  posła Stwiertni, który zawsze 
pow ażnem  swojem , taktownem a w da­
nej chwili jasnem  i stanowczem  postępo­
waniem, dobrze zastępuje w tej kom isyi 
odłam dem okratyczny tonu ostrzejszego.

Jednej jeszcze rzeczy krótka choćby  
wzm ianka się należy. Oto tegoż sam ego 
dnia, tj. we środę, dokonano rów nież w y­
borów  do rozm aitych kom isyi, w których  
zaw akow ały m iejsca dla członków  Koła 
polsk iego. M iędzy innemi by ło  do obsa ­
dzenia m iejsce w kom isyi budżetow ej po 
p. Kozłowskim , który mandat poselski 
złożył. Na m iejsce to całe skrzydło dem o­
kratyczne życzy ło  sobie profesora  Głąbiń- 
skiego, sądząc, że ten, jak o  profesor 
ekonom ii społecznej, w kom isyi budżeto­
wej bardziej pożądaną będzie i w iększego 
skutku w pracy obiecu jącą siłą, aniżeli ks. 
kanonik hrabia Kom orowski. M yliłby się 
jednak, k toby  sądził, że zw ykły, zdrow y 
sposób  wnioskowania, zdążający  przecież 
do należytego w jrzyskania na korzyść 
kraju wszystkich sił zaw odow ych , zasia­
dających  w Kole polskiem , z regu ły  o- 
dnosi zw ycięztw o w pojęciach  w iększości 
Koła. Poseł Głąbiński jak o ekonom ista 
z woli w iększości Koła taksam o n ie  p o ­
s z e d ł  do kom isyi budżetow ej, jak  w sw o­
im czasie, tj. kilka m iesięcy temu, poseł 
Petelenz dyrektor szkoły  realnej, n i e  d o ­
s t a ł  s i ę  do kom isyi szkolnej. D o b u d ż e ­
tów k i^  w ybrany został ks. hr. K om oro­
wski. W szystko ku większej korzyści kraju  
i większej chwale solidarnego Koła p o l­
sk iego!

Korespifluncya „Nowsi M o n y " .
Poznań, 29 października.

(DyBkasya nau wniuBkiem Chrzanowskiego. — Jej ska­
łki. — AbBardum bezwzględnej solidarności. — Mowa 
Dziembowskiego — Projekt wystawy. — samodzielność 
mieszczaństwa. — Komitet prowincjonalny i przyspie­
szenie akcyi przedwyborczej. — Śląsk się bndzi. — Bro- 
Bzara ks. Skowrońskiego. Skutki mowy posła Mizer­

skiego na nczcie dla Konopnickiej w Krakowie).
Przez całe trzy tygodnie toczyła się w pra­

sie naszej dyskusya nad kwestyą, poruszoną 
przez posła Bernarda Chrzanowskiego, czy wo­
bec zmienionej sytuacyi, wobec Śląska i no­
wych wyższych ceł na zboże, nie należałoby 
solidarności w naszych kołach poselskich ogra­
niczyć do spraw ściśle narodowych, a w spra­
wach ekonomicznych pozostawić posłom „in du- 
biis libertatem“ . Przez trzy tygodnie ścierały 
się zdania, niekiedy nawet bardzo ostro, za­
bierali glos posłowie oraz wybitni obywatele, 
aby wkońcu pozostało wszystko, jak było. —  
Takby się na pozór zdawać mogło. Przeciwni­
cy  bezwzględnej solidarności pozostali bowiem 
w mniejszości i wniosek posła Chrzanowskiego 
upadł. W  gruncie rzeczy jednakże dyskusya 
ta nie minęła znów zupełnie bez skutku. To 
pew na, że zasada bezw zgodnej solidarności 
silnego doznała wstrząśnienia, a wraz z nią 
przewaga agrarno-konserwatywnych żywiołów. 
Absurdum tej zasady okazało się zresztą w 
samą porę. W iększość prasy naszej oświad 
czyła się za utrzymaniem solidarności, lecz 
p r z e c i w k o  c ł o m.  W  Kole tymczasem agra- 
ryusze, zwolennicy teł, mają większość jeszcze, 
dla solidarności, więc mniejszość, przeciwna 
cłom, musiała się poddać ich decyzyi —  no, 
i Koło polskie, jako takie, głosowało z a  c ł a ­
ni i —  wbrew opinii oraz inteneyom w i ę k s z o ­
ś c i  s p o ł e c z e ń s t w a .  Oto, do czego prowa­
dzi ta zasada!

T o niejednemu otworzyło oczy, i kto wie, 
co się stanie z tą zasadą ua zebraniach przed­
wyborczych w przyszłym roku, na których wy­
bierać będziemy ponownie najwyższą naszą 
władzę wyborczą, delegatów powiatowych, Któ­
rzy wraz z komitetem prowincyonainym decy­
dują o wszystkiem. Widocznem jest już zre­
sztą, że panująca dotychczas jeszcze sfera czuje 
sama, jak grunt nsnwa je j się z pod nóg, że 
dla ocalenia, co się da ocalić, innej trzeba jąć 
się taktyki. *

Dowodem tego mowa posła Dziembowskiego 
za cłami, która wyraźnie konstatuje, że sto­
sunki się zmieniły, że dziś dominującym w ca- 
łem społeczeństwie stał się i n t e r e s  l u d u  
p o l s k i e g o .  Nawet wotum Koła za cłami sta­
rał się mówca upozorować troską o dobro lo­
du, co mu s i ę , niestety, nie powiodło. W  ka­
żdym razie i ta mowa dowodzi, że nadeszła 
chwila przełomowa, że ustrój społeczeństwa 
naszego przeobraził się radykalnie, nawet w 
zewnętrznej formie, z szlacheckiego na ludowy, 
demokratyczny.

Nie braknie na to zresztą także innych do­
wodów. „ T o w a r z y s t w o  p r z e m y s ł o w e "  
w Poznania powzięło myśl urządzenia polskiej 
w y s t a w y  p r z e m y s ł o w o - r o l n i c z e j  w 
stolicy Księstwa w cela wykazania postępów 
naszych we wszystkich dziedzinach ekonomi­
cznych i przekonania publiczności, że już wszy­
stko, co tylko potrzebuje, u s w o i c h  nabywać

Z uwag pesymisty.
(Pisać, c iy  nie p isać?— Ks. Stojałowski jedzie z nową 
lampką do Jerozolimy. — Najnowsze utwory poetyckie 
ks. prałata i zanik dneha prorociego. — W yĄ ok i pra- 
wiedliwości konserwatywnej, czyli teorya i praktyka.— 
Bezgraniczna cierpliwość konserwatywnych ofiarników.)

Stanąłem wobec Hamletowskiej kwestyi: pi­
sać, czy nie pisać, jeżeli numer „N. Reformy", 
mający pizynieść ewentualnie moje „U wagi“ , 
opatrzony będzie tym razem datą sobotnią, nie 
zaś, jak zwykle, niedzielną r Miałem zwołać 
w tej sprawie ankietę rzeczoznawców, złożoną 
w połowie z dziennikarzy, w połowie z astro­
nomów, jak o '„rob iących  w kalendarzach" i u- 
łożyłem już nawet dla nich część kwestyona- 
ryusza; gdym jednak doszedł do dwunastego 
punktu, żądającego wyjaśnienia, czy wydawca 
jest obowiązany dopłacić prenumeratorom w go­
tówce do numeru, poprzedzającego dwa dni 
świąt, —  spostrzegłem, że termin już za kró­
tki do wyczerpania tak obszernego i zajmują­
cego materyału. W  parlamencie austryackiw 
przez trzy dni toczyła się zażarta dyskusya o 
to, czy strejki ruskie miały podkład ekonomi­
czny, CZy polityczno-narodowy, i jedna strona 
drugiej nie przekonała; cóżby dopiero było, 
gdyby g łos rzeczoznawców rozstrzygać miał 
kwestyę terminowości „U wag pesymisty" wo­
bec Iwóch dni świąt Prędzej ks. Stojałowski 
zajechałby z nową lampką do Jerozolimy, wpierw 
królowa Draga doczekałaby się „radosnego wy­
padku" —  zanim ankieta wydałaby swoie orze­
czenie.

A  rymczasem ks. Stojałowski jedzie rzeczy­
wiście do Ziemi świętej, wioząc ze sobą 43 
„pątników", i jak sam w swojej gazetce zape­
wnia, „wspaniałą 'anipę srebrną, grubo pozła- 
caną“ . Przyjemnie będzie zapewnie tej nowej 
.ampie spotkać się ze swoją starszą siostrzycą,

która przez tak ciężkie przechodzić musiała 
koleje, zanim dostała się na miejsce przezna­
czenia. Nawet prokurator ułatwiał jej podróż. 
Ale teraz co innego. Kiedy sam ksiądz prałat 
zapewnia, że lampę wiezie, to już chyba ją  i 
zawiezie, zwłaszcza gdy jeszcze ogłasza w swo­
jej gazetce składki nietylko na lampę „grubo 
pozłacaną", ale i na „wieczyste" do niej świa­
tło. A  taka lampa potrzebuje dużo światła, 
wnioskując z je j określenia, że jest „wspa­
niałą".

Skoro już jestem przy tym temacie, odpo­
wiedzieć maszę na zarzut księdza prałata, któ- 

i rym strzelił, puszczając się z „pątnikami" do 
Jerozolimy, w „redaktorów i narodowców". —  
Dzierżyciel „wspaniałej lampy" gorszy s ię , że 
w Krakowie śmiano urządz.ć jubileusz Kono­
pnickiej tegosamego dnia, w którym on świę­
cił otwarcie Domu Polskiego w Bielsku. Upa­
truje w tem, i w abstynencyi owych „naro­
dowców" w Bielsku, czarną intrygę, przeciw 
jego „Dom owi" uknutą. Ks. Stojałowski każe 
wszystkim ufać w dzieło rąk swoich, nie ba­
cząc, że zaufanie jest objawem czysto psychi­
cznym. Ciekawym, czyby też ks. Stojałowski 
miał zaufanie do posła Stapińskiego? To już 
trudna rzecz, do jednych ma się zaufanie, do 
drugich nie. A  większą cbyba pretensyę może 
mieć Kraków do ks. prałata, że Domu Pol­
skiego nie otworzył tydzień wcześniej, lub ty­
dzień później, od objawionej przez niego pre- 
teusyi wobec komitetu krakowskiego.

Z wielkiej uciechy, że „narodowcy" tak się 
skompromitowali, ks. prałat ułożył... wiersze, 
zaczynające się od słów: „Gdy w Bielsku do 
boju lud wyszedł na Niemce, Panowie w Kra­
kowie bawili" —  i przepowiedział, że „naro­
dowe pismaki" będą chcieli pokryć milczeniem 
atak Niemców bielskich na gości polskich i 
przedstawić go „jako sprawę osobistą zniena­
widzonego Stoiałowskiego i Stojałowszczyków". 
Zdaje się, że od czasu, jak księdza prałata o-

pętała mania robienia wierszy, uleciał z niego 
duch proroczy. —  Następstwem tego są liche 
wiersze i jeszcze gorsze proroctwa. „Pismaki 
narodowe" zrobili na złość ks. prałatowi i u- 
pomnieli się nietylko o niego, ale o wszyst­
kich Polaków, co przybyli do Bielska i stali 
się przedmiotem brutalnej napaści prusofilów 
tamtejszych.

Może wiadomość o tem zawróceniu „pisma­
ków narouowych" z wskazywanej im przez 
ks. prałata drogi, doda mu sił do przewiezie­
nia „grubo pozłacanej* lampy jerozolimskiej 
wraz z olejem, w stanie nienaruszonym, na 
miejsce przeznaczenia.

Żegnam teuy ks. prałata i polecam go łasce 
Neptuna, a wracam do grodu Jagiellonów, w 
którym brzęczy dzisiaj o kilka wagonów tram­
wajowych więcej, niż przed kilkunastu dniami. 
Dziwna rzecz, że wobec tak zwiększonego ru­
chu, dopiero jednego człowieka przejechano. 
Ale nie o tem chciałem mówić. Radbym raczej 
podzielić się z czytelnikami radosnem odkry­
ciem. Oto, co przeczytałem w jednym z Time- 
sow galicyjskich:

„Domagaliśmy się zawsze, domagamy się i 
będziemy się nieustannie domagać w y p l e ­
n i e n i a  n a d u ż y ć ,  jakiegokolwiek byłyby 
one rodzaju i k t o k o l w i e k b y  j e  p o p e ł ­
n i ł ;  domagamy się zawsze światła we wszy­
stkich sprawach, podlegających krytyce publi­
cznej, domagamy się niestrudzenie s p r a w i e ­
d l i w o ś c i  dla wszystkich i przeciwko wszy­
stkim".

Cóż w tem dziwnego? —  zapytacie. Prze­
cież o takich cnotliwych zachciankach „pisa­
ło się" nieraz w gazetach. Ba! Ale rza d k o ,—  
chyba przed wyborami, —  takie cnotliwe sen- 
teneye wypisywać zwykł... „Czas". I teraz pu­
ścił w świat tę zdumiewającą w stańczykow­
skim organie sentencyę. Taki wypadek poprze­
dzają zazwyczaj niezwykłe na ziem. i niebie 
zjawiska. Tym razem wywołał je  „Poinformo­

wany" w broszurze swej o Floryance, a na 
dowód swej zawziętości w wyplenieniu nadu­
żyć, wezwał „Czas" zarząd Towarzystwa ubez­
pieczeń bardzo ostro, aby odpowiedział na 
„kalumnie". W  tym wypadku więc da się je ­
szcze organ stańczykowski wyręczyć stronie 
interesowanej w zapaleniu światła sprawiedli­
wości.

Ale nie przypuszczamy, aby jedynie broszu­
ra „Poinformowanego" była powodem nagłego 
wezbrania fal cnoty i sprawiedliwości w pier­
siach staruszka z ulicy Różanej. To byłby po­
wód zbyt powszedni. W  powietrzu musiały za­
wisnąć wielkie wypadki, które trzeba będzie 
rozbijać na stanczykowskiem kowadle. Osta­
tni raz, o ile sobie przypomnieć mogę, takiego 
ataku cnoty dostał „Czas" przed wyborami 
sejmowemi, kiedy to jął rozpisywać się na 
temat Paulsenowskiej sprawiedliwości wybor­
czej. Cóż były za następstwa tej teoryi wy­
borczej? Niemniej i nie więcej, tylko zrodziła 
się z niej spółka komandytowa kahalno-kon- 
serwatywna, operująca wekslami honorowo- 
wyborczemi, nawiasem powiedziawszy, do d z i-1 
siaj niespłaconemi w zupełności. P. Hirsch Lan- 
dau dopiero dostał tytuł radcy cesarskiego, 
ale ełowny kontrahent, dr Leo Horowitz, nie 
ma dotąd ani mandatu, poselskiego, ani ty­
tułu...

Jeżeli więc najnowszy wybuch teoretycznej 
sprawiedliwości „Czasu" miałoy ODecnie przy­
nieść takie w praktyce objawy dla Towarzy­
stwa ubezpieczeń, jak to było z Paulsenowską 
teoryą przy wyborach, to zarząd Towarzystwa 
nie wyszedłby na tem dobrze.

Niestrudzona dążność za sprawiedliwością 
bije też jasnym płomieniem z całej polityki 
przyjaciół „Czasu". W sławił się nią w całym 
kraju komitet centralny, w którym oni rej wo­
dzą, a który uszczęśliwia nas posłami, tak 
wspaniale sterującymi nawą kraju i państwa. 
Sprawiedliwe jest każde ciało reprezentacyjne,

w której większość mają konserwatyści. Dzię­
ki tej sprawiedliwości mamy jeszcze 60 pro­
cent analfabetów, —  a nauczyciele przed tą 
sprawiedliwością uciekają, gdzie pieprz ro­
śnie.

Niedaleko szukając, wymierzyli przyjaciele 
„Czasu" wczoraj sprawiedliwość delegatowi 
miejskiemu do Rady szkolnej krajowej. Byli 
na tyle łaskawi, że wysłuchali różnych na je ­
go cześć pochwał, w przystępie uprzejmości 
uchwalili mu nawet podziękowanie za jego 
działalność, a przechodząc do czynnych tego 
uznania objawów, w imię -solidarności naro­
dowej" oddali przy nowym wyborze delegata 
wszystkie swoje głosy . . . .  na kogo innego.

Kto wie, czy na tym wvbryku sprawiedli­
wości się skończy, bo zawsze coś ze sprawie­
dliwością straszu-e niezgodnego dziać aię zwy­
kło, gdy ona Kraterami organn stańczykow­
skiego buchać zaczyna. Teraz zwłaszcza, gdy 
konserwatyści od p. Koerbera otrzymali abso- 
lucyę za wszystkie grzechy wschodnie, —  go­
towi na prawdę uwierzyć, że wraz z mono­
polem narodowym wzięli w dzierżawę sprawie­
dliwość.

Dziwię się tylko chorobliwej manii poświę­
cania się naszych konserwatystów dla t. zw. 
sprawy... publicznej. W yborcy ręce składają i 
wypraszają się przed ich kandydaturami, —  
oni i tak wywalczają sobie ich mandaty; kraj 
z góry nieprzyjaźnie wita każde ich dyguitar- 
stwo, —  oni i tak mu dygnitarzuią; wszyst­
kim już kością w gardle stanęła ich rządowa 
polityka, —  oni ani na krok od niej nie od­
stępują, —  i t. d. bez końca. Kiedyż się wre­
szcie wyczerpie cierpliwość i moc poświęce­
nia się tych najsprawiedliwszych pośród spra­
wiedliwych.

M. k .
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może to  p/zeto "*r*eob«n byłoby popieranie 
niemieckiego handlu i przemysłu. Uchwalono 
zarazem, ażeby do udziału w wystawie wezwać 
także r o l n i c t w o .  Jeszcze przed 20 laty coś 
podobnego nie byłoby możliwem. W ówczas je ­
szcze mieszczaństwo nasze byłoby najprzód 
zasiągiięło opinii i niejako zezwolenia ziemian- 
szlachty, jako warstwy panującej, bez niej nie 
byłoby śmiało zabrać się do takiej rzeczy, jak 
wystawa. Dziś mieszczaństwo czuje się tak 
silnem, tyle nabrało samodzielności, że samo 
decyduje o tern i w z y w a  szlachtę, ziemian, 
do współudziału. Wystawa taka jest zresztą 
bardzo potrzebna i zapewne powiedzie się do 
skonai b

W racając do dyskusyi nad wnioskiem Chrza­
nowskiego, zaznaczyć tu muszę także ten do­
datni je j skutek, że pobudziła nasz p r o  w < n- 
e y o n a l r y  k o m i t e t  w y b o r c z y  do ry- 
chlejszego, niż zwykle, rozpoczęcia agitacyi. 
Podczas, gdy dawniej zabierał się do p iacy 
w ostatniej dopiero chwili przed wyborami, co 
bardzo niekorzystnie oddziaływało na rezultat 
wyborów, to obecnie j u ż wydał odezwę, a 
w odezwie tej zaleca komitetom powiatowym 
oprzeć akcyę wyoorczą na najszerszej podsta­
wie, na organizacyi mas .  Jeżeli komitet do­
pilnuje tej sprawy, to nie ulega wątpliwości, 
iż za rok wybory dobrze pójdą.

Ś l ą s k  budzi się coraz bardziej. Wprawdzie 
głosowanie Koła polskiego za wysokiemi cłami, 
sprzeciw ające się żywotnym interesom polskie­
go ludu śląskiego, mogło było ziazić go do 
Koła i braci w Poznaóskiem, ale na szczęście 
rzeczy ułożyły się tak, iż głosy posłów pol­
skich nie mogą zaważyć na szali ani za cła­
mi, ani przeciw nim. Głosowanie Koła ma więc 
tylko teoretyczne znaczenie i dlatego pewnie 
Ślązacy nie wezmą go zbytnio za złe Uwaga 
ich sknpia się zresztą obecnie około .nnego 
objawu, niezmiernie doddamiegn a znamienne­
go. Duchowieństwo katolickie na Śląsku jest, 
jak wiadomo, w ogromnej większości niemie­
ckie i wrogo usposobione dla ruchu narodowe­
go. Ono to dotychczas nietylko najbardziej 
przeszkadza narodowemu odrodzeniu i przyku­
wa Ślązaków do centrum, ale nawet ze swej 
strony germanizuje lud polski, mianowicie dzia­
twę, w oburzający wręcz sposób. Garstka księ­
ży narodowców polskich, która już istnieje, 
nie miała dotychczas odwagi wystąpić prze­
ciwko tej Łendencyi większości konfratrów. 
Każdy zresztą ksiądz narodowiec na Śląsku 
musi z góry być przygotowany na to, że jeśli 
nie ma jeszcze probostwa, to go nigdy nie do­
stanie, lecz całe życie spędzi na wikaryatach 
i administracyach. To wielu powstrzymało od 
zamanifestowania uczuć polskich.

Tymczasem teraz znalazł się kapłan-narodo- 
wiec, który z podziwu godną odwagą cywilną 
rzucił rękawicę duchownym germanizatorom. 
Jest nim ks. S k o w r o ń s k i ,  proboszcz w 
Ligocie pod Białą (górnośląską). Polak duszą 
i ciałem, wydał obecnie broszurę niemiecką, 
w Której piętnuje wymownie całą ohydę ger- 
manizacyi przez Kościół, przytacza, straszne 
wprost przykłady karyerowiczostwa wśród księ­
ży i wzywa do zmiany postępowania. Broszura 
ta uderzyła jak grom w duchowieństwo nie­
mieckie i prasę centrową. Skntki jej mogą 
być ogromnie doniosłe; po raz pierwszy bo­
wiem przemawia tak kapłan na Śląsku. Przy­
kład jego odaziała zapewne podniecająco na in­
nych. I niech tylko więcej znajdzie się takich 
śmiałych, a powstanie burza, która skruszy 
władzę duchownych germanizatorów. .Ks. Sko­
wroński jest dziś najpopularniejszą postacią 
na Śląsku. Cześć mu za ten krok patryotyczny.

W iadom o wam już zapewne, że rząd pruski 
zabraniał urządzania obchodów jubileuszu K o ­
n o p n i c k i e j ;  wzięliśmy więc ndział w wa­
szym obchodzie. Ale i tego niektórym ucze­
stnikom obchodu Niemcy darować nie mogą. 
Złość ich skupiła się mianowicie na pośle 
drze M i z e r s k i m ,  który jako syndyk kon­
systorski zajmuje poniekąd urzędowe stanowi­
sko. Co mu prasa niemiecka zarzuca, to wy­
kazuje następujące do pism niemieckich wy­
stosowane sprostowanie p. posła. —  Oto treść 
jego:

„Nieprawdą jest, jakobym jak przedstawiciel 
Koła polskiego i za zezwoleniem arcybisknpa Sta- 
blewskiego pojechał do Krakowa i tam wygłosił 
mowę zapalną. Raczej bez wiedzy moich kolegów 
parlamentarnych i ks. arcybisknpa ndałem się tam, 
aby jako człowiek prywatny i literat złożyć hołd 
sławnej poetce Nie wygłosiłem też mowy zapalnej, 
tylko przy obiedzie wzniósłem toast, przyozem, co 
prawda, dotknąłem kilkn słowami zajść wrześnień- 
skich w majn rokn 1901. Uczyniłem to wszak­
że w podobny sposób, jak przed kilan miesiącami 
w prnskiej Izbie depntowanych w obecności mini­
stra dra Slndta i całego ministerstwa oświaty, i 
mógłbym te moje słowa spokojnie powtórzyć w ara- 
jn, bez narażenia się na kolizyę z kodeksem kar­
nym11.

Sprostowanie to może wydawać się wam bę­
dzie zbytecznem a nawet upokarzającem; i my 
tu takie o niem mamy zdanie. Cóż, kiedy pra 
sa hakatystyczna zaraz zrobiła z tego sprawę 
zdrady stanu i wciągnęła w nią n»wet osobę 
arcybiskupa. Dla niego to p. Mizerski ogłosił 
to sprostowanie. Tak daleko bowiem jeszcze 
nie zaszło prześladowanie, ażebyśmy wogóle 
nie mogli brać udziału w uroczystościach o- 
golno-polskich. Nowa generacya zresztą już i 
takich uniewinnień ogłaszać nie będzie, —  bo 
wie, że dyplomacya u nas niczego nie osią­
gnie, a nam tylko ujmą przynosi. K. Z.

Z krakowskiej Rady m iejskiej.
Krakuw 31 października.

W czora jsze  posiedzen ie, które trwało 
przeszło 4 godziny, rozp oczę ło  się ślubo­
waniem radzieckiem  now o pow ołan ego 
członka R ady  miasta, inżyniera p. E d ­
warda U d e r s k i e g o .  Następnie od czy ­
tano pisma pp. prezydenta Tchórznickiego, 
profesora  Balcera, Dra Korna, Dra A le­
ksandra C zołow skiego i prof. Ponikły 
z podziękow aniem  za w yrażone im ńzna- 
nie w pracy  o  odzyskanie M orskiego Oka. 
P rzystąpiono potem  do  porządku  dzien­
nego.

Wodociągi.
K ierow nik biura w od ociągow ego  p Ja - 

s z c z u r o w s k i  przedstaw ił następujący 
wniosek kom isyi w odociągow ej i sekcyi 
skarbow ej: *N apokrycie dalszych w ydatków , 
bu d ow y  w odociągu  przyzn aje  się kredyt 
do  w ysokości 350.000 koron. Na poozet te­
g o  udzielać będzie fundusz am ortyzacyjny 
funduszow i b u d ow y  w odociągu  w miarę 
potrzeby  zaliczki, zw rócić się m ające z 
dodatkow ej pożyczk i w odociągow ej. Od 
pow yższych  zaliczek opłacać będzie fun­
dusz budow y w odociągu  procent, rów na­
ją cy  się stopie procentow ej Banku Au- 
stro-w ęgier. pobieranej przy  lom bardzie 
papierów  w artościow ych.

W  uzasadnieniu podnosi referent, że 
wydatek na w odociągi ob liczon o na 
4,120.715 koron  a dotąd na cel ten w y­
brano 3,770.000; pozostał więc ostateczny 
n iedobór 350.000 koron, po  zapłaceniu któ­
rego  dalszych  w ydatków  już nie będzie. 
Z ow ych  350.000 koron  potrzeba na w y­
płaty w listopadzie 160.000, w grudniu 
50.000,- w marcu 50.000 koron, na n iedobór 
gm iny 90.000 koron.

R. m. F e d e r o w i c z  ośw iadcza się 
przeciw  wnioskom  kom isyi, aczkolw iek 
wie, że z pow od u  tego ulegnie zw łoce za­
spokojen ie przedsięborców , z k tórych  nie­
jeden od  2 już lat czeka na sw oją  nale- 
żytość; wie też, że n iektórzy nawet z p o ­
w odu tego lichwiarskie muszą opłacać 
procenty  i rozgoryczen i są na gminę. M ó­
wca i je g o  przy jaciele  nie ponoszą żadnej 
winy, choć zaw sze popierali spraw ę w o­
d oc ią g u ; »odpow iedzia lność« spada na 
tych, co dzierżyli egzekutyw ę bu dow y  w o­
dociągu. W  roku zeszłym  uchw alono 
335.000 koron  na n ieprzew idziane wydatki 
»R adę w błąd w prow adzono* i kredyt 
w yczerpano a teraz ją  » zaskoczono*,^ żą­
daniem  350.000 koron. M ówca tego bliżej 
teraz rozstrzygać nie chce i »nie m oże się
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zoryentow ać w cyfrach«. Nie wie, »czy  już 
w daw nych  kredytach nie znalazło się 
pokrycia  na te n ieprzew idziane wydatki, 
k tórych  teraz się dom aga*.

T o energicznym  pow iedziaw szy  głosem, 
spuszcza m ów ca z tonu i dom aga się tylko, 
aby  kom isy a k olaudacyjna ukończyła  swe 
prace, żeby  to się stało jak najprędzej, 
aby  w listopadzie ten kredyt uchwalono. 
W  tym duchu form ułuje m ów ca swój 
wniosek.

R. m. R o t t e r  podnosi, że ta sztuka 
mięsa, którą w ostatniej części swej m ow y 
rzucił p. Federow icz, by ła by  m oże stra­
wna dla wszystkich, ale n iepotrzebnym  
by ł sos, którym  ją  p. Federow icz podlał. 
W ystarczy łoby  sam o żądanie, aby  spraw ę 
u. zielenią kredytu od łożyć  do czasu, g d y  
spraw ozdanie kom isyi w odociągow ej bę­
dzie ostatecznie ukończone. Na takie żą­
danie m ożna się nawet zgodzić, ale ten 
sos by ł zupełnie zbyteczny.

R. m. F e d e r o w i c z :  P roszę o fakta.
R. m. R o t t e r :  O, g d y b y ś Pan chciał, 

abym  na Pańskie rzekom e fakta dał od ­
pow iedź faktami, to trzeba na to kilka 
godzin. Ja dziś faktów  nie przedstawię, 
odkładam  je  do czasu, g d y  spraw ozdanie 
będzie gotow e. Z acytu ję  natom iast kilka 
ustępów, m ow y p. Federow icza , który p o ­
wiedział: «R adcy, co  daw niej do R ady
miasta należeli a teraz należą do  w iększo­
ści, nie są winni*. Zapytać się teraz godzi, 
w jakim  stopniu są winni ci, co  zasiadali 
w R adzie daw niej a teraz należą do m niej­
szości?

R. m. S e i n f e l d :  Crenotrix!
R. m. R o t t e r :  P. F ederow icz zarzucił 

dalej, że całą winę ponosi «egzekucya bu ­
dow y w odociągu«. T o  zdanie ostać się nie 
m oże w obec tego, że nie dzierżą od  da­
wna egzekutyw y ci, co  teraz są w m niej­
szości. W iększość nie chciała słyszeć cyfr, 
je j cel by ł inny. Sos jednak b y ł zły i m ó­
wca m usiałby sosem  z innej kuchni ten 
kawał mięsa podlać, aby i druga strona 
do  mięsa dostać się m ogła. P. Federow icz 
m ówił dalej, że »R ada będzie w błąd 
w prow adzona«, ale przecież w kom isyi 
w odociągow ej od początku  zasiadali pp. 
Beringer, Sare i Chrząszczyński, do  któ­
rych p. F ederow icz ma zaufanie. Mniej­
szość sądzi, że spraw y odraczać nie na­
leży, bo  już dziś m ożna ją  załatwić, ale 
jeżeli w iększość chce przeprow adzić jednę 
tylko d y sk u s ję  i to dop iero  wtedy, g d y  
będą znane spraw ozdania, m niejszość 
rozum nym  w nioskom  się nie sprzeciwi, 
jak n igd y  się nie sprzeciwia, to zostawia 
bow iem  większości.

R. m. S e i n f e l d  dziw i się, że p. F ede­
row icz i je g o  przyjaciele są przeciw ni wnio­
skom, uchw alonym  w kom isyi w odociągo­
wej w sekcyi skarbow ej, w k tórych  p. Fe­
derow icz i jeg o  przy jaciele  stanowią wię­
kszość. W ięc uchwalonem i przez siebie sa­
m ych wnioskam i p. Federow icz i je g o  p rzy ­
jaciele czu ją  się zaskoczonym i! P rzew o­
dniczący kom isjo w odociągow ej i sekcyi 
skarbow ej pow m ni tedy pou czyć sw ego 
członka p. Federow icza, aby tu nie w y ry ­
wał się ze skargą, iż g o  coś zaskoczyło, 
bo  znaczy to tyle, jak  w ystąpić z czemś, 
co jest nieczystem. Jeżeli p. Federow icz 
dalej wie, że ci, k tórym  gm ina jest dłużną, 
muszą lichwiarskie opłacać procenty, a mi­
mo to przeciw ny jest udzieleniu im zali­
czki, to stanow isko p. F ederow icza  wcale 
nie jest obyw atelskiem , a jest nielojalne 
i szkodliw e dla interesów miasta. W e w szy­
stko wnosicie panow ie politykę.

R. m. F e d e r o w i c z :  N iepraw da!
R. m. S e i n f e l d :  P okażę panom  nu­

m ery »Czasu«. W asze stanow isko w spra 
wie w odociągow ej by ło  tylko agitacyą i 
dzisiejsze przem ów ienie p. F ederow icza jest 
ty lko agitacyjnem .

R. m. R o t t t e r :  P o  co im dziś agita­
cy i?  Już przecież p o  w yborach !

R. m. G r o s s  podnosi, że wicepr. Leo

na posiedzeniu kom isyi skarbow ej sam 
spraw ę przedstaw iał i n ic nie pow iedział, 
ja k ob y  wniosek b y ł szk od liw y ; nawet 
w niosek odczytan y  dziś przez referenta, 
u łożył p. Leo. Spraw skarbow ych  nie m o­
żna traktować, jak o politycznych. Mówca 
opow iada, że przed niedaw nym  czasem 
odbyw ał się proces p. Z ieleniew skiego 
z gminą, która była  mu dłużną, a dop iero 
sąd musiał spraw ę rozstrzygać. Tak się 
nie robi. Gminie pow ażni p rzed sięb iorcy  
n iczego nie będą dostarczać. C yfr nie po­
zbyw a się kredytam i. Sprawa przech odzi­
ła przez 2 sekcye, w k tórych  konserw aty­
ści m ają w iększość, w sekcyach wniosek 
uchw alono, a teraz baw im y się w ciuciu­
babkę, jak  dzieci. K olaudacya jest tylko 
absolutoryum  dla kom isyi, ale nie kwe- 
styą zapłaty. Żaden z przedsięb iorców  nie 
m oże czekać; trzeba im zapłacić. Niechaj 
p. Federow icz cofn ie sw ój wniosek.

W icep. L e o  przyznaje, że w sekcyi skar­
bow ej w niosek dzisiejszy uchwaliła więk­
szość konserw atyw na. Ale czyn ione są je ­
szcze badania ilościow e i jakościow e, na 
jaki czas w odociąg  wystarczy.

R. m. S e i n f e l d :  Aż do now ych  w y­
borów

W icepr. L e o  zaznacza, że już po  uchw a­
le sekcyi skarbow ej w iększość konserw a­
tywna się zgrom adziła i w tedy m ów ca p o ­
święcił sw oje osobiste zdanie w obec inne­
go  stanowiska w iększości, która tylko dla­
tego chce spraw ę odroczyć, ab)' dw a razy
0 niej nie mówić, tem bardziej, że za dwa 
tygodn ie ma b y ć  wynik kolaudacyi g oto ­
wym.

P o przem ów ieniu  r m. Ł epk ow sk iego 
p. r. m. F r u h l i n g  podnosi, że już przed 
dw om a tygodniam i p. F ederow icz dom agał 
się odroczenia  spraw y, rzekom o dlatego, 
aby miał daty statystyczne co  do pensyj 
służbow ych  przy  w odociągach  w innych 
miastach. M ówca zgadza się na odroczen ie, 
ale p od  warunkiem, aby  do 15 listopada 
sprawa była  załatwioną.

R. m. G r o s s  uważa ».za szopkę« zacho­
wanie się w iększości, która przecież m ogła  
w prost z p. prezydentem  się porozum ieć
1 spraw ę cofnąć z .porządku dziennego. 
W ięc p o  co p. Federow icz m ów ił?

R. m. E p s t e i n  dom aga się, aby tym ­
czasem  uchw alić tylko 160.000 k., które są 
płatne w listopadzie.

R. m. F e d e r o w i c z  ośw iadcza głosem  
wielkim, że »na osobiste obelg i nie od p o ­
wiada.* (Jak g d y b y  z obelgam i się spot­
kał! Przyp. spraw.)

R. m. R o t t e r :  G dyb jr p. Federow icz 
tak przem awiał, jak  p. Leo, to b y łob y  d o ­
brze. K onserw atyści m ają w kom isyi wo­
dociągow ej w iększość, bo  jak to w ykazuje 
»Kalendarz Czecha«, odb ity  w drukarni 
»Czasu« — a wszystko, co  ztamtąd w y­
chodzi, jest znakom ite (w esołość) — w tej 
kom isyi b y ło  dem okratów  pięciu  a k on ­
serw atystów  czternastu. Jeżeli panow ie 
chcecie na nas zwalić winę i temsamem 
ośw iadczyć, że nas pięciu  więcej jesteśm y 
warci, niż was czternastu, to dziękujem y 
bardzo za zaszczyt. (W esołość i brawa). 
Federow icz nic na tern nie straci, czy 
mi skórę ściągnie dziś, czy  za trzy ty g o ­
dnie ale skóra p. F edorow icza  —  sądzę 
—  będzie więcej drętwiała, niż m oja. W  
rzucaniu bom by  okazał p. F ederow icz 
ogrom nie mało w praw y i g d y b y  zam achy 
takie, jak dzisiejszy  p. Federow icza, miały 
w życie w chodzić, to nie potrzeba się ich 
wcale obaw iać.

M ówca polem izuje w końcu z Dr. L ep ­
ko wskim i stwierdza, że p. Ł. mówił, że 
jest bardzo  skrom nym  a rów nocześnie 
okazał wielką odw agę, skoro przedstaw ił 
n iepraw dziw e cy fry  co do w odociągów .

W niosek odracza jący  p. F ederow icza 
uchw alono, inne temsamem odpadły. 
Sprawozdanie delegata do kraj. F.ady szkolnej 

p. Eottera.
Imieniem sekcyi szkolnej r. m. C y b u l s k i
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zabrał następnie głos i podniósł, że sprawo­
zdanie swe z czynności w Radzie szkolnej 
kraj. delegat m. Krakowa podzielił na 2 czę­
ści. W  pierwszej przedstawił stan naszych 
szkół ludowych, stan smntny tak co do ilości 
szkół, jak i co do brakn nauczycieli. Szczegó­
łowo zajmnje się sprawozdanie szkołami śred- 
nierai i ten ustęp zasługuje na szczególne u- 
znanie i podziękowanie i na to, aby go posło­
wie gorliwie przeglądał;, —  W  drogiej części 
sprawozdanie omawia sprawy, w których dele­
gat sam współdziałał. Był użyteczny dla nau­
czycieli, brał udział w sprawach regulaminu 
szkół Indowych i reformy szkół średnich. —  
Mówca imieniem komisyi zgłasza wniosek, aby 
sprawozdanie delegata przyjąć ao wiadomości 
i podziękować ma za pracę w ubiegłem trzech- 
leciu

R. m. B a n d r o w s k i  konstatuje z przykro­
ścią, że reierent tak krótki dał obraz dysku­
syi, jaka się odbywała w sekcyi szkolnej nad 
sprawozdaniem delegata. Krótkość czasu nie 
powinna grać roli w tak ważnej sprawie. Po­
winno się zaznaczyć, że delegat, tak często 
biorąc udział w posiedzeniach najwyższej ma- 
gistratnry szkolnej, wpływ swój tam wvDitnie 
zaznaczał i to nie tylko w osobistych kwe- 
styach. Należy to podnieść, że ze sprawozda­
nia delegata odnosi się wprost wrażenie za­
straszające, bo w każdym kierunku braki są 
olbrzymie, czy to w szkołach ludowych, czy 
średnich, czy zawodowych. Powtarzają się te 
braki oddawna, w niczem więc nie postępuje­
my i akcyi wytężonej wcale nie ma. Powiedzą 
wprawdzie ci, co stoją na czele polityki kra­
jowej, że dosyć się zrobiło. Na to odrzec na­
leży, że dosyć było głosów, ale mało czynu, 
że trzeba działać w tym kierunku, aby z wy­
żyny dyplomatycznej i politycznej schodzić za­
częto na pole uaszych najważniejszych potrzeb, 
jak szkolnictwo, bo co się dzieje w szkolni­
ctwie, to odbije się w społeczeństwie na dłu­
gie dziesiątki lat.

Najgorsze stosunki panują w szkołach za­
wodowych. Mamy 2 szkoły przemysłowe, ale 
z takiemi braKam., że wkrótce dawać one bę­
dą tylko wykształaenie teoretyczne a nie pra­
ktyczne, o co przecież głównie chodzi. Nasze 
szkoły nzupełniające rząd chwali, ale nic na 
nie nie daje. Szkoły wydziałowe nie odpowia­
dają wymaganiom społeczeństwa, obecnie 
wprost żadnej nie mają wartości a Rada szkol­
na k ra j..n ic o tern nie wie. W szkołach za­
wodowych jeżeli ma być zawodowa nauka, to 
dajmy już raz spokój ogólnej. Seminaryów żeń- 
sKich mało, brak nauczycielek.

Rada miasta powinna stanowczo w tych 
sprawach zabrać głos a także upomnieć się o 
to, aby żywioł autonomiczny w krajowej Ra­
dzie szkolnej został zwiększony. Należałoby 
sekcyi szkolnej zastanowić się nad tera wszy-
stkiem a głównie co do szkół wydziałowych, 
co do seminaryów nauczycielskich i co do re- 
organizacyi statutu krajowej Rady szkalnej.

R. m. B u j w i d  podnosi, że delegat Rotter 
ważny postawił krok w sprawie reformy szkół 
średnich, mianowicie co do równouprawnienia 
obu typów. Już czas istotnie najwyższy, aby 
dzieci nasze przestały się zabawiać w tym sto­
pniu łaciną i greką, jak to się dotąd dzieje. 
Wszędzie jnż się to stało, tylko my stoimy. 
Mówca dziwi się, że referent nie reagował na 
te ustępy sprawozdania p. delegata.

R. m. M a c i o ł o w s k i  ubolewa, że 8000 
nauczycieli nie ma reprezentanta w kraj. R a­
dzie szkolnej i ktokolwiek wybrany będzie de­
legatem, powinien przyłożyć ręki, aby się to 
stało, co już istnieje w innych krajowych Ra­
dach szkolnych. Omawiając działalność del. 
Rottera, podnosi mówca, że należy mu się je ­
dna wielka pochwała. Jeżeli ostrze naszej su­
rowej ustawy szkolnej niejednokrotnie zostało 
złagodzone, to zasługa delegata Rottera. Ile 
razy odnieśli się do niego nauczyciele, zawsze 
każdą sprawę wybadał a skrzywdzouemu zaw­
sze siało się zadosyć. Mówca porusza potem 
różne postulaty nauczycieli; żąda aby ich byt 
zależał od kwalifikacyi, a nie od liczby mie­
szkańców (w Krakowie nauczyciel w ulicy 
Krowoderskiej ma 800 złr. rocznej pensyi, a

Pierwszy „Salon“.
II.

Charakter malarskiej twórczości Wyspiań­
skiego jest tak wybitnie indywidualny, że do 
oceny jego dzieł nie podobna przykładać zwy­
kłej miary. Odrębny zgoła świat obserwacyi i 
fantazji, jaki sobie artysta stworzył, środki, 
jakam i się posługuje, są tak odmienne od 
zwykłych przeciętnych, że ocena tych rzeczy 
wymagałaby osobnego studyum. Pośród kilku­
nasto drobnych studyów pastelowych i kilku 
dużych projektów witrażowych, uderza nas 
tym razom szlachetny zwrot, widoczne usiło­
wanie o poprawność rysunku, która zresztą 
w niczem nie wypacza charakterystyki tych 
ntworow. Kilka główek dziecięcych nazwać 
można klejnotami rysunku, tyle w nich pro­
stoty wdzięku i prawdy, obok śmiałości kun- 
tnrów, zdradzającej jak zawsze tę w jjątkow ą 
organizacyę twórczą, która nie może zmieścić 
się w ramach szablona, lecz sama dla siebie 
stwarza sobie formę. Forma ta ma wyraz co­
raz szlachetniejszy, a mistrzowstwo rysnnkn 
ujawnia się zarówno w cykln drobiazgów jak 
i w dużym fragmencie witraża p. t. „W izya" 
i kilKn stndyacb do rego fragmentu.

Sala druga objęła płótna mniejsze, zgrupo­
wani obok batalistycznego obraza W . Kossa 
ka, przedstawiającego „B itwę pod Montmirail". 
Rzecz to malowana z właściwą tema pierwsze­
mu a nas bataliście brawnrą i rozmachem, ce­
lująca wszystkiemi nznanemi zaletami rysnnKn 
a tylko może więcej od innych szara w kolo­
rycie. Doskonale uwidocznionym jest na obra­
zie rnch konnicy francuskiej nacierającej na 
zbite kolnmny praskie, zaszachowane atakiem 
polskiej konnicy. Odtworzony z natury na 
miejscu teren dodaje wartości obrazowi, który 
dobrze reprezentuje talent twórcy „W spom nie­
nia lat dziecinnych".

i Z  tym dużym obrazem sąsiaduje mały obra­
zek Jacka Malczewskiego, będący illustracyą 
jednego nstępu „Księdza M aika" Słowackiego. 
Treścią jego dwie głowy: męska — będąca 
powtórzeniem symboliczuego typa tak dobrze 
znanego z poprzednich płócien artysty i ko­
bieca. W  pośrodku tych dwóch głów ludzkich, 
ręka kobieca trzyma w dłoni ptaszka. Symbol 
jest cechą indywidnalną twórcy, — ale po 
za nim jest rysunek i technika wprost mi­
strzowska, będąca już niepodzielną własnością 
niepowszedniego talentu Malczewskiego. Hirsz- 
berga „O zmroku w synagodze" z doskonałem 
rembrandtowskiem oświetleniem wybornej gło­
wy modlącego się żyda, ładny, pełen powietrza 
krajobraz zimowy Janowskiego, przepyszna w 
konturze „Dziewczynka z psem" Andryrhiewi- 
cza, wreszcie ładn.e malowany portrecik ko­
biety Augustynówicza, dopełniają zawartości 
sali.

Trzecia sala jest królestwem pejzażu i por­
tretu. Tn rozparł się wszechwładnie ną pier­
wszym planie ze swemi żywiołowemi pejzażami 
niedawno mało znany jeszcze, dziś uznany i 
głośny lanreat Akademii Rnszczyc. Trzy jego 
płótna „O błok", „Sad" i W ychodźcy" zdradza­
ją  te same cech ; i tę samą dążność, która jest 
wykładnikiem całej jego twórczości artystycz­
nej t. j. dążność uplastycznienia przyrody. — 
Jak w większości płócien Ruszczyca tak i tu­
taj pomysł sam jest drobny i błahy, ale arry- 
sta nmie weń tchnąć tyle życia i zabarwić do 
tego stopnia siłą indywidualnego wyrazu, że 
pejzaż jego żyje i poszarpane chmury lecą zda 
się po niebie, sad ngina się pod powiewem 
wiatru a las oddycha ciszą ponnrą w chwili, 
gdy się przezeń wlecze gromadka wychodźców. 
O Ruszczycu powiedzieć dziś śmiało można, że 
jest on modernistą w tem dobrem i istotnem 
tegp słowa znaczeniu, wierzącym w to co da­
je, szczerym odtwórcą natury i potęgi je j cza­
rów.

Naśladowcą poniekąd Rnszczyca a raczej 
jego metody podpatrywania tajemnic przyrody

jest p. Dąbrowski. Drobne jego pejzaże są do­
brze odczutemi studyami, bardzo poprawnemi 
w technice. Dużo w nich nieraz sentymentu 
jak np. w obrazku „Jesień", mającym dobrze 
malowane chmury i teren. Szkoda, że koloryt 
nazbyt szary odejmuje im dużo życia. Jaśniej- 
szerai nierównie są studya p. Czajkowskiego, 
doskonale malowane, jak np. „Ostatni śnieg" 
lub „G uojów ka", dużo odczucia natury i po­
wietrza mają dwa studya pejzażowe p. Troja­
nowskiego. Cykl drobnych pejzażów p. Stani­
sławskiego tworzy osobną grupę, która w ca­
łości jest wiernym wyrazem indywidualizmu 
artysty, który ubiegł wielu w subtelnem tra 
ktowaniu swego rodzaju. Jest w nich ogromny 
wdzięk i poczucie piękna, ogromna miękkość 
dotknięcia, która sprawia, że niektóre z nich 
zdają się być jakby powleczone gazą, lub stn- 
dyowane przez mgłę. Ale w tem lekkiem przej- 
rzystem dotknięciu nie zatracającem linii szla­
chetnego rysunku tkwi tajemnica artystycz­
nego wrażenia, jakie te drobne cacka pejzażo­
we wywołują.

Portret historyka Jabłonowskiego pędzla 
Lenca jest niezawodnie jednem z najcelniej­
szych dzieł „Salonu". Artysta staje nim w rzę­
dzie najlepszych naszych portrecistów. Zalety 
tego dzieła tkwią w sile duchowego wyraża, 
jakim naznaczoną jest fizyoguomia modela i 
w wybornym rysnnkn charakterystycznej, do­
brze oświetlonej głowy.

Obok tego obrazu dwa portrety dziewczy­
nek Angnstynowicza ujmują wdziękiem kon­
turu i wdzięcznem traktowaniem szczegółów, 
a wrażenia tego nie osłabia nawet błąd w na­
znaczeniu kąta podłogi w stosunku do stoją­
cych na tej podłodze postaci.

Dla dopełnienia całości malarskiego plonu 
wystawy należy jeszcze wspomnieć o pełnym 
charakterystyki obrazie Reyznera „W  kruch- 
cie" z wybornie malowanemi głowami staru­
szek, o dobrem studynm batalistycznem p. 
Rozwadowskiego „U tarczka", o dobrze ryso­
wanym i starannie wykończonym obrazie A j-

dnkiewicza „Poszukiwacze skarbu" i ślicznej, 
jak zawsze, subtelnie traktowanej w rysunku 
i cieniowaniu głowie kobiecej Aksentowicza.

Rzeźba ratuje dzielnie honor „Salonu". —  
W  stosunku do produkcyi malarskiej jest ona 
dość licznie reprezentowaną i przynosi rzeczy 
wysoce artystyczne, dające świadectwo powol­
nego, ale systematycznego postępu i rozwojn 
tego działu sztuki. Obok artystów, Którzy już 
dawno zdobyli uznanie, stanęło do apelu kilku 
młodszych, zdobywających dopiero ostrogi, ale 
stawiających swe kroki śmiało w dachu me­
tody i wymagań nowoczesnych.

Starsze pokolenie ma przedstawicieli w Bło- 
tnickim i Rygierze. Model tablicy pamiątko­
wej dla Juliusza Kossaka, wykonany przez 
Błotnickiego, łączy zalety wykwintnego pomy­
słu i rysunku z techniką wysoce artystyczną. 
Dwie postacie husarza i ułana, okalające ta­
blicę z medalionem Kossaka, dziwnie przema­
wiają do duszy charakterystyką rodzimego 
typa. Obramowanie tablicy lekkie, estetyczne, 
subtelne dotknięcie w szczegółach, cechują to 
dzieło dojrzałego talentu, którego piękność u- 
jawm  się w pełni zalet dopiero wtedy, gdy 
całość przyozdobi jeden z kościołów krakow­
skich. Teodora Rygiera „Młoda Rzymianka" i 
„portret" celują szlachetnością liuij i dosko­
nałą techniką. —  Z  młodych na czoło wysuwa 
się Henryk Glicenstein nietylko zdobiącym 
główną salę „Płaczącym  Orfeuszem", ale także 
całym cyklem niezmiernie subtelnie traktowa­
nych plakiet bronzowych i figur drobniejszych, 
świadczących o wielkim zasobie siły twórczej 
i rozległej fantazyi. Z rzeźb Madejskiego na 
pierwszem miejsca postawić należy doskonały 
w rysunku i podobieństwie biust A. Gierym­
skiego, a oprócz niego prześlicznie traktowane 
studyum śpiącego psa w polichromowanym 
m&rmnrze, umieszczonego na pomnika królo­
wej Jadwigi. Dobrym w iysnukn i układzie 
jest portret pędzla Raszki. Zainteresowanie 
znaczne i usprawiedliwione budzi jednak m e­
tyle wartością artystyczną, ile talentem i roz­

głosem, jaki towarzyszył odrzneeniu tego dzieła 
przez salon paryski, rzeźba Henryka Kossow­
skiego z Paryża, p. t. „Dzieciom wrześuień- 
skim". —  Utwór ten, modelowany fiuezyjuie 
szkołą francuską, wyobraża młode chłopię, pa­
sujące się z oplatającym ciało jego potworem. 
Układ ciała niezmiernie szlachetny i nu ękki 
w liniach, rysunek zuDełuie poprawny, całość 
pełna wytwornego wdzięku, sprawiają, że dro­
bne dzieło przykowa do siebie uwagę nietylko 
formą artystyczną, ale tematem i symboliczną 
myślą. Jestto pierwsze na naszych wystawach 
dzieło p. Kossowskiego. Miejmy nadzieję, że 
nie będzie ostatniem.

Oto w najogólniejszym zarysie obraz pierw­
szego salonu. Jeżeli nie zdołał zogniskować 
najwybitniejszych nazwisk i dzieł sztuki, to 
położyć to trzeba na karb niedostatecznego za­
ufania ogółu artystów do podjętej myśli i tego 
szkodliwego separatyzmu, który jeszcze dotąd 
na szkodę sztuki dzieli artystów naszych i na­
szą prodnkcyę artystyczną na obozy i szkoły. 
Miejmy naazieję, że wytężone usiłowania za ­
trą dotychczasowe różnice i pozwolą inieyaty- 
wie, w dobrej myśli podjętej, rozrość się sze ­
roko i przybrać kształty realne. Pierwszy sa ­
lon jest bądź co oądź wyrazem usiłowań zbio­
rowych, podjętych dla idei ogólnej, a plon 
przezeń zgromadzony jest godnym uznania, 
choć skromnym jeszcze w swoich granicach 
turniejem sztuki. Oby z tych skromnych po­
czątków nrósł nam w przyszłości potężny sa­
lon polski, któryby podniósł wysoko sztaudar 
naszej sztuki i wskrzesił najświetniejsze je j 
tradycye. Dobrych zadatków po temn nie brak, 
ale dokończenie dzieła zawisło nietylko od 
zgodnych chęci artystów samych, ale i szero­
kiego poparcia ogółn i powołanych czynników, 
które niezawodnie nie zapomną o swym obo­
wiązku, gdy Dod sztandarem salonu znajdzie 
się ogół polskich artystów.
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już za rogatką Krowoderską 400); aby była 
jawność kwalifikacyi; aby nauczyciel istotnie 
mógł zażywać praw konstytucyjnych, jak każ­
dy obywatel; aby go nie można przenosić „w  
drodze administracyjnej" z jednego końca Ga- 
licyi na drugi; aby znieść klauzulą, czy praca 
jego jest , skuteczna"; aby nie pensyonowano 
nauczycieli —  jak także chce klauzula —  „z 
ważnych powodów". Wszystkie bowiem te pun­
kty dają sią naciągać i prowadzą do nadużyć. 
Stąd tak mało kandydajów nauczycielskich, 
stąd dezercya z tego zawodu, stąd ciągłe w ę­
drówki, bo tylko w ten sposób można zyskać 
podwyższenie płacy. O tych postulatach nie­
chaj pamięta przyszły delegat, dotyczasowemu 
delegatowi za to, że rzetelnie zawsze i w każ­
dym wypadku stawał, mówca w imieniu nau­
czycielstwa składa podziąkowanie i życzenie, 
„aby a]U p an B,)g na j eg 0 własnych dzieciach 
jego działalność wynagrodził".

R. m. S e i n f e l d  podnosi dziwny zbieg oko­
liczności: jakto wiąkszość obszernie rzecz oma­
wiała, gdy chodziło o wyrażenie nagany p. Rot­
terowi za sprawą wodociągową, a teraz jej 
przedstawiciel (prof. Cybulski) pobieżnie rzecz 
traktują, goy chodzi o pochwałą dla p. nottera, 
jako delegata do krajowej Rady szkolnej. —  
Mówca roztrząsa potem stosunek katolików do 
żydów. Poprzedni delegat, Rady Eksc. Tarnow­
ski, Uważał, że wspólne kształcenie żydów i 
katolików jest niedoure, a tymczasem jest ono 
komecznem. Źle sią bowiem dzieje, że od naj- 
młodszych lat wpaja sią u nas nienawiść do 
żydów; przyszły delegat zająć sią tem szczerze 
powinien. Niema ani jednego żyda w krajowej 
Radzie szkolnej, z której powinno wychodzić 
hasło harmonii miądzy obu wyznaniami. Szkol­
nictwo owiane być powinno prądem ożywczym, 
me zachowawczym; nie powinno sią stawiać 
projektów szkół wyznaniowych.

R- m. G r o s s  podnosi, że żydzi powinni być 
na równi traktowani z chrześcijanami. Antyse­
mityzm przyszedł do nas z C zech , z krajów 
alpejskich, gdzie żydów jest po Kilkadziesiąt 
rodzin, i to żydów bogatych, którzy sobie ra­
dę dadzą. A le u nas antysemityzm szkodzi kra­
jowi, bo szkodzi 800.000 jego mieszkańcom. —  
Rządzące stronnictwo chce szkoły wyznaniowej 
jednostronnej, bo żydom tej szkoły wyznanio­
wej zabrania. Delegat powinien być takim, dla 
którego niema różnic wyznaniowych; powinien 
jasno powiedzieć, czy żydom wolno być nau­
czycielami katolików, czy nie.

R- m. ks. B u k o w s k i  zaznacza, że żydzi 
SĄ Wsządzie względnie traktowani, choć żydzi 
przyznać muszą, że „nie mają etyki..."

R. m. S e i n f e l d :  Oto jest odezwanie się 
księdza!

R. m. F r u h l i n g :  W obec odezwania się 
ks. Bukowskiego, konstatują, że etyka jest ta- 
smna u żydów, co u katolików; że tak katolicy 
jak i żydzi tej etyki sią me trzymają, bo —  
jak Grottger mówi —  „ludzkość —  to plemią 
Rama".

R- m. C h y l , ń s k i  konstatuje, że żydom 
wolno katolików nauczać. Mówca chce harmo­
nii miądzy obu wyznaniami w tej Radzie, chce, 
aby pracowanu ra*em , co się dzieje, bo „tu 
nawet różnice stronnictw nic nie znaczą". —  
Mówca dodaje: „Ja  osobiście chcą"...

R» ®. R o t t e r :  W  to wierzę.
R- m. G r o s s  odpowiada, że mimo zapewnień 

p- Chylińskiego istnieją w Krakowie tak zw. 
żydowskie i katolickie posauy nauczycielskie, 
z-darzało g!^ że żydowską posadą dostał kato­
lik, ale katolickiej nie dostał nigdy żyd. Oma­
wiając kwestyę r wnouprawierna wyznań pod­
nosi mówca, że równouprawnienie to istnieje 
tylko na papierze —  w rzeczywistości żyd ani 
do starostwa, ani do sądu, am do Kasy oszczę­
dności, ani do Sejm u, ani do W ydziału krajo­
wego dostać się nie może.

R- m. R o t t e r  polemizuje z przemówieniem 
r m. Chylińskiego, stwierdzając, że większość 
bardzo pięknie mówi, inaczej jednak robi.

Sprawozdawca r. m. C y b u l s k i  oświadcza, 
że sam osobiście jest przeciwnikiem równou­
prawnienia obu typów szkoły średniej, a jest 
za dalszą nauką łaciny i greki w dotychczaso­
wych dozach.

Wybór delegata. Inne sprawy.
Ru tych przemowach sprawozdanie delegata 

przyjęto do wiadomości i wyrażono mu podzię­
kowanie. Uchwalono także wnioski prof. Ban- 
drowskiego.

Z  kolei przystąpiono do wyboru delegata do 
Rady szk ' nej krajowej na nowe 3-lecie.

R- m. n 1 e m e p s i e w i c z : W obec uchwały, 
pochwalaj cej działalność dotychczasowego de­
legata p. Rottera, stawiamy jego kandydaturę.

R. i ' .  C h y l i ń s k i  zgłasza kandydaturę 
prof. J -idana.

Oddane 59 głosów: Jordan 41, Rotter 18.—  
W ybrany j>rof. Jordan.

R. m. J o r d a n  podnosi, że na nowem swem 
stanowisku działać będzie głównie na polu hy- 
gieny szkolnej. Zna braki szkolnictwa galicyj­
skiego i zgadza sią z przemowami pp. Ban- 
drowskiego i Maciołowskiego. Będzie się sta­
rał o polepszenie doli nauczycielstwa. Co do 
obecnego ustroju szkół średnich, nie uważa go 
mówca za nietykalny i godzi się z pewnemi 
modyfikacjami na stanowisko w tej sprawie 
posła Rottera, Co do szkoły wyznaniowej, to 
mówca był je j zwolennikiem, teraz jednak z 
Powodu zwiększenia się ruchu syonistycznego 
jest takiej szkoły przeciwnikiem.

Z kolei uchwalono zaprosić w skład komi­
sy! sanitarnej: fizyka dra B i e l a ń s k i e g o ,  
profesorów Uniwersytetu Ł a z a r s k i e g o  i 
N o w a k a i docenta S e ń k o w s k i e g o .  —  
Uchwalono kosztem 360 kor. odnowić lokal po 
IV. wydziale magistratu pod 1. 3 przy ul. D o­
minikańskiej, dokąd przeniesiony być ma VI. 
wydział. Komitetowi wystawy prac uczniów 
rękodzielniczych w Krakowie udzielono 400 
kor. zasiłku. Na posiedzeniu poufnem upowa­
żniono prezydenta do wniesienia pozwu sądo­
wego imieniem gminy o rozwiązanie kontraktu 
z Ogólnym związkiem hodowców i handlarzy 
byała we Lwowie w sprawie wydzierżawienia 
targowicy miejskiej w Prądniku białym; u- 
chwalono uwolnić ze służby kustosza Muzeum 
narodowego, p. Teodora Z i e m i ę c k i e g o ,  i 
przyznano mu roczne zaopatrzenie w drodze 
łaski w rocznoj kwocie 600 koron.

Posiedzenie zakończyło się o godz. 9 min. 
30 wieczorem.

Koniec dyskusyi strejkowej.
Nareszcie, po czterodniowych rozprawach w Ra­

dzie państwa, dyskusya, dotycząca strejków rolni­
czych w Galicyi, dobiegła końca.

Na wstępie wczorajszego posiedzenia odczytał 
poseł O l s z e w s k i  imieniem polskiej paityi ludo­
wej oświadczenie tej mniej więcej treści:

„Członkowie polskiej partyi Indowej podpisali 
wniosek p. Daszyńskiego, ponieważ byli zdania, że 
tylko ściśle bezstronne traktowanie tej tak ważaej 
i cały naród polski obchodzącej sprawy może przy­
nieść potrzebne wyjaśnienia. Przyznajemy, żo eko­
nomiczne położenie chłopów ruskich, jak wogóle 
całego stanu włościańskiego w Galicyi, nie jest do 
pozazdroszczenia, jednakże w tym wypadku, zdaje 
nam się, że zajścia w wschodniej Galicyi mają 
charakter narodowo-polityczny i że nżyto ich ze 
strony rusko-radykalnej do zwalczania żywiołu pol­
skiego wogóle. Nin zgadzamy się więc z niektóre 
mi wywodami posła Daszyńskiego, który, jak się 
zdaje, nie stoi na gruncie narodowym, mimo to 
głosować będziemy za nagłością wniosan i to za 
wnioskiem posła Fiedlera, który odpowiada co do 
swego meritum naszym inteneyom."

Następnie zabrał głos pos. C z a j k o w s k i .  Mó­
wca zaznacza, że obraz, przedstawiony tu przez 
posłów ruskich, jest zbyt ponury. Skarżą się oni 
tylko na rzekome krzywdy ludu ruskiego, zapomi­
nają zaś o dobrodziejstwach, jakich on doznaje 
ze strony szlachty polskiej. Wyliczywszy cały sze­
reg dobroczynnych fundacyj polskich na rzecz la­
da, zwraca na to uwagę, że Polacy pierwsi wystę­
powali przeciwko wyzyskowi Rusinów, uchwalając 
nstawę przeciwko l i c h w i e .  Szlachta, na którą 
posłowie ruscy się skarżą, jest przecie przeważnie 
ruskiego pochodzenia. Pragniemy żyć w zgodzie z 
bratnim narodem, ale możliwe jest to tylko wów­
czas, gdy panowie nie opuścicie stanowiska chrze­
ścijańskiej i humanitarnej etyki. Protestujemy prze­
ciwko wyzyskowi i gwałtom i apelujemy do rządu, 
aby i nas bionił przed pogwałceniem wolności i 
teroryzmem.

Jako ostatni mówca przemawiał po»eł hr. D z i e- 
d u s z y c k i .  Zastanawiał się najprzód nad przy­
czyną tych corocznych nienawistnych dysknsyj w 
Izbie o stosunkach galicyjskich. Zdaniem jego ist­
nieje kilka przyczyn. Nasamprzód dążności prze­
wrotowe pewnych żywiołów, które do swej roboty 
dlatego chętnie posługują się Galicyą, ponieważ 
stosunki w tym kraju mało komu są znane, nastę­
pnie chęć złamania wpływu stronników, które zaj­
muje poważne stanowisko. Wyzyskuje się przytem 
zręcznie antagonizm innych ki&jów do Galicyi. 
Zdaje się jednakże, że zakusy te nie znajdnją już 
w Izbie tego posłnchu, co dawniej.

Dalej zwrócił się mówca przeciwko uogólnianiu 
faktów. Jak z defraudacyi jednegu urzędnika ban­
kowego nie możnaby wysnuć wnioskn, że wszyscy 
są złodziejami, tak też i w sprawie strejkn, na 
podstawie pojedynczych faktów, nie należy sądzić 
całego kraju. Agitatorowie ruscy uporają przytem 
fałszom i nieprawdą. Poseł K o s  np. twierdzi dziś, 
że ruch strejkowy był wyłącznie ekonomicznym — 
a przed kilku dniami w innej interpelacyi zazna­
czył wyraźnie, że strejk nie jest walką klasową, 
lecz n a r o d o w ą .

W  jednym pnnkcie mówca nie może się zgodzić 
z pos. G ł ą b i ń s k i m .  N i e  R u s i n i  b y l i  
s p r a w c a m i  t e g o  r u c h  o, n i e  n a r ó d  r u s k i ,  
który ja aż do śmierci nważać będę za swój na­
ród, jak polski (żywe oklaski u Polaków), który 
jest pełen cnót i wytrwałości, który wśród naj­
cięższych historycznych klęsk po naszej stał stro­
nie, który jest przywiązauy do swego języka i 
wiary, który z Polakami pod rządami wspólnych 
Królów z rodn Jagiellonów przelewał krew w obro­
nie knunry europejskiej przed Tatarami i Turkami 
i który teraz jeszcze za wiarę w innych państwach 
srodze cierpi — nie ten naród jest prawdziwym 
winowajcą, lecz szaleni studenci, prowadzeni przez 
nanczycieli, którzy im źle radzili, i kilko polity­
ków, którzy z powodu niepowodzeń życiowych ncie- 
kają się do tych najsmutniejszych środków.

I my, kićrzy tu zasiadamy w tej Izbie — wy­
wodzi mówca dalej — jesteśmy winni, ponieważ 
daliśmy się zapędzić w taką walkę, ponieważ jako 
bezsilny parlamaent dajemy ochronę anarchizmowi 
z całego państwa.

Mówca zwraca się następnie przeciwko naduży­
waniu młodzieży rnskiej do walki z Polakami, o- 
pisuje postępowanie agnatorów i ostro polemizuje 
z posłem Daszyńskim. Wywiązała się skutkiem te­
go żywa wymiana zdań między mówcą a Daszyń­
skim. Mówca rzekł kończąc:

„My chcemy, aby rząd możliwie jak najbardziej 
grnutownie sprawę zbadał i poinformował się o a- 
gitacyach anarchistycznych, które w przyszłym ro- 
kn wywołać mogą nieszczęście, a nawet i przelew 
krwi.

„Będziemy więc głosowali za wnioskiem posła 
F i e d l e r a ,  aby ten wniosek przyjęto. Będziemy 
także głosowali za nagłością, jednakże nie za me- 
ritnm pierwszej części wnioskn p. Romańczuka".

Ponibważ do głosu nikt więcej się nie zapisał, 
ndzielouo głosn wnioskodawcom do końcowych u- 
wag.

Poseł D a s z y ń s k i  twierdził raz jeszcze, że i 
chłopi polscy brali udział w strejkn, że przeto 
strejk nie był narodowym. Dra Koerbera nazwał 
mówca „niewolnikiem Kuła polskiego", posłowi Głą- 
bińskibmn zarzneał niesmaczne samochwalstwo i 
obłndę. Nieprawdą jest, jakoby Rusini zawarli so­
jusz z socyaiistami. Kto to twierdzi, jest denun- 
cyantem. Dalej oświadczył ras jeszcze, że popiera 
walkę ekonomiczną; gdyby powstał rnch szowini­
styczny, jako Polak i roznmny socyalista wystą­
piłby przeciwko niemu.

Tn wywiązała się gwałtowna polemika co do u- 
rzęduików ruskich , ponieważ mówca zaprzeczył 
twierdzeniu posła Głąbińskiego, jakoby urzędnicy 
ruscy byli forytowani.

Poseł Bazyli J a w o r s k i :  Ruskich nrzędników 
prześladuje się!

Poseł G ł ą b i ń s k i :  To są pańskie argumenty: 
kłamstwa i przekręcania.

Poseł D a s z y ń s k i  ataknje w dalszym ciągn 
szlachtę 1 magnatów, zarzncając im karciarstwo, 
oszustwa, zdradę ojczyzny i defraudacye. Wspomi­
na o defraudacyi Marchwickiego, przyczem przy­
chodzi do wymiany zdań między nim a Gniewo­
szem i ks. Sapiehą, i kończy wykazaniem, że wnio­
sek jego nie jest szkodliwy.

Poseł R o  m a ń c z u k  polemizował następnie z 
Koerborom, o którym sądzi, że go w błąd wpro­
wadzono, z Abrahamowiczem i Głąbińskim. * Mowa 
posła tego była najgorszą obrazą narodu ruskiego.

Poseł B r e i t e r nazwał posła G ł ą b i ń s k  i e g o  
szowinistą, nie mającym zrozumienia dla nędzy 
ludzkiej.

Gdy poseł G ł ą b i ń s k i  zabril głos do sprosto­
wania i odparcia tych zarzutów, Rusini na komen­
dę pvsł. W  a s j 1 ■ i i J a w o r s k i e g o  taką 
wszczęli wrzawę, że ani jednego słowa zrozumieć nie 
było można. Mimoto mówca nie ustąpił, lecz korzy­
stając z chwilowych przerw we wrzawie, starał się 
wykazać bezpodstawność podnoszonych przeciwko 
niema zarzutów.

W  g ł o s o w a n i n  p r z y j ę t o  n a g ł o ś ć  
p i e r w s z e j  c z ę ś c i  w n i o s k n  R o m a ń c z u ­
k a ,  która brzmi:

„W zyw a się rząa aby zbaaał przyczyny tego­
rocznego strejkn w Galicyi wschodniej, ewentnal- 
nie z pomocą ankiety, i o reznl tacie zawiadomił 
izbę posłów".

Nagłość drogiej części w sprawie wyboru ko- 
m i s y i  ś l e d c z e j  o d r z u c o n o .  Również od - 
rzucono nagłość wniosków pos. Breitera i Daszyń­
skiego.

Następnie ponieważ nikt nie był zapisany do 
głosowania nad meritnm pierwszej części wniosku 
posła Romańcznka, prezydent podał najpierw pod 
głosowanie wniosek F i e d l e r a ,  który brzmi:

„W zyw a się rząd, aby zarządził śledztwo w spra­
wie tegorocznego strejkn rolnego w Galicyi wscho­
dniej i jego przyczyn, a rezultat tego śledztwa 
podał do wiadomości Izby".

W n i o s e k  t e n  p r z y j ę t o  i t e m s a m e m  
s p r a w ę  z a ł a t w i o n o .

Resztę posiedzenia wypei niło kilka wniosków 
Wszecnniemców, które wywołały również wielką 
wrzawę. Następne posiedzenie Izby odbędzie się 
we czwartek, 6 listopada o godzinie 11.

Z  c y k lu  „N ie z a p o m n itu ii “ .

W  oblicza śmierci.
A dzwony biją i biją...
Rozpłakały się oczy wszystkicu, co poszli na 

wioskowe cmentarzysko i szepcą mogiłom ciche pa­
cierze.

— Za dusze zmarłych, za dusze tych, co nie 
wstaną dla ziemi, za dusze tych, co win swoich 
jeszcze nie spłacili, za dnsze sierot nieszczęsnych, 
ojców zgnębionych niewulą, matek bohaterów i mę­
czenników — módlcie sięl wzywa ksiądz drżącym 
głosem.

A ind na cmentarzu ściele się pokotem żalu i 
żałoby... do wilgotnej ziemi usta swe ciśnie, ję ­
kiem cichym modlitwę przerywa i znów powtarza:

—  Wieczne spoczywanie daj im Panie!
A dzwony biją 1 biją...
W  taki dzień modłów za zmarłych, innym to­

nem brzmią dzwony wioskowe, a dźwięk ich pie­
śni niesie imiona tych zmarłych, za którymi naj­
więcej łez popłynęło i najdłużej serca się modliły.

A dziś na cmentarzu wioski Klnbka, modlących 
się więcej niż co rokn, bo oto zjawili się, niby 
ptaki z nieba, powstańcy biedni. Zobaczywszy cho­
rągwie i światła na cmentarzu, stanęli i przyszli 
na mogiłki.

Stary gajowy dźwignął się z grobu trzech swo­
ich synów i sznka oczyma rozpalonemi, czyli nie 
przyszedł z powstańcami i ten jego ostatni, naj­
młodszy, co poszedł jeszcze w maju. Lecz nie 
masz go.

Wachmistrz gwardyi narodowej, Franciszek Kor- 
finl, dzielny powstaniec z Poznańskiego, stoi tn 
także, a myślą jest w stronie Warty i tam, szu- 
kając grobn rodziców, modli się z rozrzewnieniem.

— Tym, co już posnęli i kajdan nie czują — 
szepcze Korfini — racz dać o Boże wieczne nko- 
jenie, a nam dopomóż wytrwać w walce i zoba­
czyć Polskę wolną!...

A  dzwony od kościółka ze wsi jękiem strasznym 
odzywają się: „Na wieki! na wieki!"

Ksiądz skończył pacierze, światła dogasają, cho­
rągwie wracają z cmentarza i lud z mogił wstaje.

Lecz cóż to ?...
Jak zmieniło się granie dzwonów!... Czy pękły 

oba, czy serca im rozbite włożono ?...
— Jezns Marya!... szepczą keniety... takiego 

grania dzwonów na zaduszki nie bywało. Pewnie 
jeszcze jakaś dnsza zapomniana jęczy i błaga o 
pacierze.

Dzwony rwą się, szarpią, hnczą jak w pioruno­
wym gniewie, aż w jednej chwili umilkły.

Chorągwie zachwiały się w rękn włościan, krzyż 
na czele procesyi niesiony z trzaskiem opadł na 
ziemię...

—  Do broni!... rozległ się głos komendy polskiej 
i nasi jak wicher lecą do kościoła.

A w kościele gospodarnją kozacy, z kielichów 
mszalnych piją wino znalezione w zakrystyi i sia­
dają na ołtarzach.

— Bójcie się Boga! — woła ksiądz stając w 
progn. Ale były to ostatnie słowa kapłana... W kil­
ka chwil jnż leżał pod stupami pijanych kozaków, 
a kapitan Szwarc rozkazywał dalej

— Bić i mordować!...
Korfini z powstańcami wpada... Ind bezbronny 

staje w obronie kościółka, a dzwony milczą i noc 
żałoby, noc grobów i krzyżów wszystko swym ki­
rem zakrywa...

Taka była noc w poniedziałek w zadnszkl roku 
1863 we wsi Klubce na Kujawach, niedaleko Wło­
cławka...

Kapłana zamordowano, lud poraniono, a Korfi- 
niego zabranu do niewoli...

„Czarną duszą" nazywano kapitana Szwarca, 
który był prawą ręką i zastępcą księcia generała 
Wittgensteina, rządzącego po wyjeździe Medgena. 
„Czarna dnsza" na drugi dzień kazał stawić przed 
sobą Korfinlego.

— Padlec!... Buntowszczyk!... Jak śmiałeś sta­
wać przeciw naszym ? —  woła z wściekły m gnie­
wem i bije w twarz powstańca...

Korfini milczy.
Na rozkaz „Czarnej dnszy" zaczyna się kato­

wanie Korfiniego. Krew jnż obryzgała wszystkich, 
ściany kancelaryl zaczerwieniły się od kropel krwi, 
indagacya trwa dalej.

Korfini milczy i mimo nalegań, towarzyszów zdra­
dzić nie chce.

Zmęczony Szwarc każe wreszcie Korfiniego od­
prowadzić do kaźni, lecz niestety, on już iść nie 
może. Jest tak zraniony, iż ledwo go kozacy wlo­

ką do celi, a śmierć stoi przed powstańcem i wy­
ciąga ku niemu rękę.

Na drngi dzień, we środę 4 listopada, biorą ko 
zacy Korfiniego na nosze i niosą na miejsce tra­
cenia „zbrodniarzy". Szubienica czeka na swoją 
ofiarę i garść ludn dookoła stoi w przerażeniu.

— Patrz!... Śmierć przed tobą, rozmyślaj o cięż­
kiej chwili. Kiedy chcesz milczeć, kiedy żadnych 
zeznań nie dajesz, będziesz milczał na wieki.

Korfini milczy i patrzy. Stoi pod szubienicą 4 
godziny...

Okołe niego zebrały się gromadki płaczących i 
ciekawych.

— Szkoda jego życia!
— Jeszcze młody!...
—  Może ma żonę, matkę, może kochał kogo...
— Męczennik za wolność! — mówią ci i owi.
A śmierć nad głowami wszystkich rozpościera 

straszne, długie skrzydła, bliżej i bliżej...
Pot zimny oblewa czoło Korfiniego.
— Nie! nie żal mi niczego — mówi i czeka na 

wykonanie wyroku.
Aie Szwarc przyjeżdża, śmieje się i woła:
— Jeszcze ci mało tej uczty? Jutro tu przyj­

dziesz i znowu czekać będziesz.
Odwieziono chorego, aby nazajutrz znów go pod 

sznbienicą postawić.
Cztery dni z rzędu stawiano go pod szubienicą, 

aby w oczekiwania śmierci przeżył wszystkie mę­
czarnie i wszystkie bole dneha.

Szu arc przyjeżdża codziennie, delcktnje się wi­
dokiem skazańca.

—  Milczysz? No, mów! Śmierć ju ż . czyha na 
ciebie. Mów!

Korfini milczy. Oczy wniósł w górę, widzi pola 
bezbrzeżne i lasy sine, widzi tę ciemną smugę li­
nii horyzontalnej, która LoLm się toczy i w dal 
biegnie. Wszak to wszystko Polska...

Jnż stryczek ma zakładają, jaż rozkaz wykona­
nia kary śmierci wydany. Lad płacze, kraś ów sta­
do mknie z krzykiem... Śmierć urosła straszna, wle­
piła w niego swe trnpie oczy. „Umrzesz!" szepcze.

—  I nic nie powiesz? —  pyta Szwarc.
— Żal mi tylko, żem nie zobaczył Polski wol­

nej!...

I skonał na szubienicy 6-go listopada 1863 r. 
w Włocławkn. Był poprzednio żołnierzem w woj­
ska pniakiem, lecz z wybnehem powstania wszedł 
w szeregi obrońców Ojczyzny. Postać to jedna z 
wybitniejszych w szeregu tych powstańców, którzy 
z Poznańskiego szli do walki za wolność.,

Jan Świerk.

Kraków, 31 października. 

Następny numer „Nowej Reformy" z powodu
przypadających dw óch dni świąt, wyjdzie dopiero 
w poniedziałek po południa o zwykłej porze.

Z powodu dni ZadU8Znych. Od paru dni przed 
zbliżającemi się dniami zadnsznemi, w których ty­
siące lndzi pospieszy na cmentarz, by pomodlić się 
na grobach członków rodziny lnb przyjaciół, sputęgo 
wał się rach handlowy w mieście, głównie w han­
dlach kwiatów i wieńców. Na Rynkn nłożono sto­
sy wieńców od bardzo kosztownych do skromnych 
Nie można mieć w zasadzie nic przeciw zaznacza 
nin pamięci o zmarłych, skłaaaniem wieńców na ich 
grobach, ale w dzisiejszych , ciężkich ekonomicznie 
czasach możnaby te ogromne snmy, łożone na wień­
ce, które nazajutrz zwiędną, na realniejszy poży 
tek obrócić, na otarcie łez nędzarzom i zaoezpie- 
czenie starości ladziom zasłużonym Dlatego pole­
camy asilnie Towarzystwo weteranów walk o wol­
ność z r. 1863, kióremn oddana samka, zaoszczę­
dzona na wieńcach, będzie prawdziwą pomocą,

ArkU8Z dodatku tygodniowego, w *tórym roz­
poczynamy drnk powieści Bolesławity p. t. „My i 
oni", zamieścimy w poniedziałek, zamiast dzisiaj, a 
to z powodu bechni cznych trudności w ikspedycyi 
dzisiejszego nnmern, mającego 2 arknsze. W przy­
szłym tygodnin więc załączymy dla prenumerato - 
rów naszych jeden arknsz dodatkn powieściowego 
w poniedziałek, drugi w piątek.

Wiadomości osobiste. Dyrektor kolei państwo­
wej p. Horoszkiewicz powrócił wczoraj 7 urlopn, a 
dzisiaj objął urzędowanie.

Krakowska Izba lekarska. Celem omówienia 
wyborów do Izby lekarskiej odbędzie się zgroma­
dzenie wszystkich lekarzy w Krakowie zamieszka­
łych, w niedzielę dnia 2 listopada o godz. 12 w 
sali wykładowej kliniki gynekologicznej.

Z gremium aptekarzy Galicyi zachodniej otrzy­
mujemy komunikat: Komisya kwalifikacyjna odbyła 
posiedzenie, na którem neh waliła polecić magistra 
towi m. Krakowa z kandydatów ubiegających się 
o nadanie koucesyi na nuwo otworzyć się mającą 
aptekę pnbliczną w III dzielnicy w Krakowie na- 
stępnją :e terruo: 1) Marcin Gorzecki z Krakowa, 
2) Wincenty Grabowski z Krakowa, 3) Jan Mie- 
szkowskl z Fółwsia Zwierzynieckiego.

Ze sfer lekarskich. Seknn-arynsz szpitala św. 
Łazarza, dr Ludwik Berger, został zamianowany 
lekarzem miejskim i kierownikiem szpitala w Pri- 
jedor w Bośni. Dr B. w tych dniach wyjeżdża aa 
swoją posadę.

Walne zgromadzenie członków klubu szermie 
rzy im. Wołodyjowskiego odbędzie się w niedzielę 
dnia 2 listopada o godz. 3 x/t P° połndnia w lokaln 
klnbu, Rynek gł. 22.

Na wyŻ8zych kursach im. A. Baranieckiego 
rozpoczyna się z dniem 1 listopada knrs wieczor­
nych rysni ków, lekcye codzień od godz. 5 — 7 za 
opłatą miesięczną 10 koron. Wpisy przyjmuje się 
w kancelaryi kursów Karmelicka 36, II p.

Trzeci występ p. Wojnowskiej w teatrze lu­
dowym w „Rodzinie Fnryozów" odbył się wczoraj 
wobec wysprzedanej widowni. Artystkę przejmowano 
nader owacyjnie, wręczono jej szereg bukietów. 

Inni artyści grali poprawnie. jjjf
„Konkurs piękności". Pod tym wiele obieenją- 

cym tytułem wystawia teatr lndo'wy jutro t. j .  w 
sobotę wieczorem 3-aktową farsę Stanisława Bran- 
dowskiego. Główną atrakcyę wieczora stanowić bę­
dą liczne knplety o miejscowych stosunkach. Mu­
zykę do knpletów podłożył kapelmistrz Marek. Bi­
lety, jak się dowiadujemy, są na premierę w wię­
kszej części jnż rozebrane.

Sprawy droguistów. Z inieyatywy Towarzystwa 
drogaistów z Pragi, odbyło się we Lwowie w tych 
dniach ogólne zgromadzenie właścicieli drogaeryi, 
magistrów farmacyi z Aastryi. Uchwalono przystą­
pić do zakładającego się Towarzystwa drogaistów 
galicyjskich, z siedzibą w Krakowie, z delegacyą

we Lwowie, celem ochrony ich interesów na ze­
wnątrz i starania się w legalny sposób, wspólnie 
z Towarzystwem drogaistów w Pradze i Wiedniu, 
o zm anę przestarzałych ustaw i unormowania ich 
stosunku do aptek.

Kierma8Z. Stowarzyszenie polskich rękodzielni­
ków „Gwiazda" urządza w niedsielę dnia 9 listo­
pada br. w sali starego teatru przy ulicy Szcze- 
pańsaiej wielki kiermasz jesienny, połączony z 10 

teryą fantową. Program nader urozmaicony, począ­
tek o godz. 3 po połndniu.

Akademicka „Pomoc narodowa". Wczoraj od­
był się komers akademicki w sprawie zawiązania 
organizacyi koleżeńskiej „Pomocy narodowej". W y­
brano komitet organizacyi, który ma przystąpić do 
ogólnego Stowarzyszenia „Pomoc narodowa", z za­
strzeżeniem jednak pewnej autonomii; dalej uchwa­
lono podatek narodowy w kwocie 10 hal. na ty­
dzień od osoby, oraz postanowiono, aby akademicy 
żydzi i Rusini uważali się w organizacyi jako go­
ście i nie mieli prawa głosowania. Dalszych achwał 
nie powzięto z powodu rozbicia /gromadzenia przez 
młodzież należącą do Stowarzyszenia „Ruch".

Tramwaj krakOW8ki. Z powodu przypadających 
świąt Wszystkich Świętych, dalej niedzieli i duia 
Zadusznego w -poniedziałek, dyrekeya tramwaju 
elektrycznego w Krakowie zarządziła na dni te 
wzmożony rach wozów na wszystkich liniach, a 
szczególnie na linii Rynek-Dworzec, po której kur­
sować będą wozy w podwójnej ilości. Jeżeli kiedy 
to przez tc trzy dui tramwaj odda mieszkańcom 
miasta prawdziwe usługi i wykaże potrzebę jeszcze 
przedłużenia linii z dworca aż za rogatkę Rako­
wiecką do cmentarza krakowskiego.

Morderstwo w Czyźynach. Gdy wiadomość o 
gwałtownej śmierci gospodarza No wory ty w Czyży- 
nach doszła do władz sądowych w Krakowie, wyje­
chała wczoraj na miejsce wypadku komisya sądowo- 
lekarska, złożona z radcy Kopfa jako sędziego śled­
czego, oraz lekarzy dra Szaittra i dra Źydłowicza. 
Zwłuki Noworyty znaleziono na obejścia Wincente­
go Bandnry skrwawione i okryte ranami. Wiado- 
mem było, że Noworytowie żyli w niezgodzie. Żona 
zmarłego pobiła go już w niedzielę wieczorem tak, 
iż w poniedziałek zgłaszał się pobity w tatejszym 
sądzie. Widocznie dalszy ciąg zajścia małżeńskie­
go rozegrał się we środę wieczorem, poczem ranio­
ny, szukając pomocy n swego szwagra Bandnry, 
padł nieżywy na jego obejściu. Podejrzaną żonę 
odprowadziła żandarmerya do tutejszego sądu kar­
nego.

Z kwiatków fiskalizmu galicyjskiego P. Leon
Kurkiewicz, inżynier budowniczy, zamieszkały w Kra­
kowie, w r. 1900 zajęty był budową mostu w W a­
dowicach. Niewiadomo zatem, z jakiego powodu i 
na jakiej podstawie krakowski nrząd podatkowy 
wymierzył p. Kurkiewiczowi nakaz zapłaty kwoty 
125 koron 55 halerzy, tytułem podatkn domowo- 
czynszowego z realności, rzekomo posiadanej w W a­
dowicach. Inżynier p. Kurkiewicz oświadcza, że 
chętnie zapłaci ten podatek, ale prosi przedtem o 
podarowanie mn jakiej realności, gdyż dotychczas 
żadnej nie posiada, a podatek „domowo-czynszowy" 
opłacają tylko właścicie domów. Stanowczo jest to 
jakiś błąd ze strony urzędu podatkowego, a błę­
dów podobnych instytucya ta powinna we własnym 
interesie nnikać..

W sprawie bezpieczeństwa publicznego. Kon-
fereneya reprezentantów magistratu i Rady miasta, 
nrzędników policyi i starostwa w sprawie powię­
kszenia straży policyjnej w Krakowie odbędzie się 
w poniedziałek. w biurze starostwa, pod przewo­
dnictwem delegata dra Fedorowicza. Na konferen- 
cyi tej naczelnik wydziału V magistratn dr Żaczek 
złoży referat o obecnym stanie policyi w Krako­
wie, o stanie i nstaojn policyi po innych miastach, 
a rzeczą konfernjących mężów będzie obmyśleć 
środki, któroby usnnęły dzisiejsze opłakane stosun­
ki bezpieczeństwa pabiicznego.

Wykrycie 8ZajKi włamywaczy. Nareszcie ndało 
się policyi wykryć i uwięzić szajkę włamywaczy, 
która popełniła kradzieże z włamaniem w mleczar­
ni E. Dobrzyńskiej i w handlu E. Klimka. —  Do 
śmiałej tej i niebezpiecznej szajki należeli: Joachim 
Wójtowicz z Balic, szeregowiec, a w ostatnich cza­
sach dezerter 13 p. p., brat jego Stanisław Wójto- 
wicz, stróż domu pod 1. 1 przy ulicy Batorego i 
Antoni Frankowski, rodem także z Balic , robotnik 
z fabryki Zieleniewckiego. Przywódzcą bandy był 
Joachim Wójtowicz, za kradzież, a raz nawet za 
zabójstwo karany więzieniem , ostatnim razem wy­
siedział 2 lata w Wiśniczu. — Wójtowicz po tych 
kradzieżach wałęsał się dni 2 0 , ostatecznie wrócił 
do szuregów, z których zbiegł i zaraz osadzonym 
został w więzieniu garnizonowem. Rewizya w mie­
szkaniu Frankowskiego wykryła mnóstwo przed­
miotów pochodzących z kradzieży, między niemi 
zarzutkę, paczki herbaty, flaszki z wódką i t. p. 
Frankowski tłómaczył się, że przedm iety te dostał 
częścią knpił od Wojtowicza. Stanisława WójŁowi­
cza i Frankowskiego aresztowano, Wójtowicz Joa­
chim odpowiadać będzie przed sądem wojskowym.

Sejmik relacyjny. P. Wincenty Jabłoński, po­
seł do Rady państwa z powiatów: Jasło, Krosno, 
Brzozów, Sanok, Lisko, Dobromil i Stary Sambor, 
złoży 5 listopada przed wyborcami V kuryi w Li­
sku sprawozdanie poselsaie.

Z Ciężkowic pisze nam zastępca prawny p. Pa­
derewskiego. że wiad omość naszego przygodnego 
korespondenta, który doniósł, że p. Paderewski 
sprzedał swe dobra pod Ciężkowicami, jest zupeł­
nie nieprawdziwą. Nieprawdziwą jest także wiado­
mość, jakoby losy Kasyna w Ciężkowicach, mie­
szczącego się w kamienicy p. Paderewskiego, były 
niepewne i aby kasyno chyliło się do upadku.

Konferencya literacka najprowincyi. W pierw­
szych dniach listopada odbędzie się w Przemyśla i 
Tarnowie konferencya literacka „O dramatach Przy­
byszewskiego", w której wezmą współadział literaci 
z Krakowa: pani Gabryela Zapolska oraz pp. Jan 
Pietrzycki, Franciszek Mirandolla i Edmund Bioder.

Fabrykanci senzacyjnych wiadomości. Kores­
pondent lwowski „Kuryera Warszawskiego" doniósł 
onegdaj, że pized lwowskiem seminarynm dnehow- 
nem eksplodowała., bomba dynamitowa i zabiła je ­
dno dziecko, a raniła również jedno; miał to być 
zamach na seminarj urn. Byliśmy bardzo zdziwieni, 
że o strasznym tym wypadku nie otrzymaliśmy ża­
dnej wiadomości, ani telefonem, ani pocztą. Dopie­
ro dziś nam piszą ze Lwowa, a potwierdza to tak­
że „Przegląd", że o zamachu dynamitowym we 
Lwowie nikomu się nawet nie śniło. Korespondent 
„Kuryera Warszawskiego" urzą Iził więc sobie zmy­
śloną senzacyjk^.

Zmarli.
W  Warszawie zmarli wczoraj: Kazimierz erz Ge

Bieliznę wełnianą Prol. GL Jaegera — Kamizelki i Stylpy do polowania — Rękawiczki angielskie i inne poleca 

Skład Kapeluszy i Bielizny męskiej Zdzisława Zdanowicza w Krakowie, ul. Sławkowska L. 8.
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lem, i sędzia z Drohobycza, p. J a j k o ,  czło 
nek tamtejszej Rady gminnej.

Lwów. Wydział krajowy udzielił z funduszów, 
przeznaczonych na popieranie przemysłu, zasił­
ku stypendyjnego p. Stanisławowi P  r z e p i- 
l i ń s k i e m u ,  ukończonemu słuchaczowi 2 roku 
prawa na odbycie kursu abituryentów akademii 
handlowej w Gracu , Taaeuszowi Ł  ą c z y ń 
s k i e m u  i Franciszkowi M a ś l a n c e ,  abitu- 
ryentom wyższej szkoły handlowej w Krakowie, 
Władysławowi D o b r o w o l s k i e m u  i Dante- 
mu B a r a n o w s k i e m u ,  każdemu po 400 kor. 
celem odbycia studyów w utworzonej przy mu­
zeum handlowem w Wiedniu akademii eksporto­
wej.

Stanisławów. Marszałsiem powiatu w miejsce 
p. Mieczysława Brykczyńskiego wybrano p. Sta­
nisława Cieńskiego.

Wiedeń. W  kołach wojskowych —  jak do­
nosi „Z e it“ —  obiegają pogłoski, że wkrótce 
nastąpią zmiany na wyższych stanowiskach 
wojkowych. I  tak komendant korpusu 2-go w 
Wiedniu, generał U e x k u l l  G y l l e n b a n d  
mianowany zostanie drugim generał-adjutan- 
tem cesarza. Miejsce jego zajmie generał bro­
ni A l b o r i  z K r a k o w a ,  po którym ko­
mendę I. korpusu obejmie generał dywizyi 
H o r s e t z k y .

Wiedeń. Jak dzienniki donoszą, arcyksiężni- 
czka Elżbieta, najmłodsza córka zmarłego ar- 
cyksięua Karola Ludwika i arcyksiężnej Ma­
ryi Teresy, zaręczyła się z rotmistrzem, księ­
ciem Alojzym Lichtensteinem. Ogłoszenie za­
ręczyn ma nastąpić w przyszłym karnawale.

Petersburg. Nadzwyczajna turecka misya 
przybyła dó Jałty. Przyjęto ją  w porcie bar­
dzo uroczyście.

Petersburg. Pomocnikiem komenderującego 
generała kijowskiego okręgu wojskowego za­
mianowano szeta sztabu tego okręgu, Su c h o ­
in 1 i n o w a.

O telefon Lwów-Wiedeń.
Lwów. Wydział Tow. dziennikarzy polskich 

na wczorajszem posiedzeniu zmuszony był zno­
wu zająć się nieporządkami, panującymi n a 
l i n i i  t e l e f o n i c z n e j  L w ó w - W i e d e ń ,  
skutkiem czego linia ta, mimo opłacanych za 
nią taks, staje się, zwłaszcza podczas obrad 
Rady państwa, wprost bezużyteczną. Po wy­
czerpującej dyskusyi uchwalono wysłać w tej 
sprawie telegraficzne przedstawienie do mini­
stra dla Galicyi Piętaka, oraz do Koła poi 
skiego, na ręce posłów Merunowicza, Dulęby, 
Głąbinskiego i Greka.

Przesilenie naftowe.
Lwów, Ze Schodnicy donoszą do „Słowa Pol- 

skiego“ : Panika , wywołana rozbiciem kartelu 
naftowego, już się odbija na tej właśnie firmie, 
która spowodowała zerwanie układów. Akcyjne 
Tow. „Schoanica“ wypowiedziało miejsce ośmiu 
kierownikom i około 500 robotnikom. Roboty 
potrwają tylko do ukończenia rozpoczętych szy­
bów, to znaczy, do połowy listopada. Cały ruch 
ma zostać ograniczony do 30 ludzi i 3 kiero­
wników.

Sprawa posła Łupu
Wiedeń. Najwyższy trybunał w Wiedniu 

zniósł zarządzenie lwowskiego sądu apelacyj­
nego w sprawie posła Lupu, ponieważ Lupu 
nic został poprzednio przesłuchany. Równo­
cześnie polecono instancyi lwowskiej, ażeby 
akta, dotyczące tej sprawy, przekazała proku- 
ratoryi państwa. Niezwykle to rozporządzenie 
najwyższego trybunału da powód do nowej in- 
terpelacyi.

Aresztowanie defraudanta.
Aras. Dziś o godzinie 2 w nocy urzędnik 

policyjny w towarzystwie lekarza sądowego 
wszedł do mieszkania defraudanta Bóhma i a- 
resztował go. Aresztowanego Bóhma przewie­
ziono do  szpitala więziennego.

Senat francuski przeciw kongregacyom.
Paryż. Senat, francuski przyjął na wczoraj­

szem posiedzeniu 163 głosami przeciwko 90 
porządek obrad, pochwalający postępowanie 
rządu względem kongregacyj.

Nowe okrucieństwa Arnautów.
Sofia. Komitet macedoński ogłasza: Do okrę­

gu Dzumaja wtargnęło 2000 zbrojnych Arnau­
tów albańskich w mundurach tureckich niza- 
mów i dopuszcza się strasznych okrucieństw 
na spokojnych mieszkańcach bułgarskich. Kilka 
wsi spalono zupełnie.

Wybuchy wulkanu.
Waszyngton, Telegram amerykańskiego ge­

neralnego konsula z G u a t e m a l i  donosi, że 
wybuchy wulkanu Santa Maria trwają dalej. 
Popiół i muł zasypały bogate plantacye kawy 
na 7 ctm. grubą warstwą.

Ostrzeżenie.
Ponieważ doszło do naszej wiadomości, że 

niektórzy odbiorcy naszego Chleba dobierają 
lichszy i tańszy chleb z niektórych innych pie­
karń i sprzedają go krajany lub cały pod na­
szą firmą, przeto uprasza się P. T. Publiczność, 
aby żądała chleba tylko ze - —  
znakiem ochronnym obuk u- n> IBM
mieszczonym. Piekarnia na- O  a  | U
sza wypieka tylko specyaluy §  f m 
chleb smaczny, dobry i wy- 
borowy różnego gatunku, a 
mianowicie: żytni, pszeniczny, ■  
razowy i tak zwany wiejski £  
na sposób morawski. Chleb 
powyższy otrzymać można prawie w każdym 
sklepie w Krakowie.

Z  poważaniem

Pi&karuia wiejska
ulica Krowoderska, Ł. 130.

K. i Syn
S z k o ł a  t a ń c ó w

Rynek glóiuny, L. 24, I p.
vis-h-vis odwacłm.

Wpisy przyjmują każdego czasu.

na maj-czerwiec — do —•— . Owies na jesień 6 40 
do 6'45. Owies na wiosnę 6'53 do 6'54. Rzepak na 
wrzesień-pazdzieruik — •— do —"—. Rzepak na sty- 
czeń-lnty —•— do — ■—. Olej rzepakowy na styczed- 
kwiecień — .— do — ■— .

Usposobienie spokojne, bez ochoty; deszcz.
Budapeszt, 31 paździeta. Pszenica na październik 7 40 

do 7-41. Pszenica na kwiecień — do —■—. Zyto na 
październik 7-47 do 7'48. Zyto na kwiecień — do 
— —. Owies na październik —• — do — . Owies na 
kwiecień 6'30 do 6"31. Kukurydza na maj 5"72 do 5 73. 
Rzepa* na sierpień 11.00 do 11-90.

Chęć knpna mierna, oferty ograniczone, usposobienie 
spokojne; pochmurno.

L W Ó W , 30 października. 
Marya Konopnicka opnściła Lwów i wyjeżdża 

na razie do swoich znajomych na wieś w Galicyi 
wschodniej, gdzie zabawi tak dłngo, dopóki na to 
pozwoli jej zdrowie, a także nasz klimat. Jak opo­
wiadała, zamiorza obecnie wykończyć pracę o „Boh- 
danid Zaleskim14, która w tym jeszcze roku poja­
wić się ma „BiDliotece Warszawskiej“ .

Przyjęciem we Lwowie jest zachwyconą.
Koło panien zamierza arządzić we Lwowie na 

cel dobroczynny (dla bezdomnych) wyfat&wę darów, 
które ofiarowano jabilatce we Lwowie i Krakowie. 
Sprawą cą z upoważnienia Konopnickiej zajmie się 
komitet, który urządził obchód we Lwowie.

Wyb Ór 2 wiceprezydenta miasta, który się miał 
dzisiaj odbyć, wsautek prośby licznago grona ra­
dnych, odroczono do następnego posiedzenia Rady 
miejskiej.

Wiec młynarzy. W  Tarnopolu odbędzie się d. 
16 listopada w sali „Sokoła14 wiec zawodowych 
młynarzy.

Sprawa pojedynkowa p. Breitcra. Sekundanci 
p. Breitcra i podporncznika huzarów Molnara, któ­
ry wyzwał p. Breitera, podpisali protokół, w któ­
rym oświadczyli, że zgadzają się na odroczenie 
sprawy do 2 listopada, tj. do powrotn p. Breitera 
do Lwowa.

Repertoar Teatru lwowskiego.
W  sobotę po połndnin: „Śpiący rycerze14; wieczór. 

„Mamzelle Mariou14, operetka.
W  niedzielę po poładnin: „Młynarz i jego córka14.

Mianowania. „Wiener Z tg14 ogłasza: Minister kolei 
zamianował starszego komisarza generalnej inspekcyi 
anstryackich kolei, Jana Szczepaniaka, inspektorem.

Znak wypalony na korku
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Złote drzewo życia
ma jnż w sobie często zaród zniszczenia, podczas 
gdy na zewnątrz błyszczy ono jeszcze całą swą 
pięknością. Niejeden bowiem, co ma przewlekłą 
cborobę płacną, rozwesela jeszcze swe otoczenie 
swem pięknem obliczem, swą silną postawą, ale 
wprawne oko lekarza widzi tam jnż niebezpieczeń­
stwo. Ustawiczne pokaszliwanie jest aż zbyt czę­
sto zwiastunem niemiłosiernych suchot, a przytem 
zasłabnięcie przewodów oddechowych, jak nieżyt 
krtani i tchawicy, ohrypka, astma, nieżyt ptuc, ka­
szel krwią, duszność, ściskanie w piersiach, nad­
werężenie szczytów płucnych itd. torują drogę, by 
ta straszna niemoc mogła prędzej wedrzeć się do 
ciała, Kto nie zważa na wymienione cierpienia, po­
pełnia grzech sam wobec siebie, a wtbdy tem wię­
kszy, jeżeli wie, że przeciw tym cierpieniom ist­
nieje środek, który dotąd nawet w bardzo nporczy- 
wych Wypadkach okazał się skntecznym. Jest nim 
„Uectora14.

Kto chce dostać prawdziwej „pektory" niechaj 
się zwróci tylko do apteki Dyana w Bndapeszcie, 
Kkroly koint 5 która ją wysyła w paczkach po 2 
korony.

0 fałszywe zeznania.
( Telefonemj.
Lwów, 31 października.

Przed trybunałem sędziów przysięgłych to­
czy się dziś rozprawa karna przeciw pannie 
Stefanii M a r k i e w i c z ó w  n e j  —  kształcącej 
się w śpiewie w Paryżu —  o zbroduię oszu­
stwa.

Akt oskarżenia przedstawia sprawę w na­
stępujący sposób:

Pani Helena Stacbiew czowa, właścicielka 
realności i handlu nasion we Lwowie, podpi­
sała w ciągn ostatnich trzech lat kilka weksli 
swojej przyjaciółce, p. Klaudyi Markiewiczo- 
wej, która spłacała je  albo prolongowała. —  
Kieay w r. 1900 Kasa oszczędności przedsta­
wiła p. Stachiewiczowej weksel z jej podpi­
sem, opiewający na 6000 K, zakwestyonowała 
ona autentyczność swego podpisu na tym 
wekslu i wzbraniała się. go zapłacić. —  Sku­
tkiem tego odbyła się w sądzie handlowym 
rozprawa ustna, w czasie której, córka p. Klau­
dyi Markiewiczowej, Stefania, przesłuchana w 
charakterze zaprzysiężonego świadka, zezuała, 
że w grudniu 1899 r. wieczorem p. Stachie- 
wiezowa w je j obecności podpisała dwa weksle, 
i że jeden z tych weksli matka jej w pierw­
szych dniach stycznia 1900 r. złożyła w gali­
cyjskiej Kasie oszczędności, oraz że w kwie­
tniu albo w maju 1900 r. przyszła p. Stachie- 
wiczowa, w czasie nieobecności je j matki, do 
ich pomieszkania i oświadczyła, że przy pro­
longowaniu wekslu na 6o00 K udziela tylko 
podpisu do wysokości 2000 K.

Zeznania Stefanii Markiewiczównej wydały 
się sądowi tak wiarygodnerai, że polegając na 
nieb i na dowodzie z porównania pisma, prze­
prowadzonym bez rzeczoznawców, skazał p. Sta- 
chiewiczową na zapłacenie wekslu i ponosze­
nie kosztów procesu.

Wskutek apelacyi p. Stachiewiczowej wyż­
szy sąd krajowy zniósł ten wyrok i zarządził 
przeprowadzenie nowej rozprawy. Rozprawa ta 
odbyła się dnia 20 maja 1901 r., a p. Stefania 
Markiewiczówna powtórzyła na niej swoje ze­
znania, złożone na pierwszej rozprawie. Oka­
zało się jednak, że były one fałszywe. —  Tak 
p. Stacbiewiczowa. jak je j dwaj synowie i ad- 
woaat dr Grek, zeznali szczegóły, obciążające 
bardzo p. Stefanię Markiewiczównę, a rzeczo­
znawcy pisma oświadczyli zupełnie stanowczo, 
że podpis p. Stachiewiczowej na kwestyono- 
wanym wekslu nie pochodzi z jej ręki. Kto 
był owym naśladowcą —  śledztwo nie wyka­
zało, lecz zeznania świadków i orzeczenia rze­
czoznawców wskazały, że p. Stefania Markie- 
wiczowna, zeznając dwa razy w charakterze 
zaprzysiężonego świadka przed sądem, oba ra ­
zy zeznała nieprawdę, aby uchronić swoją ma­
tkę od odpowiedzialności karnej.

Rozprawa zakończyła się dziś o godzinie 2 
po południu. Na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych, którzy postawione im pytanie w 
kierunku winy oskarżonej 12 głosam< z a p r z e ­
c z y l i ,  wydał trybunał wyrok uwalniający o- 
skarżODą od winy i kary.

krościeńską

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 31 października. Zamknięcie giełdy o g. 3-30.
Akcye anstryackiego Zakłada kredytowego 673 75. 

ś koyo węgi.wssiego zakłada kredytowego 712 — . Akcye 
Anglobanku 27250. Akcye Unionbanku 332 —. Akcye 
L&nderbanka 39125. Akcye Bankyereinu 450 —. Akcye 
Bodencredit 923 —. Akcye Galicyjskiego Banku hipote­
cznego — •— . Akcye kolei państwowych 703-50. Akcye 
kolei połndniowej 75-75. Akcye N. Tramwaye lit. ,A. 
— . Akcye N. Tramwaye lit. B. — ■—. Akoye ko­
lei Elbethal 459-—. Akcye kolei Północnej 5670 Ak­
cye kolei Czerniowieckiej — •— . Akcye Alpiuy 356'59 
Akoye Riuia Muranyi 476-— . Akcye Pragskiego Towa­
rzystwa żelaznego 1435-—. Akcye fabryki broui 302 —. 
Akoye tareukie tytoniowe 325 25. Obligaoye węgierskie 
indemnizacyjne 97 60. Renta majowa IOU'95. Austryacka 
renta koronowa 100T5. Węgierska renta koronowa 97 55. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9V80 
4°/0 Listy Banka krajowego 96 75. 4!/,7 . Listy Banki 
krajowego 101-—. 4 .„ Listy Banka hipotecznego 95-75 
4'/j°/o Listy Banku hipotecznego 100-15. 5°/o Listy Ban­
ka hipotecznego HO'—. 4°/0 Galicyjskie obligaoyo pro- 
pinaoyjno 98 i>0. 4°/0 Galicyjska pożyczka krajowa z ro- 
ku 1893 97'—. 4“/, Pożyczka miasta Lwowa 94-75. 
Losy tnreckio 115-25. Marki 116 87 Rnble 253 — .

Cnkiir 20'S5 (spokojnie), spirytus 38-— ^silnie), — 
Nafta (bez zmiany).

Usposobienie silne przy spokojnym przebiega, zam- 
kuięcie ustaloue.

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

s 31 października 1902 r. godzina 1 w połndnie.
Korony

I. Walety płaoą żądają
Rabie papierowe.....................................   252 50 244 —
Marki n ie m ie o k ie ..................................  116 65 117 20
Franki papier o w e ..................................  95 — 95 50
Dwadziestofrankówkl w złooie - . . 19 — 19 12

II. Listy zastawne.
6 %  Listy zastaw, prem. Banku hipot. 110 — 111 —
i  L7 . Listy zastawne Banku hlpoteoz. 100 — iou 75
*7 . ,  ' .  . »5 50 *6 50
41/ 7 .  Listy zastawne Banka krajów. 100 75 101 75
47. .  ,  » .  u3 50 97 60
4°/0 Listy zast. gal. Tow. krod. ziem nleoK. 96 25 — —
4“/. 41-letnie 96 60 — —
Ą  5o letnie 95 40 96 40

III. Obligaoye 1 potyozkl.
4°/0 Gaiioyjskie obligaoye propinaoyjne 98 — 99 —
47 , Pożyczka krajowa ■ r. 1893 . . 96 75 97 75
4°/, „ miasta Lwo wa . . , . 93 75 94 75
4«/.7 , .    100 40 101 40
57 . Obligaoye komunalne Banka kraj. 101 60 102 50
47.7. .  .  „ 100 25 101 25
4%  .  k o le jo w e .......................... 96 -  97 -

IV. L o s y .
Losy miasta K rakow a.........................  77 — 81 —

V. A k o y e .
Akcye Banku hipotecznego we Lwowie 535 — 537 a o

„ „ Galio, dla h. i p. w Krak. — — — ~
,  „ Lwów-Ozerniowce-Jassy . 560 — 564

VI. Pabllozne zapisy długu.
4 7 ° / .  wspólna renta pap........................ 100 70 101 20
4*/ C  „ 1 srebrna . . . .  10O 60 101 10i LO — .7 zi * ■»«
4°/tt renta koronowa austryacka , . , 100 — luu oO

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Konopiński

NADESŁANE.
(A rtyku ły  w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Dra JANA REGIECA
Zakład dla masażu "i gimnastyki leczniczej, 

ulica św. Jana, L. 2.
Zbiorowe godziny dla gimnastyki zdrowotnej 

dla dzieci. (2.329-5-?)

Dr T. TYSZECKI
dentysta

ordynuje od 2— 4 po poł.—  Ulica Grodzka, 48,

SANATORYUn
dla. chopych piensiowo

w Zakopanem.
Przyjmuje chorych od 1 listopada. Prospekty 

na żądanie f r a n c o .
Adres: D y r e k c y a .  D r  K a z im ie r z  D łu s k i  

w  Z a k o p a n e m .  (2.308-4-?)

I  «  |  ____ do wyłożenia lokali Dy- A  *  Serwety na stoły, pokrycia stołów, Ser- I  SpETJltJ AM
i n n l P l i m  wany, Chodniki, Dywa- L a  P I *  Z )  T l i  wetki na tace, prześcieradła gumowe, K  | * P | k  | 1 | A |  TryesteństiĘj fabryki 

b l l l U I C I I I I I  ^  przed umywane, W * * !  ( I l j f  tartDgzkj  d ^ M e  i dziecęce i t . p. , * 1 M l  L L
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W A l l l f f l  \̂ z' r̂anc-  w ł o s k i e g o  
W l U l I k i l  j niemieckiego. Warunki 
p r z j s t f p ^ e .  Wszelkie t ł o m a c z e -  
n i a .  —  K raków , ul Garbarska Nr. 6, 
parter na lewo. 2450 6 o

Panienkom udzielam k o n w e r s a ­
c j i  i k o r e p e t y c j i

niemieckiej , pod bardzo korzystnemi warun­
kami. — Zgłoszenia pod: ../tliarie 5 5 “  poste 
restante K r a k ó w . 2532 2 2

Kasy Wertheimowskiej
średniej wielkości — poszukuje się do knpna. 
Zgłoszenia pod .,K a sn * ‘  przyjmuje Admini- 

stracya „Nowej Reformy.“ 2538 2 3

Bibułki,
liście do wieńców, palmy i trawy 
zasuszone, oraz wszelkie przybory do 

kwiatów, poleca 2434 8 12

H. Kretschmer
iv K r a k o w ie ,  R y n e k  L . 10.

ADOLF PION
udziela 2ó0n 5 10

L e k c y j  T a ń c ó w
solowych i salonowych

u siebie w domu. w domach prywatnych 
i pensyonatach.

Kraków, ul. Szczepańska 9 ,1. piętro
dom W go Prot. Dra Domańskiego.

Zakład św. Józefa
D L A  o s i e r o c o n .  . o h ł o p c o w  

w Krakowie,
ut. K a r m e l ic k a  0 0 , t e le fo n  112 ,

poleca na porę jesienną:
Cebulki hiacyntów po 16, 20, 24 i 30 halerzy,

„ tulipanów po 6. 8, 10 i 16 hal.,
„ narcyzów po 6 i 10 hal.,
„ krokusów po 1 hal.

Sadzonki konwalii do pędzenia 10U0 sztuk 24 
kor., 100 szt. 3 kor. Szczepy owocowe w do­
borowych gatunkach cztero- i pięcio - letnie: 
Jabłonie j igrusze, śliwki, wiśnie i czereśnie 
.0  szt. 9 kor., 100 szt. 84 kor., 1000 szt. 800 
kor. Agrest tylko z wielkim owocem 10 szt. 
3 kor. Porzeczki 10 szt. 1 kor. 60 hal. Maliny 
100 szt. 3 kor. Thuje (żywotniki) różnego ro­
dzaju, wysokości od 1 do 2 mtr. i wyżej, szt. 
po 2, 3 i 4 kor. Głóg Crategus uszlachetniony, 
biało i różowo kwitnący, wysokopienny od 1 

do 2 kor. 2256 10 0
Cennik na żądanie przesyła się opłatnie.

Nieustanna rzetelna 
sprzedaż wszelkich rodzai 
2178 szlachetnych 6 0
PWT Psów 

pasowych,
od najmniejszych karłów aż 
do największych olbrzymów

W a cła w  R ucha , 
park psów „ K L A M 0 V K A "  

w Pradze czeskiej.
Illnstr. cenniki za darmo.

Już wjsyłam y naszą

w zgrabnych cebrach od 40 kilo po­
cząwszy, w cenie od 12 do 17 hal. za 
1 kilo, czyli 3 uo 4 1;„ centa za funt. 

Cennik na życzenie franco. 
Zamówienia przyjmuje Zarząd dóbr 

Głębowice, poczta Polanka wielka.
2517 3 10

GRACKIE
pakłaki ( lo d e n y )  osobliwość słynną 

w świecie, sprzedaje podpisana firma.
Są one wyrobione z niefałszowanej, natu­
ralnej. czystej wełny ow czej, dlatego pra­
wie niezniszczalne i na wpływy powietrza 
nieczułe, za co się ręczy, i nadają się tak 
dla pan jak i mężczyzn na bardzo piękne, 

praktyczne ubrania.

Znak Hochlantsch“ d la  p a ń  w
przeszło 40ci pięknych barwach , 140 ctm. 

szerokości, za metr tylko kor. 3'16.
Znak S t y r i ć l  d la  m ę io u y u n  we
wszelkich praktycznych barwach, 140 ctm. 

szerokości, za metr t y l k o  k o r -  7"60. 
Próbki za darmo i opiatnie. 

Zamówienia za 20 koron opłatne.

Erstes Grazer Kaufhaus
W  GRACU. 2242 5 14

Prasy flo siana
do pakowania siana, 

słomy. Inn, bawełny, 
wełny; p r a s y  do 

skór, torfu i t. d., 
w yrabiają 

o najlepszej  
konstrukcyi

Ph. Mayfarth i  Co.
w W iedniu,

H-/1, Taborsirasse Nr. 71,
fabryki maszyn do uprawy roli i prze­

tworów Z OWOCÓW. 2418 3 5 

K a t a l o g i  z a  d a r m o .

Za pośrednictwem Każdej księgarni nabyć 
można dziełko radcy sanitarnego dra Mul­

lera, traktujące o
nadwątlonym systemie nerwo­

wym i płciowym.
Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 

pojawiło się w 30 wydaniu.
Przesyłka w kopercie za 60 ct. w zna 

czkach listowych. 417 39 52

Curt Rober, Branszwig.

Atelier fotograficzne j d p s :
demickiej, jest z powodu choroby właściciela 
natychmiast do sprzedania. Pośrednictwo pożą­
dane. Bliższy adres poda Admin. „N. Reformy." 

2'27 2 3

PP. podróżujący akwizytorowie
znajdą zyskowne zastępstwa do przyjmowania 
zamówień na pokupne artykuły. Bliższa wia­
domość w Agencyi francusko-polskiej w Krako­
wie, ul. Sławkowska Nr. I, od 9— 1 i od 3—6. 

2436 6 6

A. Bernacki,
K r a k ó w , u l. S ła w k o w sk a  O,

poleca swój

z p r a c o w n ią  pod własnym zarządem. 
Wykonuje roboty według najnowszej mody 
gustownie — z w łasnych materyałów lub 

z dostarczonych. 2335 30 0

Lokalu na szkole
złożonego z 6— 8 sal i kilku pokoi, 
p o s z u k u j e  s i ę  od sierpnia 1903 r. 
Mieszkanie zajmować może dwa piętra. 
Zgłoszenia pod „Szkoła11 przyjmuje A d- 
mmistracya „N owej R e f o r m y 2411 9 10

2069 7

KONIAK stary, najlepszej 
jakuści, z wina 
własnej uprawy, 

— opłatnie 4 bu­
telki 12 koron albo 2 litry 16 kor. , młody
2 litry 9 kor. 60 hal.; 86L 47 46

lag., dob., odleżałe, od 56 
litr. wzwyż, białe litr 48
66, 64 i 72 hal., czerwone 
52, 64 i 80 hal. — wysyła

WINO
B j& N E D Y K T  B E S i i i ,  właściciel winnic, 

zamek G o lić  przy G o n o b lt z  w Styryi.

L. 6471. 2446 2 2

Doniesienie.
W  celu zabezpieczenia d z i e r ż a w y  

c h l e b a  i o w s a  dla c. i k. skarbu 
wojskowego, na czas od Igo stycznia 
do końca grudnia 1903 r., odbędą się 
w dniach poniżej wymienionych, za­
wsze o godzinie lOej przed południem, 
w c. i k. magazynach żywności w Kra­
kowie, w Ołomuńcu i w Tarnowie roz­
prawy ofertowe, a mianowicie:

dnia 3 listopada 1902 w c. i k.
magazynie żywności w Tarnowie , dla 
stacyi w Nowym Sączu; 

dnia 4 listopada 1902 w c. i k.
magazynie żywności w Ołomuńcu, dla 
stacyi w Cieszynie, Karuiowie. Bielsku 
i w Hranicach;

dnia 7 listopada 1902 w tym sa­
mym magazynie żyw ności, dla stacyi 
w M. Szumberku, Przerowie, Proście- 
jowie i w Bzeńcu;

dnia 6 listopada 1902 w c. i k. 
magazynie żywności w Krakowie, dla 
stacyi w Kętach i w Niepołomjcach.

Bliższe warunki ogłoszone są w urzę­
dowej „Gazecie Lw owskiej11 i w „Cza­
sie11 z dnia 23 października 1902 r., a 
W „Nowej Reformie11 z dnia 2 4  paź­
dziernika 1902 r.

Rzeczone postanowienia można przej­
rzeć w c. i k. magazynach żywności 
w Krakowie, w Ołomuńcu, w Tarno­
w ie, w c. i k. filialnych magazynach 
żywności w Bochni i w O paw ie, we 
wszystkich c. k. Starostwach powiato­
w ych, w Towarzystwach rolniczych i 
w Izbach handlowych i przemysłowych 
leżących w obrębie c, i k. I. korpusu.
Z c. i k. Intendentury I korpusu.

I
I
!
ł

I
i
▼
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Marka ochronna: k otw ica .

L iB im f.C m .C m p .
z Richtera apteki w Pradze, 

uznane powszeohnie jako naj­
doskonalsze bóle uśmierza­
jące nacieranie, jest w wszyst­
kich aptekach po oenie 80 szel., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia.

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środka domowego 
należy przyjmować tylko ory­
ginalne butelki w pudełkach z 
najzą marką ochronną „kot- 
Wicą ‘  z aotek" Richtera, wten­
czas mOiSt. być pewnym, ze się 
otrzymało preparat pra­
wdziwy.

Apteu Richtera 
pod „złotym lwem" 

w Pradze,
I. u&ea E lib ie ty  5. ••

z dwudziestoma heliograwurami według obrazów
Piotra Stachowicza. * 2513 2 4

Wydanie in 4-to w oryginalnej oprawie płóciennej . 35 koron
W oprawie pergaminowe j ...................................................65 koron

Do nab}cia w księgarni G. Gebethnera I Sp. 
w Krakowie i we wszystkich księgarniach.

R. DITMAR
w KRAKOWIE, Rynek Np. 13,

poleca
L a m p y  w s z e lk ie g o  ro d z a ju ,  

latarnie, lichtarze, pająki, kandelabry, stoliki, 
etażery, wazony, figury i wyroby majolikowe.

P ie c e  n&i tow e  (bez rur i komina), 
nie dymiące sięp „C al o r ife r e  D itm a r"1 do 
ogrzania pokoi, przedpokoi, sionek, wychod­

ków, piwnic itp.
K u c h n ie  n a fto w e  szybko gotujące (cały 

obiad).
--------------O - -

N a ftę  n le e k s p lo d a ją c ą  salonową 
i prawdziwą amerykańską.

W abonam. ncie jak zwykle taniej. 
Wysyłki nafty na prowincję w beczkach, 
balonach szklanych lub cynkowych, uskute­
cznia się do każdej stacyi kolejowej we 

wtorki i piątki.
Pompki do wytoczenia wysyła się na żądanie.

C e n y  t a n i e .  2003 8 0

Cukiernia Lwowska
ORAZffarszaw sticl Cukrów Deserowych

Jana Michalika
w Krakowie, ul. Floryańska 45, telefon 466,

poleca własnego wyrobu iki w rozmaitych gatunkach i smakach,
na czystym miodzie lipowym.

 ...........  Jako specyalność: — : -.
Kuracyjny Piernik C S r P a h a m a

przeciw wszelkim dolegliwościom żołądka skutecznie działający.
Dla smakoszów Miód prawdziwy lipowy kuracyjny w słoikach

P° Vs» 7 l k lgr- 2199 17 0
Odsprzedający m odpowiedni ra oat.

M T  14 ciągnień rocznie, " M
głów. wygr. frk. 600.000, 300.000, lirów 35.000, 20000, K. 90.000 itd. daje 

następują-ca, bardzo korzystna grupa losów:
r n„ friponln na frk- nom- Ciągnienia 1/2, 1/4, i 6. 1/8, 1.10, 1 2. Główna wygrana 
JjUó LKluuJLl 3 razy frk. 6 0 0 .0 0 0 , 3 razy frk. 300.U0U. - =

I. i l i ia ł  w grze na los ziemski. * " ■ “ *
Włnolri Ino 07PPWnnPnn na 25 lirów nom. Ciągnienia 12 , ljf>, 1 3. 1/1.1. Głów
nlUuAl f Uu Uiul WUilulJU A ló jó d  wygrana 2 razy 3 5 .0 0 0  lirów, 2 razy 2 0 .0 0 0  lirów.

Sprzedają tę grupę za gotówkę podług dziennego kursu, lnb odstępuję ją na 31 
rat miesięcznych po 8 koron

Pierwszą i drugą ratę należy przesłać mi przekazem, poczem kupujący otrzymuje 
dokumćnt sprzedaży, podług przepisów wystawiony, i temsamem też nabywa wyłączne 
niepodzielne prawo ao wygranej. — Zapłata dalszych rat następuje przez c. k. pocztową 
kasę oszczędności.

Pożyczki na papiery waptościowe
daję pod bardzo przystępnemi waiunkami, a zwrot ich może nastąpić naraz lnb częściowo

ratami miesięcznemi.

EDWARD URBAN, Dom bankowy w Bernie,
G r o s s e r  P l a t z  3 5  (w domu własnym).

MIT Rzetelnych agentów i kupców ustanawiam stałymi zastępcami miejscowymi. 
Ceny niskie. Prowizya wysoka. I M  2417 3 10

Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje tdrou ie 

« takowe utrzymuje przez używanie

'pigułek przeczyszczających'
D - CAUVIN’A

, Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- i 
■ miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 

zastusować prawie we wszystkich chorobach ch ro­
nicznych jakoto : liszaje, reum&tyzmy, przestarzałe 

1 katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 1 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem J 

W awieniuipowolnem  funkeyonowaniu żołądka^

PIGTJLKI CA W I N  do n-hycta we
wszystkich większych aptekach świata,

w w PABYŻU * J
Taubourg Saint-B enc, 141

4 44 O

2267 8 18

r> o  k N A D Y

jakoteż do innych zamorskich^ krajów
przeprawia ff/ĘT N A J T A N I E J  fipn  powszechnie znana firma

B. Karlsberg, Hamburg, Ferdinandstr. 15.
IMA Ni® kto kupi kartę okrętową, niech porówna moje ceny z cenami 

agentów okrętowych! M i  2330 4 5

Uczeń lub uczennica
z ukończoną VI. klasą gimn., znajdzie 
miejsce w aptece w K r a k o w i e .  —  
Zgłoszenia pod 2470 przyjmuje Admi­
nistracja „Nowej Reformyu. 2470 4 o

KORZYSTNA LOKACYA.
Ktoby sobie życzył ulokować kwotę 

10.000 kor. po instytucyi rinansowej na 
realności w centr. miejscu położoną, ze­
chce się zgłosić do kaucelaryi Dr. Bobi- 
lewicza, Kraków, ul. ś. K rzyża  7. 2465 3 3

„Pension Lithnania“
w KRAKOWIE, ul. STUDENCKA Nr. 2,

poleca p o k o j e  elegancko i wygodnie 
urządzone z usługą, od 2 koron —  na 
doby lub dłużej. —  Na żądanie poda­

wanie potraw. 2345 4 12

WINOGRON cyjnych 5 klg. opła­
tnie za 3 korony wysyła 2071 25 30

E. Buding, Nagyóaz (W ęgry).

Kuncesyun Biuro komisowe

Br. Zajączkowskiego
w  K r a k o w ie ,  K a ł y  R y n e k  1 ,

pośredniczy w kupnie i sprzedaży ma­
jątków ziemskich i kamienic, przyjmuje 
do sprzedaży meble, suknie oraz wszel­

kie inne towary wartościowe. 
Przyjmuje zamówienia na szyldy z niklu 

' aluminu od 6 0  cent.
Ma znaczny zapas obuwia po baje­

cznie niskich cenach.
Umieszcza uczniów i uczennice w uczciwych 

domach i t. d. 1810 14 O

Zdolna

Nakładaczka
znajdzie zapaz zajęcie 

w „Drukarni Literackiej-1, przy ul. 
Jagiellońskiej 10.

a u k a  języka angielskiego i 
rosyjskiego. K o r o  n a  za go­
dzinę. W szelkie t l o in a c z e -  
n ia .  Kraków, ul. Garbarska 
L. 6, parter na lewo. 2449 7 o

Kierownik - wiertacz
kopalń nafty, z długoletnią praktyką, 
obznajomiony z każdym systemem, po­
szukuje posady. Za dobre wykonauie 
robót wiertniczych do każdej głęboko­
ści może złożyć kaucyę 12.000 koron.

Zgłoszenia pod 2380 przyjmuje Admi­
nistracja „Nowej Reformy“ . 2380 10 25

Dr Adolf Bendel
ad w oka t  w Sanoku
2519 4 5

P
A T E N T Y

wyjednywa inżynier 272 48 62 
M. Gelbhaus,

przez władzę aut. i zaprz. rzecznik pat., 
Wtedeń, VIL, Slebenaterng. 7.

M AGAZYN M EBLI
i Zakład tapicersko-dekoracyjny

pod firmą 2317 5 10

Stanisław Stachowski
w  K R A K O W I E ,  u l .  S ła w k o w s k a  1 ,

poleca swój obficie zaopatrzony Magazyn w meble stylowe i fantazyjne do 
salonów, sypialń i pokoi jadalnych, portyery, firanki, dywany, łóżka żelazne, 
materace, wkłady do łóżek, kołdry, pledy do podróży, poauszki, makaty fran­

cuskie, story do okien i wszelkie inne przybory dekoracyjne. 
Podejmuje się wszelkich urządzeń apartamentów oa najwykwint. do zupełnio 
skromnych umebłowań. jakoteż przerabiania i pokrywania mebli, materaców, 
zakładania firanek, dywanów, tapetowania, jakoteż wszelkich innych dekoracyj.

Przeciw gruczołom, zdłzom, angielskiej ohoroble, wyaypoe, gośóoowi, 
reumatyzmowi , dolegliwościom gardła 1 płuo, zastarzałemu kaszlowi dła­
wicy, do wzmocnienia słabowitych i bladych dzieci, niema nic lepszego nad mój ulubiony, 
przez lekarzy często zapisywany

Lahusena tran wątrobiany
Najlepszy i najskuteczniejszy tran wątrobiany. Tworzy krew, odnawia so k i, podnieca 

apetyt. Óodaje sił w krótkim czasie. Należy mu się pierwszeństwo przed wuelkiem i inneu i
podobnemi przetworami i podobnemi lekami. W ostatnim roku zużyto przeszło 100.000 fla­
szek, co jest najlepszym dowodem jego dobroci i nlnbienia. Wiele poświadczeń i pjdzię- 
kowań. Cena 3 i 6 koron. Ta ostatnia wielkość na dłuższe zażywanie korzystniejsza. Strzedz 
się przed naśladownictwami, a więc dobrze uważać przy kupowaniu na firmą fabrykanta 
aptekarza Lahusena w Bremie. Dostać można w każdej aptece. 2172 4 11

Istotnie prawdziwy mają tylko następujące apteki: w Krakowie apteka p„d Murzynem, 
nl. Krakowska; apteka K. Wiszniewskiego, nl. Floryańska; apteka pod Złotą Głową, Rynek gt. 13; 
apteka K. iahra, nl. Krakowska; apteka Eug. Hellera, nl. Grodzka; w Jaśle apteka R. Palcha.

Tysiące lekarzy kraju i zagranicy wypróbowawszy, polecają

Lovacrin wodę do włosów
w wyłysieniu, niedostatecznym poroście brody, słabym poroście włosow pań,

wypadaniu włosów i łupieżu.
To ogłoszenie 

jest szczególnie 
ważne dla kaz 
di go, dla pań i 
panów, którzy 
używali dotych­
czas bez skutku 
innych licznych 
środków na po- 
roct włosów. — 
Wstrzymuję się 
oczywiście od 
wypowie d ze nia 
zdania o innych 
środkach, lecz 
o tem nr,„gę sta­
nowczo zapew­
nić, że „L0vA- 
CRIN“ jest naj- 
skuteczniejsi. — 
Wyrabia się go 
zawsze pouug 
słynnego prze­

pisu i przynosi mi co dzień setki uznań. W kilka dni po pierwszem wtarciu zaczynają wiosy 
róść i rosną dalej, aż zjawia się żarowy i bujny porost silnie zakorzenionych naturalnych 
włosów Prócz tego włosy, które wyrosiy przez używanie „LOVACRINY-, nie wypadają. —  
Mógłbym wypełnić wszystkie strony tego dziennika świadectwami, jakie otrzymałem w ciągu 
ostatnich sześciu miesięcy.

„L0VACRIN“ działa w możliwie najkrótszym czasie. Lekki meszek małych, lecz 
bardzo silnie porosłych włosów ukazuje się naprzód, poczem rozwija się włos dalej z tą 
samą siłą, co n młodego zdrowego człowieka.

„LÓVACRINY“ używają osoby wszystkich klas społecznych, obn płci i wiekn. Wiele 
z bardzo znanych osobistości obecnych czasów używało go skutecznie.

Przeszkadza wypadaniu włosów, nsnwa łupież, przywraca pierwotną naturalną 
barwę przedwcześnie posiwiałym włosom, usnwa swędzenie i podnieca porost brwi, rzęs, 
wąsów i brudy, tudzież na łysej głowie.

(jena wielkiej flaszki „L0VACRIN“ wystarczającej na kilka miesięcy, 5 kor., trzech 
flaszek 12 kor., sześciu flaszek 20 kor. — Wysyłka za zaliczką pocztową lub za gotówkę 
przez europejski skład:

M . F e i t h ,  H  ie n ,  V I . ,  R a r ia l i i l f e r s t r a s s e  15.
Skład w KRAKOWIE u J. Hanaka i Sp., ul. Szewska 5; Franc Zspotha i Sp., ul. Sienna 12; 
w Aptece „pod Gwiazdą11, ul. Floryańska; u Jana Nowaka (dawn. M. Doening), Ryiiek 17;

M. Figla, Rynek 25; Kotapki Romana, ul. Szewska 21. 2540 1 0

Kompletne wyprawy kuchenne h a n d e l  krakow



6 Nr. 252. N O W A .  R E F O R M A . Sobota, 1 Listopada 1902.

P B Z E W L £ f i £ E  N I E Ż Y T Y  
i  S U C H O T Y u l e c z a l n e

Na kongresie lekarskim stwierdził profesor v. Leyden , że w Niemczech stale blisko 1,200.000 ludzi ma suchoty, z nich pada rocznie ofiarą tej strasznej choroby około 180.000. Ponieważ każdy człowiek prawie co dzień wdycha prątki gruźlicze ^przyczynę 
suchot), to musiałaby wymrzeć cała ludzkość, gdyby ciało nie wytwarzało płynu, który niszczy te prątki, nim one mogą zaszkodzić. Płyn ten znajduje się i-  gruczołach oskrzelowych umieszczonych przed płucami, które z prątkami staczają ustawiczną walkę, i tylko wtedy 
pojawia się choroba, jeśli wskutek zaziębienia, Kurzu i t. d. , lub wskutek zbyt wielkiego czas dłuższy trwającego gromadzenia się prątków, rruczoły te nie działają. Ponieważ zaś gruczoły te znajdują się również u zwierząt ssących i spełniają tosamo zadanie, co u ludzi, 
przeto nasunęła się myśl, aby spróbować dostarczać przetworzonych gruczołów zwierząt i w ten sposób dopomódz przyrodzie w jej walce przeciw tej chorobie. Teorya ta przez praktyczne próby mnóstwa lekarzy okazała się świetną. Przetwór ten wyrabia się w tabliczkach z gru­
czołów oskrzelowych owiec i ma nazwę „Glananlen Dra Hoffinanna." Każda tabliczka ważąca 0.25 grama zawiera 0.05 grama sproszkowanego gruczołu oskrzelowego ^Glandulenu) i 0.20 grama cukru mlecznego.

Pan Dr U. w M. pisze: Przez dawanie Pańskiego Glandulenu chorym znajdującym sic w najrozmaitszych stopniach gruźlicy przekonałem się, że przewyższa on co do skutku znaczuie dotychczasowe przeciw tej chorobie używane śroaki wewnętrzne.
Pan D r  a . T». Mogę przesłać Panu przyjemną wiaaomość, że mój chory przy zażywaniu większej dawki ma się znacznie lepiej, mianowicie ustąpiła mu duszność, flegma prawie zniknęła, ogólny stan zdrowia można nazwać względnie dobrym, ciała przybyło 2 funty.

ińskiego Glandulenu istotnie mnie zadziwił. Kaszel znacznie zelżył, apetyt jest dobry, a i ogólny stan zdrowia jest bardzo dobry, co przypisuję jedynie i wyłącznie Pańskim tabliczkom. Używane przezemnie dotąd niezliczone
środki nie odniosły najmniejszego skutku.

Pan G. B w Kolonii. Skutek Pańskiego

PP. P r o f .  G. S. i V . M ., N . leczyli Glandulenem w 31 wypadkach snchót rozmaitego stopnia, gdzie już przedtem używano daremnie innych sposobów leczenia, i osiągnęli bardzo korzystne wyniki. Objawy choroby: gorączka, kaszel, poty, wydzieliny, brak 
apetytu i t. d. znikały powolii, tak. że pacyentów po krótszem lub dłuższem leczeniu można było puścić jako uleczonych:

Pan U . S. w j « l i e n .  Przed 4 ‘ /s foku -  w 20 roku życia — miałem suchoty. Dostałem kapsułki kreozotowe, kreozotal itd., ale me cierpienie nie ustępowało, lecz mi bardziej dokuczało. Te ostre środki nabawiły mnie nadto dolegliwości żołądkowych i widać 
było, jak opadałem z ciała. Lekarze mnie opuścili. Po zażyciu kilkuset kawałeczków Glandulenu zauważyłem już polepszenie, odzyskałem apetyt i przybytek ciała, po użyciu tysiąca tabliczek, miałem płuca już zupełnie wyleczone i odzyskałem pierwotne zdrowie.

f i l s i n H l l I p n  wyrabia chemiczna fabryka D ra  H o fftn a n n a  JTaatop. w  M eera n e  (Saksonia), a dostać go można prawie w każdej aptece, jakoteż w składzie a p te k i B . F r a g n e r a ,  c. k. nadw. dostawcy, P r a g a ,  203/111., w flaszkach po 100 tabliczek 
U l a l l U U  IC II za 5 kor.. 50 tabliczek za 3 kor. — Obszerną broszurkę o sposobie leczenia wraz z głosami lekarzy i chorych uleczonych można mieć za darmo i opłatnie. — Wystrzegać się lichych naśladowań. 2353 2 5

Ł  KOMAN, artysta-fryzyer,
K r a b ó w ,  u l ic a  S z e w s k a  L .  2 1 ,

2128 poleca się P. T. Publiczności. 18 0

Jedyna polska
Fabryka parowa

Szczotek i Pędzli.y

J. Bogucki,
Zwierzyniec I. 80 przy Krakowie. 

ZMIANA LOKALU.
Z dniem l października br. przeniesiony został 

K o n c e s .  Z a k ł a d

S P B Z £ D A Z T  i K U P N A
H. Teleszuickiej

na ul. Szewską 10 ,1. p. (dom W . Okonia).
P o le c a :

Kompletne urządzen:a salonów, jadalń i sy­
pialń , Fortepiany, Pianina, Makaty Obrazy, 
Serwisa srebrne i z chińsk. srebra, Biżuteryę, 
Porcelanę, Lampy, Sprzęty pojedyncze, Garde­

robę męską i damską. 2324 8 O 
Powyższe przedmioty przyjmuje się w komis.

Dyplom honorewy na Wystawie 1901 r.

W. Sznajdrowicz, Kuśnierz,
w Kranówie, linia A-B L. 45, I. piętro, nad

apteką pod Białym Orłem,
FiLiA w Zakopanem, ul. Krupówki,

poleca Szan. P. T. Publiczności swój obficie 
i jedynie w towary doborowe zaopatrzony 

skłaa i pracownię, jaKoto:
FUTRA damskie, ROTUNDY, ŻAKIETY, 
SAK \, PELERYNY i GARNITURY, FU­
TRA męskie spacerowe i podróż.. C ZA.PKI 
futrzane i uniformowe, oraz wszelkie przy- 
boijr w zakres ten wchodzące: SERDACZBJ, 
KOŻUSZKI damskie, męskie i dziecięce; 
Orygin. Zakopańskie Ułanki, Kryniczanki, 
Węgierki i-Sukmauki Kościuszkowskie. Ka- 
razye, Czapki i Paski krakowskie, Guńki 

i Kapelusze góralskie, 
m* Zamówienia i reperacye uskutecznia 

w jak najkrótszym czasie. 2197 21 0

Popierajmy swoich^
chcących pracować, i kupujmy: 

P a u i e t  przewy borny, który równa się 
strasburskiemu, a kosztuje o wiele ta­
niej, funtowa puszka 1 złr. 50 c., z tru­
flami 2 złr —  P ó l g ą s k i ,  jak pomor­
skie, po 1 złr. 95 c. kilo. —  U u l l o u  
(po rozmaitych cenach) parą gotowany, 
najpusilniejszy dla chorych i rekonwa­
lescentów —  z samego drobiu i zwie­
rzyny po 10 złr. kilo, z wołowiny, cie­
lęciny i drobiu, po złr. 5, 6 i złr. 7-50.

Dwór Ł&pszyn Brzezany.
2378 9 0

Nikt
me powinien zaniechać zgłoszenia się o obję­
cie a g e n t u r y  dla jednego z najstarszych 
domów bankowych do sprzedaży jirzez ustawę 
dozwolonych losów państwowych i udziałowych 
na raty. Bardzo wyaoka prowlzya, za- 

llozka. lab stała płaoa.
Zgłoszenia pod lit. „P. N. S979-' przyjmuje 

Hnaaenstein k Yogler, Wiedeń. 2350 3 10

Browar parowy w Trzcinicy
(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 

poleca P. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. I 334 23 24 
„Piwo Bawarskie" jest 14-stopnio- 
we, w gatunku, jak silne importowane 

piwo z Monachium i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie"
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego, wskutek czego jest o wiele ła­
godniejszego smaku, niż piwo z bro­
warów bawarskich i niemieckich przy­

pominające smak karamelu.

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia na „Piwo Bawarskie" 
uskutecznia wyłącznie browar Trzci­
nicy, a nie jest jak w wielu innych bro­
warach zagraniczn. przez pośredników 

i propinatorów do flaszek nalewane.
Piwo marcowe, eksportowe i bok.
Browar parowy w Trzcinicy został odznaczony 
złotem' medalami, krzyżami zasługi i dyplom, 
honorowemi, za piwa bawarskie, marcowe, eks­
portowe i bok, na następujących wystawach: 
w Krakowie, Berlinie, Bordeaui, Brukseli, Ham­
burgu, Londynie, Neapolu, Paryża, Pradze, Rzy­

mie, Eied, YStrassburgu i w Wiednia.

Cenniki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie.

>p<XXXXXXXXXXXX XXXXXXXXXXXX1

Dento 3
niezrównane, hygieniczne płukanie do ust. — Cena 2 kor.

%Mm Ilmatowicz,
Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lwów, ul. Sykstuska Nr 25 i ul. Halicka Nr 11 — 

Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24. 2391 3 0

:nxxxxxxxxxxxxxx
WIELKI KRACH!

Nowy Jork i Londyn dotknęły także stały ląd europejski i wielka fabryka 
towarów srebrnych została spowodowaną do sprzedania całegc nowego zapasu za 
małe wynagrodzenie sił roboczych. Mam pełnomocnictwo do wykonania tego pole- 

icenia i wysyłam każdemu tylko za 6 złr 60 ct. następujące przedmioty:
8 bardzo dobrych noży stołowych o prawdziwie angielskich ostrzach,
8 ameryk. patent, srebrnych widelców  jednolitych,
8 „ „ „ łyżek,

12 „ „ „ łyżeczek do kawy,
1 „ chochlę,
1 r „- r chochelkę do mleka,
8 angielskich spodeczków Victoria,
2 efektowne lichtarze stołowe,
1 sitko do herbaty,
1 bardzo piękne sitko do c ..kro, __________

42 przedmioty tylko 6 złr. 60 ct.
Wszystkie wymienione przedmioty w liczbie 42 kosztowały dawniej 40 złr. 

a teraz można je nabyć za tak drobną kwotę 6 złr 60 ct. — Amerykańskie pa­
tentowane srebro jest metalem na wskroś białym, przez 25 lat jak prawdziwe sre­
bro wyglądającym, za co się ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega

na żadnem krętactwie,
obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, zwrócić pieniądze 
bez jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy skorzystać z tak dobrej sposob­
ności i sprawić sobie ten wspaniały garnitur, który szczególniej nadaje się na

wspaniały podarek ślubny i okolicznościowy,
tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa. — Nabyć można tylko u firmy

A .  H I R S C H B E R G r S s 
Ezporthaus von amerik. Paientsilberwaaren

Wien, II., Rembrandstrasse 19,11.—  Telefon Nr. 14597.
Wysyłki na prowincyę za zaliczką lub po otrzymaniu należytości.

Proszek do czyszczenia 10 ct. *  ^
Prawdziwe tylko ze znakiem jak  obok (kruszec hygieniczny).

Wyciąg z listów uznania: 2542 1 o
Pańską posyłkę otrzymałam i jestem z niej tak zadowoleną, że po- 

syłs.m dalsze zamówienie. Kraków 21 maja 1899. Ks. Amalia Czetwertyńska.
Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona

Krystynopol, Galicya. Siostra Joanna, przełóż. Tow. N. P. Maryi.
Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 

Lubaczów, Galicya. Babić, kapitan.

W
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Wiedeń, @
I., Seilergasse 6,

O jia n a  s f o  p ie n s z m s iiy  dom
(od lat w posiadaniu jednej rodziny)

$  Wiedeń,
I., Spiegelgasse 5,

L. Mayredera Hiutel Matschakerhof
w samem śródmieścia, w pobliżu Graben i Stephansplatz. Stosownie do wymagań nowocze­
snych przebudowany, z restauracyą i jadalnią, świeżo zaopatrzony we wszelki komfort (winda, 
światło elektryczne we wszystkich nbikacyach, łazienki, telefon). Pokoje od 4 koron wraz

ze światłem i obsługą. 2483 2 8
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Julian 'bar. Brunicki
" ■ ' —- S ZKÓŁKI DRZEW EK

Podhorce obok Stryja
poleca drzewa i krzewy owocowe oraz 
rozmaite krzewy ozdobne. —  Sortymenta 
ozdobne: sto sztuk od 25 kor., mniejsze taniej. 
Wysyła się tylko zdrowe, silne, wzorowo pro­
wadzone okazy. Obsługa i opakowanie najsta­

ranniejsze, ceny możliwie najniższe.
P e Sin i k , i H u i t r o w a n y ze wskazówkami zakładania sadów 

i sadzenia drzew na życzenie darmo i opłatnie. 2507 3 8
Eto kupując, powoła się na ogłoszenie to w „Nowej 

Reform ie’4, otrzyma w dodatku 10 malin lub 2 krzewy ozdobne.

N a jw y ższe  o dznaczen ia. 
10 zło tyoh  m edali.

ZYGMUNT FLUSS
pierwszorzędny zakład 

parowej farbiarni,

chemiczna 
PRALNIA

j o i o r ó w ,  s u k i e n  i m a t e r >  
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  u n l f o r  
m ó w  i t .  d .  w  s t a n i e  o a ł y n  

i p o p r u t y m .

mr Fabryka: Berno, Zeile 38.
W ł a c n o  ‘F ilio* w Krakowie tylko przy al. św. K jzyia  pod L. 7, 
f l  ddllo I IIIC. we Lwowie tylko przy ul, SykstuskleJ pod L. 26.

Zamówienia z prowincyi wykonuje się skrupulatnie. 2138 3 5
Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres.

oraz

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkacKie 
„ P  R  Z  Ą  D K A “ ^

w Krośnie
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu BK 

czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 4#

PŁÓTNA K O R C Z Y Ń S K I E *
od najgrubszych do najcieńszych weh r J

X X X *  X 
X 
X

i BIELIZNĘ STOŁOWĄ
o wzorze kostkowym i adamaszkowym

siatkę do suszenia chmielu.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost dlo Krosna (poczta, telegraf 

i stacya kolejowa w miejscu). 6 50 o
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą.

Plaszowska parowa 
Fabryka dachówek i cegieł

Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką,

(Biuro w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 8)
poleca:

dachówki t ł o c z o n e  i c i ą g n i ę t e ,  
w kolorze czerwonym lub czarnym; 

rurki drenowe różnej wielkości.
Dostawy dachówek obejmuje dla w y­

gody P. T. Odbiorców wraz z kryciem.
Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie.
O liczne zamówienia uprasza

Zarząd.179 19 24

Generalne zastępstwo
wziętość mającej, nlublonej, za wyborną nznanej,

amerykańskiej
maszyny do szybkiego pisania

natychmiast i trw ale, widzialnem pismem 
jest do nadania pod korzystnemi warnnkami.

Zgłosz. pod „P a c ific "  przyimuje ekspeuycya ogłoszeń 
H enryka Schalek  w W iedniu, I., Wollzeile Nr. 11. 2435 3 3

Dra FRYDERYKA LENGIELA 10 52 o

B a l s a m  b r z o z o  w  y
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na Dniu prze­

dziurawiono korę, znany jest, ud niepamiętnych czasów, jako naj­
znakomitszy środek piękności; jeżeu się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie nle- 
znaozne łupieże ze Bkóry, kióra *it*vje ale przezto lśnią- 
00 białą 1 delikatną.

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow­
stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, 
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy 

wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłuszczer.ie i wszelkie inne nieczystości cery. (Jena
słoika z opisem ożycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, nałagodniej-
8ze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 80 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, miauorŁicie: we Lwowie u Z. Ruckera; 
w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach > Golichowskiego nast. Mahl apt. 
Schiniedt & Fontin, droguerya; w Tarnopolu u M arian a Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
uM, Adlera, J. Niesołowskiego; w Bielsku n Alfr. Blumentbala i w drogneryi A. Haas.

KSIĘGARNIA
D. E. Friedleina w Krakowie

Rynek gł. L. 17, telof. Nr. 452,
otrzymała na główny skład

J. SCHIEKOPP.

C-ena 3 kor. 2382 i 10 
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

!!Miód pszczelny!! śwrtyźny,g0'
prawdziwy pod gwaraneyą w 5 klg. puszkach 
po 6 kiron opłatnie wysyła za pobraniem po- 

cztowem J. Menozer w Mlkullńoaoh.
2145 22 25

Młodzi ludzie
którzy władają dobrze językiem pol­
skim w słowie i piśmie, posiadający 
zmysł kupiecki i lubiący podróżować, 
mogą sobie wyrobić stałą egzystencyę. 
Znajomość fachowa nie wymagana. —  
Zgłoszenia pisem ne, a mieszkających 
w miejscu osobiste, pod: „Asekuracya“ , 
Kraków, ul. Floryahska L. 13. 2529 3 3

100— 300 złr. miesięcznie |
m o g ą  z a r o b i ć  osoby każdego stanu we | 
wszystkich miejscowościach niezawodnie i 
uczciwie, bez kapitału i ryzyka, przez sprze­
daż prawnie dozwolonych papierów państwo­
wych i losów. Zgłoszenia przyjmuje Ludwik 
Ósterreicher, Budapest, Deutdchegasse Nr. 8. [

2058 8 10

6 B U H A I
rasy loM ie j czerwonej

do sprzedania w Czudcu. —  Adi c.s: 
Wiktorowa, Czudec. 2508 3 6

OGŁOSZENIE.
r •' * ' - ’.j *  ' .

Przy Komendzie korpusu w Przemy­
ślu jest do objęcia miejsce d o z o r c y  
d o m u .  Z  miejscem tem oprócz po­
mieszkania połączony jest dodatek mie­
sięczny w wysokości 30 koron.

O miejsce to mogą się starać b. pod­
oficerzy wojska liniowego lub obrony 
k ra jow ej, biegli w języku niemieckim 
tak w słow ie, jak i piśmie. Podania 
należy wnosić do oddziału wojskowego 
budownictwa (Militar - Bauabtheilung) 
w Przemyślu. 2481 2 3

2  B L A / ^ 0 - / xn 2
2 « \ ^  ^  2•  Y  '  M JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM W
2  mw-tou  Aprobowane przez ------

A k a d e m ią  medyczną 
|wParyżu, adoptowanej 
■przez Formularz offl I 
ciałny francuzki, sank- 

£  UM clouowane przez radę 
^  Medyczną w Petersburgu.
2  Posiadające równocześnie w łasD  c i jo d u ]
9  i żelaza, pigułki te skutkują wyłą- ńe, we J  
^  wszystkich rodzajach chorób, któ. . w yw o- 9  
A  łuje zarodek skrofuliczny fpuchliby, zatha- 9  
a  niefcanałów, humory, etc.) słabości, prze- A  
2  ciw  którym, zwykłe żelazo jest zupełnie ^  
W  bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), J  
£  w L eu u orrh śe  (białych upławach), w  Ame- V  
A  norrhóe izatrzym&nie zupełne lub c:ęścio- 9  
a  we regularności}* w Suchotach, w  Syfilis 
™  organicznej etc. Ostatecznie podają one W  
®  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 9 
£  czaj silny, do podżywiania organizmu i do ^

• wzmacniania konstytucyi limfatycznych, a  
słabych lub osłabionych. ^

9  N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego w  
^ ż e la z a , jest lekarstwem niepewnem, roz- 9 
A  drzaźniającem. Jako dow ód czystości i ^  
2  autentyczności prawdziwych P i gu ł ek  £  
J  B lancarda, żądać należy, naszą pieczęć na ^  
9  srebrze i podpis nasz ni- s d j
9  niniejszy położony u spo- p 
Q  du zielonej etykiety. -------------------------- 9

®  Aptekarz w Paryżu, rue bonapahTE, 40 ®
9  WYSTRZEGAĆ SIĘ PAŁSZKRSTW* 9 ,
* # • • • • • • • • • * • • • • • *  I

2 43 o

Dochód.
Kupcy, inspektorzy Towarzystw ubezpieczeń, 

agenci, wogóle wszyscy, co chcą mieć dziennie 
pobocznego dochodu

5 do IO koron.
niech prześlą swój adres pod lit. „O . R* 1 2 “  
poste restante Berno (Morawa). 2522  ̂ 5

Kto chce
dożo pieniędzy 1

Miesięcznie do IOOO k o r w «  m0^Ua 
łatwo zarobić uczciwie i bez ryzy a. 
Przysłać natychmiast swój adres p 
U . 51 do A n n o n c e n -B u r e * 11 (*es 
„M erfeu r-* . N iiru b e rg .

Mtraase L. 39 52
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GUWERNANTKI
nauczycielki, guwernerzy oraz bony Francuzki, 
Niemki i wychowawczynie freblanki różnej na­
rodowości — są do umieszczenia przez Biuro 
nauczycielskie Stefanii Łapszów z Trembeckich 
Zwilling w Krakowie, ulica św. jana nr. 2, róg 

Rynku głównego. 177H 36 52

/

N AJLEPSZE HYGEFNICZNE

Towary  Gumowe
do celów  san itarn ych

polecają 1771 81 0
R e i m  i  S p ó ł k a  £
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B, c
Cenniki darmo. — Wysyłka dyskretnie. C 

Y ^ Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y rY Y Y Y V

F. E. Zaĵ czet i Lankosz
poleca

Sukna i S ieraczk. na liberyę, 
pokrycia powoź, i wózków, 

na bundy i burki.
Najmodniejsze K a m g a r n y  i K o r t y  
w y ro b u  w ł a s n e g o ,  oraz oryginalne 

angielskie.
K o o e , D e rk i, F ilo e  d y w r n o w t ,  F la n e le
wstąpione, W e łn ę  do watowania i wszelkie 

P o d s z e w k i .  1010 54 O
C l f l A i l T j 1 w Krakowie, ul. Bracka u. 5, 
^ A ł d U j  we Lwowie, ul. Teatralna L. 3,

dla sprzedaży hartownej i drooiazgowej.

NOWO ZAŁOŻON A

Bodega Vinavigo
Skład win hiszpańskich, 

francuskich, reńskich i au- 
stryackich, koniaku, rumu 

i likierów,
Kraków, Rynek L. 21, róg ni. Brackiej.

Sprzedaż na butelki i kieliszki.
Poleca naturalne napoje Szanow.

Publiczności. 273 87 104

Udzielam gruntownie

Nauki Buchalteryi
pojedynczej i podwójnej , języka 
niem ieckiego, korespondenoyi kupie­
ckiej, rachunkowości bankowej (bilans), 
również przygotowuję w naj­
krótszym czasie do egzaminu z 
rachunkowości państwowej.

Osoba, która posiada zaniedbane 
i nieczytelne pismo, a nawet osoba, któ­
ra już posiada trzęsącą się rękę, może 
się u mnie w 10 lekcyach nauczyć pię­
knego i szybkiego pisma. 1790 48 o

Henryk Gottlieb,
specjalista kaligrafii i egzaminów, rachmistrz,

Kraków, ul. Dietla 68, II. piętro.

V
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SM Maty karawanowej i
RODOS

istniejący od lat 10. przeniesiony 
został pod 1. 18, ul. Batorego, 

parter.
Polecając tę znaną z dobroci herbatę, 

donoszę, że dotychczasowe niskie ceny 
zatrzymuję. 827 19 20

Sprzedaż częściowa także u pp. 
A. Skórcze w iki i Polakie­
wicz, ul. F l o r y a ń s k a  L.

:

iz
i3

pp- 2

“ j
i— s

Pierze gęsie!
nowe niedarte: J/s klg. szarego ct. 15

Vs r białego „ 30
now e darte: Va „ szarego „ 35

V* „ białego „  50
przesyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
za pobraniem pocztowem u m  39 52

J .  H a l d e k
w  P R A D Z E , U l. T y ń . k .  E . 1 7 .

Karygodaem
jest każde naśladowanie j e d y n i e  
p r a w d z i w e g o  l i l io w e g o  m j t lt a  

B e r g m a n n n . wyrobu
Bergmann’a i Snół w Dreznie- 

Djeczynie n. Ł.
Znak ochronny : Dwaj górnicy.

Od tego mydła tw a r z  staje się de­
likatną, czystą, w y g lą d  rumianym, 
młodocianym, s k i i r n  biała, jak aksa­
mit miękką, a p łe ć  olśniewająco pię­
kną. Najlepszy środek przeciw piegom.

Po 40 ct. za kawałet mają
na składzie: 1079 27 40 

w KRAKOWIE: M Proii, aptekarz,
W Redyk,

„ A-. VViszniewski„
„ Bartmański iSp.„
„ F. Gralewski, „
„ L. Rosenberg, „

K. Jahr,
„ J. Hanak, drogner.
u jinast. Froncz, „
n F. Zopoth i Sp., „
n J. Wiśniewski, „
» J. Reim i Spółka,
n Roman Drobner,
n St. Rożnowski,
n Rnd. Herliczka;

w BOCHNI: Jw Michnik;
w N. SĄCZU : R. akubowski apt.,

n Pawłowski apt.,
„ , „  J - Kwieciński drg.;

„  PODGÓRZU : L.W. S. Żarski apt.; 
w RZESZOWIE: A. Karpiński, apt., 

j  J. Kołodziejowski,
Ad. Jiinnkajtis- 

WADOWICACH: Kaz. Hommś drg

Wydawnictwo Księgarni Polskiej we Lwowie.
W  tych dniach opuściło prasę jedyne w swoim rodzaju studyum znanego publicysty J ó z e fa  O lszew sk ieg o  

( G r g f )  pod tytułem:

BIUROKRACYA.
Autor „Biurokracji" daje wykończony starannie obraz tej choroby, obraz pełen barw, zaczerpniętych z bogatego źródła bezpośre­

dniej obserwacji, a rozporządzając obfitym materyałem historycznym, daje pracy swojej zwięzły podkład, uwydatniający na tle dziejów 
społeczeństwa wybitne momenty z rozwoju biurokracji. — Pojęcie biurokracji, jej objawy ogólne i szczegółowej natury, powstanie biuro­
kracji w jej właściwej kolebce, tj. w urzędzie - zacząwszy od błędów w przystosowaniu materyału na urzędnika, a skończywszy na roz­
winięciu się tej chorob}- w epidemiczn3- i chroniczny symptom wszelkiej urzędowej władzy — stosunek urzędnika do urzędn i do świata 
zewnętrznego, wszystkie subtelne cienie i odcienie znaczące istnienie biurokracyi na czułej płycie aparatu nowoczesnego życia społecznego, 
wszystko to znajduje staranne i ścisłe opracowanie w książce p. Olszewskiego.
T r e ś ć :  Przedmowa. — Uwagi ogólne. — Historya biurokracyi: Urząd w czasach najdawniejszych. Urząd w państwie klasycznem. Urząd

w Grecyi. Urzędy w Rzymie. Wieki średnie. Czasy nowsze. Rozwój biurokracyi w państwie prawnem Epoka rewolucyi francu­
skiej. Rozwój biurokracji na tle dziejów admimstracyi. Rozwój biurokracyi w ostatnich czasach. Jak się broniła Anglia przed 
biurokracją. Rodowód słowa biurokracja. — Definicya biurokracji i jej ogólne pojęcie. — Objawy biurokracyi ogólnej natury: 
Szablon i rutyna. Pisanina. Ton urzędowy. Drobiazgowość. — Biurokiacya w urzędzie: Przygotowanie przyszłego urzędnika biu­
rokraty. Urzędnik - biurokrata a urzędnik - obywatel. Prawa i obowiązki urzędnika. Obowiązek wierności. Tajemnica urzędowa. 
Obowiązek posłuszeństwa. Zachowanie się w urzędzie i po za służbą. Przysięga służbowa. Uniform. Prawa materyalne urzę­
dnika. — Biurokracja i życie prawne. — Biurokracja i życie gospodarcze: Państwo jato gospodarz. Biurołsracya a budżet pań­
stwowy. Biurokracja fiskalna. Binrokracya wobec prywatnych usiłowań gospodarczych. — Biurokracja w szkolnictwie. — Kilka 
dat do statystyki biurokracji. -  Jak walczyć z biurokracyą: Zadanie państwa. Zadanie samego społeczeństwa. Zadanie nauiu i prasy.

Cena za  egzem p larz  b roszu row a n y  4  korony. 2316 5 10

NAJLEPSZA HERBATA
oddaje przy używanym dotąd sposobie przyrządzania tyiko małą cząstkę swej dye- 
tetycznej i aromatycznej zawartości: dopiero przez świeżo wynalezione postępowanie 
możliwem jest wydobycie tej całej zawartości z herbaty i herbatę o smaku zdumie­
wająco dobrym daje tylko wydobyty z najlepszych gatunków herbaty 2454 2 6

■ W Y C I Ą G
HERBACIANY

Natychmiast gotowy, gorący lub zimny; nadzwyczaj tani; bardzo cenny w domu, w podróży, podczas szportu, wycieczek.
Przez lekarzy najgoręcej polecany. Można pić czysty, z cytryną lub z rumem.

W Krakowie: Heim i Sp., Rynek gł. 37, linia A-B ; w Tarnowie: W. Brach, droguerya; w Rzeszowie; Mieczysł. Postępski.

P r z e m y s ł  k r a j o w y !

Czekolada Parowej Fabryki czekolady
w  tabliczkach i cukrów deserowych

S .  B o r o w s k i  i  S p ó ł k a  w  K p & k o w i e ,  u l .  B r a c k a  N r .  5 .
V* klgr. czek olad y  od 80 cent. —  1/2 klg:\  n a jlep szych  cu k rów  od 1 złr. 1803 33 o
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z Uprząż na bonie, ź
Chomąta, podkłady, szory, od najprostszych do najwytworniejszych, z najlepszego materyału wyrobione, 
z mocnem okuciem, części składowe uprzęży ua konie, trenzle, wędzidła, okucia, wyroby ze skóry, uździenice, 
siodła, pasy do siodeł i derek, derki na konie i wozy, bicze, pręty, biczyska, latarnie do wozów, dzwonki 
do sani, ocele do ponkow, ogony końskie, kity na głowę, nożyce i maszynki do strzyżenia koni i t. d. i t. d.,

wogóle wszelkie przybory dla stajni i masztalarni —  poleca

KAROL LiiFTNER, PRAGA, Flac św. Wacława 7.
Cenniki za darmo i opłatnie. ■

NB. Przy zamówieniu proszę powołać się na ten dziennik. 2290 2 4

Pierwsza krajowa Fabryka w Krakowie
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wyrobów*skórzanych, rymarsko - siodlarskich,
przy ul. Szpitalnej L. 32,

Ludwika Makowskiego
P O L E C A -S W Ą  NOWO - OTW ORZONĄ 

[ jp r z y  u l .  F l o r y a ń s k i e j  Ł . 6
swych wyrobów skórzanych

ji wszelkich PRZYBORÓW do podróży
w wielkim  w yborze, 2203 11 15

p o  c e n a c J ń  n a d e r  n i s k i c h .

MT Najlepsza 1 ncjtiwaloza w. śmiecie
pompa studzienna.

O en ia ln a  p o m p a . Wydobywa wodę z głę­
bokich studzien, a woda, jak kto chce, albo 
płynie dalej|zaraz od studni, albo też w ziemi 

zakopaną rurą przez 
ciśnienie dostaje się 
do zbiornika, znajdu­
jącego się w dowolnej 
odległości 1. wysokości.
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IłaKo prawdziwe
ldobrodziejstvo
I dla Każdej rodzinyc 
I uKazujesię użytek'
/ r t a t h r e in e r a  
^ n e i p p o w s K , i e j  
M w y  s ł o d o w e j .
/Żadna roztropna gospodyni 

"nie powinna citużejzwlekać 
z zaprowadzeniem tego smacz­
nego i zdrow ego napoju |
Polecenia godny dodatek 
do kawy zw yczajnej; naj­
lepszy i najulubieńszy na­
pój zastępujący zupełnie 
kawy ziarnistej. -
Kathreinera KneippowsKa 
kawa słodow a jest praw­

dziwa tylko w oryginalnych 
pakietach z marką ochronną 
.Kneippa, i z nazwiskiem

Kathreiner. 
i
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Po otwarciu trzon­
ka S wypływa wo­
da i rurą w ziemi 
wkopaną płynie, 
gdzie potrzeba, do 
miejsc odległycn, 
wyżej położonych.
C. i k. nadworny 

dostawca
A- KunZ. Hranice(Mahr.-AVeisskirchen)
Największa w państwie, osobliwa fabryka dla 

wodociągów i pomp 1918 12 O 
P r o s p e k t y  za  d a r m o  i o p ł a t n i e .

H e ib a t a  z  B r o d ó w !  •  Od dawien dawna ze swej dobrool łzapwoh. znaeą p . i w ą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbiorn mujowego, poleca h.a~del

W .  A d a m o w i c z a
11 w  B r  o d .  oh. na pogrrniczn rosyjskieri. 109 O

1 funt .,Familijnej" bardzo d o b r e j ................................złr. 1.40
i funt „Melange de Moskau“  w oryg. opak., najlepszej 2.50
1 iant „imperial" cesarsaiej, w oryginalnem cpaaowaniL 8.0O 
1 funt „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych . l -20
Grzybki litewskie h. ładne, suche, ‘ /i k i l o ..........1*40O H e r b a ta  z  B r o d ó w !

1896 A p i e k a r z a  T k l e r r e g o  ( A d o l f a )  L I M I T E O  37 84

prawdz. centyfolinwa maść w yciągająca
jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez grnntowne oczyszczenie 
nśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, 
a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszel. rouzajn obcych ciał, jakie 
sie do niej dostały. Dostać można w aptekach. Pocztą opłatnie 2 słoiki 
3 koron 50 hal. A p te k a rz  T h ie r r y  (A d o l f )  U W I T E J }  ln  P i  »- 
g r a d .,  b e l  B o b ita o L  S a u erb ru n n . — Unikać naśladować i uważać 
na obok umieszczony, na każdym słoiku wypalony, znak ochron i firmę.

Największy skład maszyn do szycia i haftu
S I N O E R  A

K r a k ó w  N r * .  1 8  w  R y n k u  g ł ó w n y  u t ,

poleca maszyny nieprześcignionej trwałości — najnowszej konstrukcyl a 
nowszej od wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkowych, 
pierścieniowych i Vibratting óhntle, jakoteż i wszelkich innych sy.tfc.di0w 

z piarwszorzędnych światowych fabryk. 41 11 O
Nauka haftów ma»2iynowyuh bezpłatnie.

Na wypłaty: ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — g o ­
tówką 10% taniej. Najnowsze illnstrowane cenniki przesyła franco.

R. PAWŁOWSKI dawniej J. IWANICKI.

SALVESOL
pochłania nikotynę, czyniąc ją zupełnie nieszkodliwą
dla palącego papierosy, czego zwykła wata dokazać ni­

gdy nie może.
To najnowszy wyrób i wynalazek

FABRYKI TUTEK CYGARETOWYCH 
„ N O R r S M

W . B e ł d o  w s k i e g o
1655 16 magistra iarmacyi w Krakowie.

Żądajcie tutek „NORIS“ ze „&ALVESOLEM“. 
u o  n a b y c i a  w  t r a f i k a c h  

$£ Próbki wjjjjłnm  darmo i opłatnie. £4-

: x x x * o o o o 8 o o o o o o o o o t :

O głoszen ie  licy ta cy i
«lnia JO-go listopada 1 9 0 2  roku  i dni następnych.

-------------x --------------
I > y  r e k c y  s ł

Z A K Ł A D U  P O Ż Y C Z K O W E G O
N A  Z A S T A W Y  R U C H O M E

przy Kasie Oszczędności w Krakowie
podaje do publicznej wiadomości, iż

K O S Z T O W N O Ś C I
w złocie, srebrze i drogich kamieniach

do dnia 31 lipca 1901 roku włącznie, jak również ubrania. 
birli7.na i towary łokciowe, do dnia 31 grudnia 1981
w łącznie zastawione, a dotąd niewykupione ani prolongowane, stosownie 
do ś  22 statutu, zostaną sprzedane najwięcej dającemu w drodze publi­
cznej l ic y ta c y i , która odbędzie się dnia LOgo listopada 19012 f. 

i dni następnycb o godz. 9*1/., praed południem 2371 3 3

p r z y  u l i c y  S z p i t a l n e j  p o d  L .  1 5 .
W zyw a się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie przed 
terminem licytacyi, to jest do 8go listopada 1902 r. włącznie,

1 ospie szyły z wykupnem lub prolongowaniem swoicli zastawów.

otrzymuje się przez nżycie M y d ła  gJM ary- 
n o w o -b e n s o e a o w e g o  J . W iś n ie w s k ie g o .
które nsnwa piegi, liszaje, wągry i wszelkie 

wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

Składy: w K ra k o W le  J. Wiśniewski, skład 
apteczny, ul. Stradom 7,7 w B ooh .n l Jan Mi­
chnik, drognerya; we L w c w le  Fridrich Bea- 
oock, ul. Hetmańska 4. — ż  powodu licznych 
podrabiać uprasza się w jraitne żądać „Mydli. 
Jakóba Wiśniewskiego, magistra fannacyi." 

1773 87 O \

OsoMiwści z ciieiniE. laliaratorpu taetykaw
D n a  R o b e r t a  F I S C H E R A

doktora chem ii i kosmetyka,
Wiedeń, I, Habsburgergasse 4

Środet Jo \gmitów (Ejilatoire).
Włosy na twarzy, rękach, ramionach łtd

tępi się drogą chemiczną za pomocą środka Epiletoirr Sposób jeat 
prosty, nie sprawiający bólu, skutek powolny, ale niezawodny. 
Epilatoire niszczy Dowiem po dłnższem używaniu korzonki wło­
sów zupełnie i przeszkadza ponownemu porostowi n nawodnie.

C e n y  o s o b l i w o ś c i :
Środek tępiący włosy (Epilatoire) do 

zupełnego wytepieuia i przeszko­
dzenia ponownemu porostowi — 
mały f l a k o n ................................5’—
wielki f la k o n ..................................10 —

Pasta Teint do natychmiastowego 
usunięcia włosów z twarzy, ramion 
i t. d., k a w a łe k .......................... |-—

Krem przeciw piegom, słoik . . . 2-—
Ozon, w wodzie uwięziony, flakon

(pół litra) . . .  125 X
Broszurki o ozonie i zastosowania poszczególnych osobliwości e .dermo i opłatnie. 

Świadectwa o nieszkodliwości wyrobów można przeglądać, jak również tysiące listów 
obejmujących podziękowania z całego świata. — Wyjaśnienia we wszelkich sprawach

kosmetycznych za dam o. 415 9 10
Przyjmuje od godziny 9 rano do 6 wieczorem.

Dostać można w Krakowie w aptece M. Pronia, Rynek główny L  13.

Woua blond (blondenr) flakon (pół 
l i t r a ) ............................................... 3-—

Puder Email, puder na dzień, 3 od­
cienia, karton z różem . . . .  3’—
karton bez r ó ż a .......................... 2 ‘—

Woda Venus do osiągnięcia pięknej, 
czysiej cery, 1 flekon . . . .  2 ‘—

Środek przeciw caerwoności nosa, 
k a r t o n .......................................... 2‘ —

nośnie1 rz1 y piasek kwareowy do
nsnmęcia trądzików......................... 1*50

f l i i r o A ł l 7  wysokie i niskie, wyrobów 
W / I J f  deńskich w dwudziestu ti

p le e ą r i  w  w ielkim  w yborze i po

francuskich i wie- 
trzech odmianacch.

f l a r a  t i r  na Podł°9f pod umy- 
a i y  walnie i na meble. Obrusy ceratowe jadalne.

P l w l c 7 A l u b i  1 w s z e l k i e  p r z y b o -
1  V u 0 f l v w R I  ry do krawieczyzn



Nr 252. N O W A  R E F O R M A .

U l l A l f t / i & c ł A  stanu w olnego,
IV  l i - W  I d a  1  l ,  p otrzebn a  jest
do sklepu tow arów  m ieszanych , jak  
i w yręczenia pani domu.

Z g ło s z e n ia : M a r y a  K u m i n e k ,
D ą b r o w a  (Ślązk austr.) 2559 1 3

W d o w a
w średnim wieku , znająca  się na g o ­
spodarstw ie i h a n d in . poszukuje od 1 
siyczn ia  1903 obowiązku jako zarząd- 
czyni domu, tow arzyszka starszej osoby, 
opiekunka dzieci, za jęcia  w sklepie itd. 
M oże złożyć kaucyę. —  A d r e s : A. B., 

Zakopan e, Kasprusie L. 4. 2554

Pomocnika biurowego,
władającego tak w słowie jak i piśmie języ­
kiem polskim i niemieckim, poszukuje Gene­
ralna Reprezentacya zakładu ubezp:enzen na ży 
cle „Janus1- w Krakowie. Początkowa płaca 
40 kor., po okazania zdolności stanowczo pen­
sja będzie podwyższoną. — Panowie mogący 
złożyć kancyę do 200 koron , lab odpowiednie 
poręczenie, mają pierwszeństwo. — Zgłoszenia 
między godz. 9tą a lOtą rano przy ulicy Z y- 
g m u n i o w s k i e j  Nr. 3 (Groble). 2552 1 2

Oprawia obrazy
w gustow nych stylow ych  ramach 

szybko i najtaniej 2534 i 5

Henryk Frist, Kraków,
u l .  F l o r i a ń s k a  3 7 .

Zamierzam o d s t ą f i ć p r a w o  
p a t e n t u  t i a  w y r ó b  

m a s z y n y  d o  p r a n i a  
D l e l  I z n y ,  za bardzo praktyczną 
uznanej . w ruch korbą w praw ionej, 
dla każdego gospodarstw a domowego, 
przemysłu, zakładów, pralń, wojska itd. 
niezbędnej. R ęczy  się za dobry skutek.

Bliższe szczegóły  poda w łaściciel pa­
tentu : A n t o n i n  A n g e r  v  S la n ó m , 
u  P r a h y. 2537

Sobota, 1 Listopada 1902.

Pierwszorzędny
austryacki zakład ubezp. na ż y c ie , na 
posagi i renty, założony 1839, p o trze ­
bu je  je s z c z e  k ilk u  inteligentnych Pa­
nów, chcących  się za jąć zastępstwem 
zakładu. —  Panow ie z prow incyi, gdzie 
jeszcze nie są przez nas ustanowieni 
zastępcy, jak  nauczyciele, kupcy i pry­
watni urzędnicy, otrzym ają od nas re- 
prezentacye dla sw oich miast za odpo­
wiednim dochodem  miesięcznym. —  Pa­
nów m iejscow ych uprasza się o przy­
bycie m iędzy godz. 9tą a lOtą ra n o .— 
N ie fa ch ow i P an ow ie  otrzym ają pou - 

czen ie  o s w o je j działalności.
Z g łoszen ia : Generalna Reprezentat ya 

„J A N U S A 11, Kraków {Groble), ul. Zy 
gmuntowska Nr. 3, parter. 2553 1 5

Feisan-Cacao
zaw iera głów ne składniki: żelazo, b ia ł­
ko i fosfor; znakom ity a niezrów nany 
środek odżyw czy i w zm acniający przy 
błędnicy, n iedokrew ności i w szystkich  
stanach osłabienia. Fersan - Cacao nie 
psuje zębów, podnieca apetyt i nie po­
w oduje żadnego szkodliw ego działania 
na żołądek i kiszki, czem się odróżina 
od w szystkich przetw orów  zaw ierają­
cych  żelazo. Jest też przeto polecany 
przez lekarzy. —  T y lk o  w oryginalnych 

kartonach po V„ kg.
D o nabycia  we w szystkich  aptekach 

i drogueryach. G łów ny skład na cały 
K raków  i okolicę  w drogueryi Franc. 
Zopotha  i Sp,, ni. S ienna 12. 2553 1 o

  Z a  6 0  c e n t ó w  ___
w znaczkach listowych wysyłam o p ł a t n i e ,  

z poręczeniem, dobrze fnnkcyonnjące
patentowane pióro napełnione,

zawsze do pisania zdatne, dające bię w kie­
szeni nosić. Jednorazowe napełnianie wystar­
cza na kilka miesięcy. Szklana sikaweczka do 
napełniania wraz z 4 piórami zapasowem. za 

darmo. 2558
Dom w y s y łk o w y  H. S ch w a rtz , W iedeń ,

113. (Jntere A ngartenstrasse 30/14.

12 kor. Lornetka teatralna
w etni z kompasem i rzemyk, do zawieszania.

Nadzwyczaj 
misternie wy­
konana — po­
dwójna per­
spektywa — 
model „Zeus", 
naj praktycz­
niejsze, najle­
psze binokle 
wojskowe do 
ćwiczeń w po­
la, do sporta, 
teatru, do po­

dróży i_ naLpolowanie, z wybornemi achroma- 
tycznem —ozkłami — kosztują zamiast 40 K., 

t y l k o  12 K.
M T  l T } I k o f 7 ';, k o r o n y  kosztuje ta

Maszynka do i -  
strzyżenia w łosów
która przez swe uzna­
ne za dobre, jakoteż 

dukładne wykonanie, od dawna słynie w han­
dlu światowym i daje bezwarunkową rękojmię 
zawsse dobrego, łagodnego strzyżenia, jako 
wykonana misternie i z dobrego materyału.

grzebieniami wysawanemi, 3, 7 i 10 mm 
wykości cięcie, ponad 2 zębami strzygąca (L 
zapasowa spiralna sprężyna, niklowane ramio­

na). Cena K. 7'50, do brody 6 K.
N o w o ść ! P isto­

let odtyloow y
z dobrego srebra o- 
ryginalny wisiorek 
do łańcuszka u ze­

garka. bransoletka, z silnym wystrzałem rewol­
weru 3 K., pudełko z 25ma patronami 50 hal.

Wysyła za zaliczką 2-515 2 6
M. R n n d b a k in , W iedeń, IX , B erg g . 3 .'
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NIEMA JUZ PRZEPOKLINY! 
10.000 koron nagrody

temu, kto przez zastosowanie mego sposobu nie pozbędzie się zupełnie dolegliwości przepukliny
 -----11 Najwyższe odznaczenia, tysiące podziękowań. = a =

Zażądać za darmo brosz arki
D r a  R e i m a i i n s ’ a ,  V a l k e n b e r g  1 .  1 2 T  ( u o l a n d y a j .

Jaao za granicę, listy: 25 hal., karty koresp. 10 hal. 2550 1 13

HERBATA
T y l l t o  wybierane, o najdelika­
tniejszym zapachu gatunki, w ory­
ginalnych puszkach na wyspie Cey- 
lon pakowana i zalutowana. - ——- CEYLON
G. A. MAKI NITSCH w  W ie d n iu ,

I., K oh lm arkt Nr. 5.
NB. W ysyłka ua prowincyę. M  V  

Cennik sprzedaży drobiazgow ej za darmo i opłatnie. 2541 1 12

Hotel Kaiserin Elisabetb
Ś w ia t ło  W  W I E D N I U .  e l e k t r y c z n e .

Przez nową wspan. budowę na K&rntnerstr. 9 znacznie pow iększony.
Hotel pierwszorzędny w śródmieściu, w bezpośredniej dzielnicy Giaben, Stefansplatz, wielkiej 
opery, c. k. Burgu itd. itd., poleca bardzo wspaniale urządzone apartamenty, jakoteż pokoje 

od złr. T50 począwszy. Czytelnia, telefon, łazienki (stół).

Wyborna wiedeńska i francuska restauracya
po oen&oh bardzo umi&rkow&nyoh. Obiad od 1 złr. 50 oont. wzwyż.

MIT Handel win.
2525 1 6 Ford. Hogor, właściciel.

Cudowny instrument! Nowość!
T r o m  b i n o .

D m % c ,  w y g r y w a  s ię  b e z  p o p r z e d n ie j  n a u k i
i bez znajomości nut, z poręczeniem natychmiast, najpiękniejsze 
pieśni, tańce, marsze, jak: „Trębacz z Siikkingen“, Nie gniewaj 
się“, „Opuszczona*, „Przy wieczerzy11, , Poczta w lesie“, „Walc 
DonanweIlen“, „v avalleria Kasticana“, ,rDu mein Girl ', „Włó­
częga" i jeszcze przeszło 200 innych dobor kawałków muzyczn. 
na naszej nowo wynalezionej niklowej trąbce: .jTBOUBIlfO.1" 
Natychmiast można grać Dtz żadnego trudu i bez natężenia, przez 
samo założenie należących do tego pasków z nutami. Wspaniała 

silna muzyka. Bardzo piękna zabawka dla domu, dla towarzystw, podczas uroczystości. Na
wycieczkach piechotą, na kole, wozem lab łódką, bardzo wesołe towarzystwo Można grać do

tańca i przy śpiewie. Trombino wraz z łatwą do pojęcia wskazówką kosztuje:
I. rodzaj, bardzo pięknie niklowany, o 9 tonach....................................................... złr. 3‘50

U. rodzaj, bardzo pięknie niklowany, o 18 ton acd .....................................................złr. 6‘ —
Passi z nutami do I. rodzaju 30 ct., paski z nutami do II. rodzaju 50 ct.

Wysyła za zaliczką jedynie i wyłącznie: 2543 1 3
H enryk Kertesz, Wiedeń, I , Fleiscnmarkt Nr. 9—133

Santonicum
dawniej rhabarberowy zlotowy elikeyr, wyra­
biany przez chemiczną fabrykę Santoni, Trydent- 
Rosenheim, za dobry powszechnie uznany i kilkakro­
tnie odznaczony dyetetyczny środek przeciw wszelkim 

. dolegliwościom, w żołądku i dolnej części siedzibę
mającym. Cena rlaszki kor. 1 20. Dc stać można wszędzie. Mważać na oryginalne opako­
wanie. Główne zastępstwo na Anstro-W ęgry: A lte  k . k  Feld& potheke, W ied eń , I.,

2453 2 70

„ A J D A M  A R M A T Y  5
w  K r a k o w ie , ul. B ra ck a  L . S.

SKŁAD FUTER MĘSKICH i DAMSKICH
miastowych jakoteż podróżnych. 2140 8 14

Wybór ręka wków, kołnierzy
i w sze lk ich  ga lan tery j fu trzan ych .

Z a m ó w i e n i a  na prowincyę wykonuje odwrotnie i po najniższych cenach.
Przyjmuje futra do przechowania przez lato.

sławne od aawna i przez znakomitych lekarzy
polecane jako lekko przeczyszczający i rozwalniający środek,
nie przeszkadzają trawieniu i są zupełnie nieszkodliwe. Słodycz tych pignłek sprawia, 

że je nawet dzieci chętnie zażywają.
Pudełeczko z 15 p ig n łk a m i kosztuje 50 b a l . . zwój z 8 pudełkami, zawierający 

więc 120 p ig u łe k , kosztuje tylko 2 k o r .
Po otrzymaniu 2 kor. 45 hal. opłacona wysyłka jodnego zwoju.

■ \ T q 1 a 7 v  >7U , l u ń  F i l i p a  J T e u s te in a  przeczy- 
o i A C A y  ZtOfAAOiKj szczających pigułek. —  Praw­

dziwe są tylko wtenczas, gdy każde pudełko ma na spodzie 
nasz protokołowany znak „ ś w .  Ł e  i p o l d a * * , wyciśnięty 
czerwono - czarnym drukiem. —  Nasze protokołowane pu­
dełka, wskazówki użycia i opakowania muszą być opatrzone 

B I U ' podpisem: F i l i p  ^ e u s t e i n ,  • a p t e k a r z .^  2315 3 10

Apteka F i l i p a  N E U S T E IN A
„ p o d  św. L e o p o ld e m ’*, W iedeń, 1., PlankengastMe 6.

Skład w Krakowie w aptekach: K. Wiszniewskiego, W. Redyka i K. Jahra.

1 J I

Krakowska Spółka Tramwajowa.
—  —  G --------------------

Z dniem 25 października b. r. otwarte zostały dla ruchu publicznego trzy  now e lin ie  kole i e lek tryczn e j w Krakowie:
I. Ulica Długa — Sławkowska — Rynek główny — Zwierzeniecka,

II. Rynek główny — Szewska — Podwale — Wolska do Parku Dra Jordana,
III. Dietlowska — Starowiślna — Sienna — Główny Rynek.

W o z y  kursują, bezpośredn io :
1) Od Mostu podgórskiego przez ul. Mostową, Plac Wolnica, ul. Krakowską, Stradom, Grodzką, Główny Rynek, Flo- 

ryańską, Basztową, Lubicz, do dworca kolejowego, w odstępach czasu 5-minutowych.
2) Od Mostu podgórskiego przez ul. Mostową, Plac Wolnica, ul. Krakowską, Dietlowską, Starowiślr' Sienną, Rynek 

główny, Karmelicką, około ParKu krakowskiego, do rogatki Łobzowskiej, w odstępach czasu r.ininui ych.
3) Od Przystanku kolejowego na Zwierzyńcu przez ul. Zwierzyniecką, Wiślną, Rynek główny, ni. Sławkowską, Długą, 

do rogatki Wrocławskiej, w odstępach czasu 6-minutowyoh.
4) Od Rynku głównego naprzeciw ul. Siennej wzdłnź linii A—B, przez ni. Szewską, Podwale, ul. Wolską, do Parku

Jordana, w odstępach czasu 6-mmuiowych.
Pierwszy wóz od Mostn Podgórskiego do dworca kolejowego odchodzi rano o godz. 6ej, ostatni wóz od dworca 

kolejowego do Mostu podgórskiego o godz. 10-20 wieczorem. — Na daiszyu trzech liniach odchodzi pierwszy wóz z po­
czątkowych przystanków o godz. 6 30 lano, ostatni WÓZ około godz. lOej wieczorem z końcowej stacyi.

Ceny jazdy w I. klasie 12 halerzy,
n 7) 7) H .  „  1 0  „

Z prawem przesiadania na łączących linie przystankach.
D zieci płaoą. w I. klasie 8 hal., w II. klasie 5 h j. Dzieci aż do 6 lat, trzymane na ręku lub kolanach, nie uiszczają

opłaty; osoby stojące na peronie opłacają ceny przeznaczone dla dzieci.
K a rty  b lok ow e I. klasy w zeszytach 50 szluk kosztują kor. 5*50, II. klasy kor. 4-50.
K a rty  m iesięczne dla m łodzieży  szk oln e j I. klasy 5 kor., II. klasy 3 kor.
K a rty  b lok ow e  i szkoln e można nabywać w D y r e k c y i  Kol e i  E l e k t r y c z n e j  (ul. Gazowa Nr. 4); w Domu 

bankowym p. Augus ta  R a c z y ń s k i e g o  (Rynek. gł., linia A-B) ;  w Domu bankowvm pp. Brac i  Ei benschut z  (róg ulicy 
Siennej); w Handlu papieru pp. Janeczek i WoyCiechowski  (R}’nek gł.) i w aptece Karo l a  Jahra (ul. Krakowska).

2539 1 3 Dyrekcya*

Świeżo opuściło piasę:
W illia m  M o r r is .  Sztuka, jej troski 

i nadzieje. I. Sztuki niższe. Prze­
kład Edmunda Biedera. Pena 1 k. 
GO hal.

Dawniej w yszły:
E d. B ied er. Poezye Ser. I., ozdobione 

rysnnkami art. St. Machalskiego. 
Cena 2 k. 60 h. w ozdobnej opra­
wie S k. 60 h.

Nakładem księgami D . E . F i i e d l e in a  
w K r a k o w i e ,  Rynek główny Nr. 17.

Telefon Nr. 452. 2033 44 o

Do lalycla wo w a y sltic l t s i p i i a i .
Lampki na groby
napełnione, w kolorach , k n o t k i  d o  
o l iw y ,  p ł y w a k i  i ś w ie c e  s t e a ­

r y n o w e  —  poleca 2403 5 5

% M a n  j t s l o n i a r z ,
3 9 ,  u l .  F l o r y a u s k a  3 9 .

M  J E M I E N  i Z l t l Ec
a nawet i l ato mam około 20 sztuk powozów 
półkrytycli w dobrym stanie , które chciałbym 
tanio sprzedać, bo od 175 złr. (a za tę cenę ani 

na licytacyL nie dostanie), przeto
póki zapas starczy

kto mar chęć nabyć dobrego 
grata powozowego z budą, chroniącego od wszel­
kiej słoty, jak np. od dotkliwie dającej się ncznć 
40-dniowej ulewy z przepowiedni św. Medarda, 

niecn zwiedzi s k ł a d y  z p o j a z d a m i

ST. CYRANKIEWICZA
przy u l .  B r a c k i e j  Ł .  9  i przy u l. 
S z p i t a ln e j  Ł .  3 4 ,  naprzeciw teatru 

krakowskiego. 
W ł a ś c i c i e l  mieszka przy u l .  ś w . 

J a n a  L .  3 0 ,  parter. 2248 9 0

Józefa Ekerowa
udziela 2370 5 o

ST lekcyj tańców 3S
przy ul. Stolarskiej 13, I. piętro.

M. JAKUBOWSKI
W  K R A K O W I E

poleca

Magazyny własne, bugato zaopatrzone,
w Krakowie, Sukiennice 26 i 27, 

we Lwowie, pl. Maryacki 10.
Sprzedaje po cenach najniższych:
Wyroby z nowego srebra , srebrzone,
czyli z tak zwanego chińskiego sreora, 
z bron/u i ze srebra prawdziwego 13 
próby, ze złota dla użytkn kościelnego 

i domowego. 1958 10 12

Naczynia i Zastawy stołowe.
Osoby żądające u lg  w wypłatach, 

zechcą zgłaszać się do kantoru przy 
ul. Kanoniczej Nr. 16 w Krakowie.

i ¥

Taniość zdrowiejJobrysmak!

B a czn ość  I\ T. G o sp o d y n ie !  
NOWY ARTYKUŁ SPOŻYWCZY

ii

zastępuje w zupełności dotychczas 
ogólnie używaną k a w ę  z w y k ł ą  
(ziarnistą) i dlatego też nie nale­
ży jej uważać jako domieszkę do 

tejże.

Najlepsze odezwy powag le k a r s M !
| W “  5 6 ,  6 1 %  c z ę ś c i  

p o ż y w n y c h  !  !  !
Działa skutecznie na żąłądek i 

wzmacnia nerwy!
Jedna jedyna próba dostateczna, 
aby zostać stałym konsumentem 

„Kawy Zdrow ia"!
Nie zawiera nader szkodliwej 

dla nerwów koffeiny. 
Nadzwyczaj tania, gdyż c e n a 1 klgr. 
wynosi tylko 70 cnt. (I kor. 40 hal.)

Do nabycia we wszystkich handlach w 
paczkach po 35, 18 i 5 cnt.

Poleca Fabryka 2299 7 o

ffaśniew skiego i Grabowskiego
w Podgórzu przy Krakowie.

Ba wszystkich paczkach wskazanym 
jest sposób przyrządzania, którego 

należy się ściśle trzymać.

Patenty na wynalazki
wyrabia i zużytkowuje 1642

inż. Kazimierz OSSOWSKI
międzynarod. biuro patentowe

Berlin, W. Potsdamerstrasse 3.

A d r e s y
wszelkich zawodów i krajów do przesyłani 
ofert celem zawarcia stosunków handlowyc 
(z gwarancyą porta) w In tem **- A dres- en 
B nreau J oa e f B oa en zw elg  & SShne 1 
W len , L , B aokeratr. K r 3. Telefon l«88 
Budapest, V,, Nador-utcza Nr 13. Prosp. franci 

1919 19 20

Z Drukami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukami L. K. Górski.

fani sklep chrześcijański „pod Kościuszką^ Kraków Mikołajska 1, poleca na jesień i zimę: materyo wełniane, flanelki, bar 
Łovr!r/n nWi ift slałft Sklen w niedziele i święta zamkniętyA n T T


